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JAN REMBIELtfiSKI. ,

0 PAfiSTOOOllH SPOSOBIE H9fLEHIA.
Trudności wewnętrzne, na które wciągu wó w małym ty k o  śjójJnlu wpływało na kształ- ności prowadzić muszą do zmarnowania naj­

pierw szych lat swego istnienia tiieostŁr.nie iowanie sią i rozwój Narodu. R?.ac możną, iż szlachetnie'szych wysiłków. 
wiKizeszone Państwo Polskie napotyka, sprzy Naród Polski wychowywał sią niema! sam, bez Jndno tułaj możnaby dać .wskazanie, za-
j-jją wytwarzaniu i szerzeniu sią opinji,' iż my, opieki, i że temu właśnie zawdzięczać należy sadnicze: ani Państwu, ani instynktu państwo* 
Polacy współcześni, nie potrafimy w dostateez* fakt, iż Polacy z jednej strony zdoini są chwl- W3go nje należy pojmować zbyt abstrakcyjnie* 
nej mierze my sieć kategcrjami paóstwowemi, iami do naj większych dla Ojczyzny poświęceń, w. oderwaniu od reulnycn warunków żyda.

. iż brak nam nieraz elementarnego instynktu z drugie! strony zaś nie potrafią często wypeł- Państwo wspćkzesnu jest poprostu formą 
państwowego* brak odczucia roli i znaczenia niać najelementarniejszycn codziennych obo- prawną narodu, jest to, jak się jeden z nie- 
Pnństwu zrozumień-,a jego potrzeo. Aczicol- wiązKów państwowych, wreszcie przeszło stu* mieckich teoretyków prawa państwowego- wy­
wiem v/ biadaniach i narzekaniach na ten temec letni okres niewoli, podczas którego społeczeń- raża, „naród prawnie zjednoczony, jako niepo- 
mejednokroinie wiele może być przesady, jed- siwo polskie ż natury rzeczy zajmować snusia- dległa władza". Stosunek państwa do obywatela 
nakże już sam tak t fen istnienia skłaniać wi- ło wobec państwa stanowisko zdecydowanie ?est stosunkiem prawnym. Prawo leży u pod­
mień do poważnego zastanowienia się nad negatywne, nie pizyczynit się również do wy- staw państwowego bytu, a „instynkt państwo- 
kwestją, czy istotnie stosunek psychiczny ogółu tworzenia w Narodzie Polskim zalet, meieoęd- wy“, w przeciwieństwie do instynktów narodo* 
obywateli polskich do własnej państwowości nych dia przeciętnego dobrego obywatela no- wych, obfcjmującyćh całokształt narodowego 
ukłsda się w sposób zupełnie pt-awidłowj'. woczesnego państwa. życia, Jest poprostu poszanowaniem prawa,
gadnienie to zaś tymuardziej jest. aktualne, iż Dz!ś jednakie na wychowawczą działalność praworządnością; Zrozumienie i bezwzględno
wielu, można przytoczyć faktów, które w tym państwa wabej,,, naroaułjest już w Polsce nie* uzn an i autorytetu istniejących przepisów praw* 
względzie mogłyby posłużyć sa przesłanki do- co zapóino. Uzyskanie ustroju ■Jemokratyczńe- nych jest nąjpiei wszą cnotą oby wat e lską .cno- 
naj bardziej pesymistycznych wniosków. Dzieje go jest dla Uażaego narodu jakgdyby otrzy- tą  códżiónną, ktorfej dowody składać traeba 
pierwszych lat wskrzeszonej Rzeczypospolitej pianiem świadectwa dojrzałości, wydobyciem -stale, zarówno w najpoważniejszych- jak i naj* 
p eb e  są jaskrawych sprzeczności. Obok naj wyż- się z pod uciążliwej opiek: państwa i ujęciem, błahszych okolicznościach życiowych- Wykśztał ■
szegu boiiaterstwa i poświęcenia widzimy roz- steru spraw państwowych w swe własne dłonie, cenie tej właśnie cnoty jest podstawą wycho- 
pętanie egoizmów osobistych 5 klasowych, Naićd Polski zaś aktem „Konstytucji 17 mar- wania państwowego narodu. „Myślenie ńatego- 
obok wielkiej nieraz ofiarności na cele puDlicz- Cac aedał sobie najbardziej demokratyczny rjamt państwowymi" jest właściwie umiejęlr
ire — złodziejstwo t paskarstwo, obok pracy ustrój w Europie^ Trzeba przytem zawsze pa* nością myślenia w sposób prawny i gotowością
i olbrzymich wysiłków — lenistwo i kwiefyzm. miętać, iż nowopowstałe Państwo Polskie nie jcknajbardziej stanowczej walki o prawo, skoro
Można powiedzieć, iż najzwyklejsze, naj bar- zostało Narodowi Polskiemu narzucone z zew- tylko zaszłaby tego potrzeba,
dzie; pospolite na Z&ćh&dzie cnoty obywatel- nątrz; a wyrosło właśnie ze społeczeństwa, Wysuwając u nas postulat konieczność!
skie u, nas 'niejednokrotnie zai.za .ie  bywają kształtowało się nń Me jego psychiki, z matury „myślenia kalegocjatni państwowemi" wprewa-•
wprost do rzadkości. Młode Państwo P is k ie  rzeczy zaś nie mogło dotychczas wytworzyć dza się niejednokrotnie koncepcję „polityki jp*
walczyc musi z olb zymiern* trudnośc-ami, ja* własnei tradycji, ani wykształcić własnych me* teresu państwowego**, jako coś do pewnego
kiem są np. powszechna niechęć obywateli do tod działania. r . stopnia przeciwstawnego wobec „polityki inię-
płacenia podfli-ićw lub powszechniejszy jeszcze 2 tego, co dotychczas zostało powiedzia- resu narodowego'', którą prowadziliśmy w okre*
może b:ak poczucia prawa i poszanowania d a  r,2 , wynika, iż w N a r o d z i e  P o l s k i m  n i e  sie niewoli. Je s t to właśnie jedno z tych fatal* 
jego przep-sów. w y t w o r z y ł  s i ą ,  w s k u t e k  w a r u n k ó w  nych nieporozumień. Państwo nie jest jakimś Ł>/«

Fakty powyższe 1 niewątpliwie mają swe h i s t o r y c z n y c h  j e g o  r o z w o j u ,  d o s t a -  tein odrębnym, samym w sobie. Je s t ono formą 
uzasadnienie-w hlstorjl. Dzieje poszczególnych t e c z n i e  s i l n y  i n s t y n k t  p a ń s t w o w y ,  prdtoną, której treść jest barazo odmienna, za* 
narodów wsKazują, iż przymus zewnętrzny, sto- ani też dostateczna zdolność myślenia katego- leżnie c>d warunków miejsca i czasu. Państwo 
sowany przez państwo w stosunku do obywa- rjami państwo wemi. W dzisiejszych warunkach. może służyć interesom dynastjl, lub ja ln e j wat- 
ten przez dostatecznie długi szereg pokoleń, zaś nie można zoawąć się na to, iż państwu, stwy czy stand, lub wreszcie narodu, jako ca- 
wytwarza w społeczeństwie instynkty naród o- przez swą działalność wychowawczą, zdoła te łości. , Może nawet niekiedy usiłować, jako pań- 
we i państwowe tym silniejsze, im dłuższa i bcaKi w psychice oarodowej uzupełnić. Dlate- stwo federacyjne czy związkowe, służyć intere- 
bfcrdziej konsekwentne jest działalność państwa go też t e  c n o t y  o b y w a t e l s k i e ,  k t ó r e  som kliku różnych narodów jednocześnie. Ale 
w, fanyrr. kierunku. Wychowawczy wpływ pań- u i n n y c h  n a r o d ó w  w y t w o r z y m y  s i e  samo, jako takie, odrębnych swych interesów 
stwa w stosunku do społeczeństwa podkreślony n i e m a l  n i e ś w i a d o m i e  d r o g ą  w i e  Ko- nie posiada. Nie jest bynajmniej jego celem 
nyl przez licznych myślicieli, poczynając od w e j t r e s u r y  p a ń s t w o w e j ,  w P o l s c e  ani bezgraniczne ekspansja tery tor jalna, ani też 
Platona i prawników rzymskich aż po ostatnie m u s z ą  p o w s t a ć  d r o g ą  ś w i a d o m e j  bezgraniczne zwiększanie swej ingerencji w życiu 
szasy. s a m o  w y c h o w a w c z e j  p r a c y  c a ł e g o  wewnętrznem społeczeństwa. I jedna i drugie

Jeśli w tym świetle spojrzymy na dzieje N a r o d u ,  przedewszystkiem zaś tych jedne- miarkowane jest zawsze temi interesami, którym 
Narodu Polskiego, wówczas stwierdzić musimy ste^ * warstw, które się do odpowiedzialności państwo służy, i stosownie dó nicii regulowane, 
pizedewszysikiem, iż zaczęły się one wiele pó- Ea *°-y Państwa Narodu poczuwają. , rlle ci, których interesom służy państwo,
żniej, niż dzieje narodów Zachodniej Europy Chcąc jednakże wykształcić w sobie in» muszą wiedzieć, jak olbrzymie posiada ono dia
i źe już sam fakt naszej młodszości cywJlizacyj- stynkty państwowe, chcąc przyuczyć się do nich znaczenie, muszą jasno zdawać sobie spra­
nej niewątpliwie wpłynąć musiał na to, źe in- myślenia kategoriami pffińśtwowemi, przede* wę z tego, iż jest ono Jedyną gwarancją, « . ich 
Stynkty państwowe nie są u nas tek' m ocno7 wszystkiem jasno trzeba zdawać sobie sprawę celę zostaną osiągnięte. A jeżeli — jak w Pol- 
zakorzenione, jak na Zachodzie. Co więcej, z ^ego, co właściwie stanowi treść tych instynk-: sce — państwo służy interesom całego Narodu,
scładza państwowa w Polsce, po*q krótką epo- tów i na czem umiejętność myślenia kategor* wówczas cały Naród, bez wyjątku, musi być go* 
ką pierwszych Piastów, nigdy właściwie nie jami peństwowem! polega. Wszelkie bowiem tów na. największe wysiłkL i .największe ofiary, 
była silna. To teć Państv/o Polskie stosunko- nieporozumienia pod tym względem z konlecz- eby Jtrzymać byt swego Państwa i jego potęgę.
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Projekt lutowy o Najwyższym Trybunale Administracyjnym.
JP. S ą d ttm n ą tm  adrnktish-acyjne m A m ir jL

W pizeciwięństwie do systemu francuskie­
go, a zgodne z francuskim celem sądownictwa 
administracyjnego w Austrji jest ochrpnr praw 
indywidualnych jednostki,, sądownictwo admini­
stracyjne w Ątistrji naprowadzone przez ustawą 
z 22 sierpnia 1S/5 ł, (następnie nowela 19U5 «•,) 
posiada charakter jednostopniąwy. Trybunat ad­
ministracyjny (Yerwahungs-gerichtshof) w Wie ■ 
dniu jest instancją wyłącznie kasacyjną- Rozt 
porządzenia i orzeczenia władz administracyj­
nych zaskarżone być dopiero mogą po wy­
czerpaniu wszystkich instancji władzy wyko­
nawczej. Sądowi temu nie wołro orzeczeń 
i zarządzeń zmieniać, może je  ty'.Ko zatwier­
dzać albo znosić, <uŁ- zwracać teiero wydania 
innej decyzji.

Zamiast pozytywnego określenia, jakie 
sprawy należą do zakresu jurysdykcji sądow­
nictwa administracyjnego, ustawa ątisirjiacka 
w przeciwieństwie w tym wzglądzie do ustaw 
francuskich i pruskich, wylicza że sprawy, które 
są wyjącżone z pod kompetencji Verwaitungs* 
genchtshofu, - . .

A więc wyłączone są:
a) sprawy .laiezące do sądów zwyczajnych;
b) sprawy należące do Reichsgerichfcu, «— 

(sprawy tyczące się praw politycznych obywa­
teli i spory kompetencyjne między władzami);

c) sprawy zarządzane wspólnie w obu ma*
- narcnjach, (dziś iiieaktualne wobec jednolitego

charakteru pąimtwa austriackiego);
d )  sp ra w y  d y s k r e c jo n a ln e ;

a) skargi na. nominacje;
f)  sprawy dyscyplinarne.
Wady austriackiego sądownictwa admini­

stracyjnego wynikają z  jego jednostopnio c-ęgo 
cłiarakteru. Trybunał Łami.nsfcracyjny w Wied­
niu był i musiał być przeciążony pracą.

dStf. Sądownictwo administracyjni; w  Mosji 
(przeuboIc,zewićkiej)F

W Rosji najwyższą instancję w sprawach 
sądownictwa administracyjnego stanowiły I i II 
Departamenty b. Senatu w Petersburgu. Do 
zakresu działalności, poza innemi sprawami, na­
leżały; kontrola Jegainości rozporządzeń snini* 
sterstw i urządzeń gubernjalnych oraz rozstrzy­
ganie sporów administracyjnych.

Departament I b. Senatu dzialar nie tylko, 
lako instancja kasacyjna, ■ ale również rozpatry­
wał sprawy in merito.

Departament II w tyrn samym zakresie 
zajmował się sprawami włościańskiemu

Niższe instancje sądownictwa administra­
cyjnego w Rosj: bardzo 'iczne, -upełnię urzęd­
nicze i pozbawione całkowicie niezależności 
w żadnej mierze nie gwarantowały praw oby­
watel skich jednostki. Radykama reforma za­
prowadzona została dopiero przez Tymczasowy 
Rząd Rewolucyjny w r. 1917, przez powołanie 
do życia niższych instancji w postaci wydziałów 
administracyjnych sędziów powiatowych.

F . Sądownictwo ailmiinistraeypie w  Idobcc.

W chwili obecnej (przed uchwaleniem przez 
Sejm ustawy o Najwyższym Trybunale Admini- 
siracyjnym), ustrój sądownictwa administracyj­
nego w poszczególnycn dzielnicach przedstawia 
się w sposób następujący;

(Szkic porównawczy).

a) W b. zaborze pruskim zakres sądow­
nictwa administracyjnego pozostał bez zmia­
ny* z zachowaniem trzystopniowej organizacji. 
Kieisai!ssęhuss’jr (Si.adrahsschu«ss*yJ > Bezirkaus- 
schussy, po przystosowaniu do zmienionych 
warunków, przyjęły i nowe nazwy, (wydział po­
wiatowy, wojewódzki sąd administracyjny).

Kompetencje Najwyższego Trybunału ad­
ministracyjnego w Berlinie, przekazana zostały 
Senatowi Administracyjnemu Sądu Apelacyjnego 
w Poznaniu.

b) W b. zaborze austriackim kompetencje 
Wiedeńskiego Veiwalfcungsgerićntchof u przejęła 
iżba IV Sądu Najwyższego w Warszawie.

la  sama Izba IV S. N, orzeka również 
w tych nielicznych wypadkach, w których pol­
skie ustawy ogóino-państwowe przewidują skar ­
gę do Sądu Najwyższego od orzeczeń władz 
adn. lustracyjnych (Dekret o  sarncaądzie miejł 
skinr i powiatowym, lub instytucji o charakte 
rze sądowo-ądministracyjnym (komisje ziemskie).

W ten sposób ludność Małopolski i Wiel­
kopolski, dzięki dawnemu ustrojowi sądow­
nictwa administracyjnego, żyje w zgoła in­
nych watunKOch niż b. Kongresówka i Kresy.

c) B, zabór rosyjski nie korzysta zupełnie 
z tych wszystkich dobrodziejstw, jakie daje są­
downictwo administracyjne,

Refprma Tymczasowego Rządu Rewolu­
cyjnego nie dotknęła już dawnych 10 guber.iji 
Królestwa Polskiego i obecnych 3-ch woje­
wództw kresowych, jako znajdujących sie w o- 
wym rzade W przeważnej swej części pod 
okupacją niemiecką, Natomiast atrybucje I i 15 
Departamentów b. Senatu nie zostały dotych­
czas przekazane żadnej instytucji. W tym .sita-, 
ule rzeczy na terenie b. zaboru rosyjskiego 
administracja stała się wolną od wszelkiej bez­
stronnej nontroli. Dziś mieszkańcy tej najlud­
niejszej dzielnicy Rzeczypospolitej nie, posiaoają 
drogi zażalenia na rozporządzenia., najbardziej 
nawet bezprawne Władz administracyjnych. 
Stan tak: jeśfc anormalny i nleadppwiadający 
pojęciu ppnstwa praworządnego, jakirn Rzecz­
pospolita muśi się stać w najbliższym czasie.

Po tyrh uwagach przejdźmy do anąlily 
samego projektu. Należy przedewsiystkiem 
wziąć pod uwagę, iż kwestia powołania do życia 
sądownictwa administracyjnego w b. zaborze 
rosyjskim wobec stanu przedstawionego wyżei 
mtisi bezwłocznie znaleźć rozwiązanie. Każda 
zwłoka w tej 'dziedzinie? stafibwi wielką szKcde 
zarówno dla społeczeństwa, iak i państwa, bo 
społeczeństwo pozbawia tego ~a mu słusznie 
przysługuje, a w*adzy wykonawczej, nie nakłada 
odpowiednich i koniecznych p ę t,, przez stwo­
rzenie bezstronnej kontroli praworządności jej 
działania,—  przez Co paCzy podstawy całego 
ustroju Rzplifej. Z drugiej strony niemniej waż 
ną jest rzeczą, aby jednocześnie z szybko po­
stępującą unifikacją poszczeg.olr.ych dzielnic 
Rzplitej zwłaszcza jmfikacją administracyjną, 
również w dziedzinie sądownictwa administra­
cyjnego poczynić śmiał}’ krok naprzód.

Otóż projekt ustawy o Najwyższym Try­
bunale Administracyjnym czyn: zarówno pierw­
szemu, jak drugiemu wymogowi zadość. Przez 
stworzenie Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego, którego uruchomienia nie powinno 
nrpotkat na poważniejsze przeszkody—b, ~abór 
rosyjski w szybkim czasie (2 miesiące po wej-

(Ciąa daiszy). ; . ,

ściu w życie ustawy) nareszcie otrzyma to, na 
co z utęsknieniem oczekuje, zaś z drugiej stro­
ny, sarna powołanie do życia jedynego dla 
wszystkich dzielnic Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego,- - pędzie siłą rzeczy ważnym 
czynnikiem unifikacyjnym.

Natomiast urzeczywistnienie wszystkich 
zasad naszej konstytucji marcowej przy orga­
nizowaniu sądownictwa administracyjnego jesfc 
dzisiaj jeszcze w całej rozciągłości rzeczą nie­
możliwą i poniekąd przedwczesną. Mamy ne 
myśli wietostopniowość sądownictwa admini­
stracyjnego i wappłuuział czynnika obywatel-, 
skiegc- z sędzjowskim w sprawowaniu jego. .

Brak wykwalifikowanych sił, stojący na 
przeszkodzie obsadzeniu najkonieczniejszych 
posterunków przy istniejących już władcach są­
dowych i ądmlnistracyjnych,| brak, który nie­
wątpliwie stanie się jeszcze dotkliwszym 
w miarę rozwoju ekonomicznego Państwa, da­
lej znaczne koszta, jakie musiałaby pociągnąć 
za sooą tak rozgałęzione sądownictwo, wresz­
cie. niemożliwość organizacji sądów administra­
cyjnych niższych stopni w chwili, w której 
ustrój Władz administracyjnych nie jest jeszcze 
przeprowadzony i ciągłym podlega zmianom,— 
oto główne przeszkody, które jeszcze przez 
szereg łat nie pozwolą w całości przeprowadzić 
systemu sądcwo-admiriisttucyjnego1.

Również i  wykonanie żądania konstytucji 
co do współudziału żywiołu obywatelskiegc 
w tein sądownictwie, wymaga Uprzedniego przs 
prowadzenia i ustaianta organizacji włndz admi­
nistracyjnych w Kierunku wskazanym w art, 66 
konstytucji, pozatem udział czynnik?, obywatel­
skiego w sądownictwie radminisrraćyjnem może 
być pożytecznym tylko w niższych sądowo-ad- 
minis trący jnych instytucjach, powołanych zarów­
no do ustalenia stanu faKtycznego, jak stoso­
wania prawa. '

Oto w tych słowach f*  rząd nasz w uza- 
srklnieniii projektu us$awy (str. 15) usprawie­
dliwia proponowane przez niego rozwiązanie
sprawy.

Najwyższy Tryounał Administracyjny po­
wołany zostaje do orzekania o legalności aktów 
administracyjnych. Powinien więc zachować, po­
dobnie zresztą jak wszystkie stopnie polskiego 
sądownictwa administracyjnego, charakter sądo­
wy w przeciwieństwie do sądownictwa acmini- 
stracyjnegc francuskiego i 2 niższych instancji 
pruskich, a Zgodnie z charakterem Trybunału 
Wiedeńskiego i Berlińskiego Obenrerwaltungs- 
gerichtu.

Nasz przyszły Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny najwięcej zbliżać się będzie do 
Wiedeńskiego VerWaltungsgerichshofu, zwłasz­
cza w pewnej dobie swej egzystencji. Kiedy 
aparat niższy nie będcie jeszcze uruehomiorfy, 
stąd „zdaje się przeto, że t nieuniknioną kon­
sekwencją poprzestania narazie na otworzeniu 
jednegc tylko Trybunału administ^acyjnęga mu­
si być uznanie go ża instancję o charaitterze 
wyłącznie kasacyjnym" (uzasadnienie projektu 
str, T6), ,

Podobieństwo to jest tem większe, ii 
kompetencja jego uregulowane je s t  również 
w soosób negatywny* a odpowiednie artykuły 
ooydwu ustaw (ausbjack-ejl i projektu) zawis- 
rają niema! i e  identyczne postanowienia.

i (C, dT. n . \



_ _ _ _ _   3A7ET* ADMINISTRACJ11 POLTCJł PANSTWc-WEJ! 0 )  431

T. WOLFEriBURG S J. MISIEWICZ.

Nie ulega wątpliwości, ie wprowadzenie 
pslaloneyu systemu wyszkolenia będzie w isto­
cie tylko zreorganizowaniem j uzupełnieniem 
dotychczasowego programu. Nie mniej jednak 
lak w organizacji, jak i w zakresie wyszkolenia 
policji, jak wreszcie w trybie nauczania trzeba' 
wprowadzić różne zmiany, biorąc pod uwagę, 
że ciążące'-nad 'szkolnictwem pblićyjnern nąslo: 
Jak  największą ilość w jak najkrótszym tzasie" 
fjrwsfi coraz bardziej na siie, sprzyjając w ten 
sposób wytworzeniu się warucków, bardziej 
dogodnych dla działalności szkolnictwa policyj­
nego,'

W związku z powyższem, dążąc do usta­
lenia systemu wyszkolenia policji, poruszymy 
prżedewszystkiem pewne nastręczające się wąt-. 
pliwosei. dotyczące ogólnego poglądu w tej 
"sprawie.'.

I. ■ '

Pierwszą podnoszoną w ostatnich mieslą- 
wach wątpliwość, stanowi pytanie, czy yyszko- 
renie iak niższych jak wyższych funkcjonarjuśzów 
powierzyć zasanniczo i normalnie szkołom za 
wedowyrr.. czy też utworzyć ’Tylko szkołę d]a 
najniższych funkcjonarjuśzów t. j. posterunko­
wych fco do tego niema wątpliwości), zaś dla 
stopni wyższych, począwszy óli przodownika, 
wprowadzić egzaminy zawodowt be* Kursu 
szkolnego,

RoipEcrzmy tę wątpliwość, ■
Przyjmując dla przodowników i funkcjona- 

rjuszów wyższych koncepcję egzaminów, Uczyć 
się trzeba z dwojakiego rodzaju kandydatami:

1) do egzamin^ na przodowników zasia­
daliby starsi posterunkowi, posiadający już oczy­
wiście niższy kurs policyjny,

2) do egzaminu na wyższych funkcjona- 
rjuszów;

a) nowoprzyjęci kandydaci na wyższych 
funkcjonarjuśzów, v

bV przodownicy, posiadający odpowiedni 
cenzus Ogólnego wyKształcenia i oosia* 
dający szkołę przodowników.

Kandydaci na przodowników t. j. starsi 
ffosierunkowi z niższym kursem szkolnym, i na- 
ogól o niezbyt wielkim zasobie inteligencji nie

A. KROiSSKI.

W  n  W  MBkitj.
(Ciąg dalszy).

—:o:— '

dostać Pcpowskieg«« jest chyba wszystkim 
znana. Na jego przedwczesnym pogrzebie były 
takie tłumy, że popularność tej postaci stwier­
dzone została wyraźnie i dobitnie...

Przystojny, szczupły blondyn o wyglądzie
2-aacznie młodszym, niż bj tego chciała metry­
ka urodzenia. Posiadał jedną, nadzwyczajną za* 
ie tę :  takt i umiejętność pozyskiwania sobie 
Judzi. Ludzie ęio niego lgnęli, i tylko dzięki temu 
Straż przetrwało szęść miesięcy. Bo przetrw ać  
.ile było łatwo...

Be? żadnego wynagrodzenia poświęcić 
ąwój czas, narażać swoje zdrowie, a niekiedy 
naweś i życie, można na krótko. Ale w takich 
warunkach, w jakich była s:też- energja wy­
czerpuje się. Ludzie muszą wszak żyć i zaro­
bić na tb życie. A oprócz lago czy tam, gdzie 
działa wspólnie taka mass ludzi mogą nie być 
tarcia, dysonanse/?.. Łagodzić je, usuwać, zir.u- 
4ic uśmiechem i wynajdowaniem kompromisów 
do współpracy i utrzymać ją w ciągu miesięcy 
jest tó taleni tak wielki i doniosły, że posia 
danie tego jednego talentu starczy za wszyst­
kie inne

Właśnie dzięk- zaletom Ropo wśkiego uda­
ło się utrzymać tak długo niezależność od 
nfemców. Oczywiście, Popowski działał tu w po­
rozumieniu z całą komendą.

O ile sie nią mylę, to największym wpły­
wem w tej Komendzie cśeśzyi sie Karol No- 
sklewicz. Człowiek spokojny, bardzo zrówno­
ważony, posiadający trzeźwy sąd o ludziach 
i rzeczach. Mówił niewiele i rzadko, a.e to, co 
mówił, było starannie obmyślane*. To też w wie-

O system wyszkolenia policji.
(Projekt reformy szkolnej).

£ęeą w stanie przygotować się samoazielnle
do egzaminu, gdyż przejście kursu niższego nie 
id  fm fen: szerszych podstaw teoretycznych 
z nauk prawniczych, ani nie zapewni gruntów 
niejszych wiadomości z zakresu służby zawodo­
wej! Ucząc się bowiem. z poziomem umysło­
wym now-tprzyjęcych (zaiówno i obecr.ych) po­
sterunkowych i biorąc pod uwagę normalny1 
ich zakres obowiązków służbowych, należy na 
kursie niższym ograniczyć zakres nauczania 
przedmiotów za we Nowych.

A mianowicie:
Zakres nauczania przedmiotów zawodo­

wych przystosować do poziomu posterunkowych, 
zaś wiadomości prawne ograniczyć do minimum, 
mając na względzie, że posterunkowy jest naj­
niższym organem policyjnym, od którego samo­
dzielności w służbie wymaga się w zakresie 
óość ograniczanym, źe również zakres jego 
działalności jest poważnie ograniczony, gdyż 
re sprawach poważniejszych posterunkowy nie 
decyduje, poprzestaje natomiast na zabezpie­
czeniu całokształtu sprewy do decyzji przodow­
nika lub wyższego funkcjonariusza.

Kosztem powyższego, słusznego zdaniem 
naszem, odciążania należy położyć: większy na­
cisk na wyrobienie poczucia karności oraż wy­
robienie fizyczne, przyzna oowiem każdy, że na 
niebezpieczeństwo walki wręcz z  przestępcami; 
narażona są przedewszystkjem najniższe organa 
policji,

Większy również nącisk ppiożyć należy na 
dokształcacie ogólne posterunkowych, szczegól­
niej w kierunku umiejętności czytania, pisania 
i'rachowania, gdyż notoryczną je s r  rzeczą, ie 
zaledwie znikoma część posterunkowych pisze 
poprawnie i ortograficznie, niżsi zaś funkcjo­
nariusze obszernych wschodnich i zacnodnich 
kresów n:e  władają często językiem ojczystym 
w tym stopniu, iąki jer,) potrzebny dla celów; 
służbowych. r:

Z tem, ie w nejfbliźszej przyszłości przyj­
mować się będzie do policji tylko poprawnie 
piszących, nie można liczyc się poważnie przy 
•77% analfabetów w kraju i przy wzięcie pod 
uwagę, jaki materjał iudzk: zgłaszać się będzie 
r.s posterunkowych Cierpieć zaś posterunko-

iu sprawach zdanić jego przeważało H prawie 
zawszp z korzyścią dla straży.

Temperąrtient wręcz przeciwny posiadał 
drugi członek Komendy. Klemens Starzyński. 
Niezmiernie energiczny,1 pracowity i oddany 
z całym zapałem sprawom strażyj doskonale 
kierował jej Rezerwą, starając się zrobić z tej 
ostatniej wyszkolone jądro, zasilające ppszcze 
gćinz komisarjaty. Jedynie zbyt wybujał, i ambi ■ 
cja powodowała nieraz scysje, które teraz, jsjo 
upływie lat, wj'dają się drobneml T nic nie zha- 
czącemf.

Postacią bardzo popularną w straży był 
również inny członek Komendy -- Emil rc»uer. 
Nikt nie potrafił tał; zbrgamzować pochodów 
i uroczystości, jak właśnie on. Nikt inny nie 
potrafiłby może tak umiejętnie łagodzić żale 
i zawiści, które wywoływały tajkię lub inne od­
znaki $2arż. Będąc bowiem naczehrkiern iiv 
tendentury straży, te odznaki wydawać A by­
ły one różne dla różnych szarży. Co tp była 
za radość, gdy ktoś zamiast trzykołurowej opas­
ki, dostał czterokolorową, jaka zawiść, gdy jeden 
miał sznurek na czapcó czerwony, a drugi miał 
sznurek ważniejszy, hlało-czerwony, Usilną by­
łe nieraz walka o prawo noszenia gwizdawki, 
o wielkość kokardki. Trzeba było nieraz czy­
nić odstępstwa od regulaminu, aby tą czy :nr.ą 
ambicję zaspokoić! jakiś kompromis wynaieść. 
Boć ludzie pracowali bez żadnego wynagrodze­
nia, te drobne zaszczyty były ich jedyną na­
grodą. Rener doskonale to rozumiał i czynił, 
co mógł, W tytn kierunku...

Przy Popowśkim urzędował też cały sze­
reg tak zwanych urzędników dc szczególnych 
zleceń, ’ Rekrutowali się oni przeważnie z po­
śród kolegów po fachu Popowskiago. Nife prze- 
szkądzafo to byriajjnnlej subordynacji, która 
w tak Mcmej i złożonej organizucji była ko­
nieczną. Ten sam Kolega, który w Kole Praw­
ników był na „iy“ z Popowskim, salutował go 
wyprężony na służbie. Boć chodziło o dawa­

(Ciąg
wyęh, sylahiżUj‘4-.ych w ciytańiu j gryzmoiących 
litery jak niewprawne sztubaki, przyszły system 
wyszkolenia nie może.

W przeciwieństwie cfo ograniczenia zakresu 
nauczania w szkołach posterunkowych, oświad­
czamy się za szerokiem traktowaniem naucza­
nia w szkołach przodowników

Wychodzimy tu z tego założenia, i?  już 
począwszy od szarży przodownika wymaga się 
wyszkoienia zawodowego w ścisłem znaczeniu 
podcźa; gdy od posterunkowych, jedynie pod­
stawowych wiadomości zawodowych! a przeoe- 
wszystkiąm dyscypliny służbowej. Na przodów* 
niku bowiem spoczywa w pierwszym rządzie 
cieża- służby policyjnej, przodownik daje dy­
rektywy do wykonania zarządzeń sędziego śled­
czego i prokuratora, przodownik jest odpo­
wiedzialny ze załatwienie lub skierowanie spra­
wy. W policji, począwszy dopiero od przodow­
nika, informują funkcjonariusze policji Władz® 
zwierzchnie w różnorodnych, niezliczonych spra­
wach publicznych, dale; mają zawsce pierwiast­
kowe śledztwo w rąk u, wreszczie wydająna pole­
cenie wpinje, cparte na sanr.odzielnem badaniu.
!■ Stąd wldocznem jest, jak wielką winna 
zachodzić różnica między zakresem wyszkolenia 
posterunkowego i przodownika.

Biorąc pod uwagę tę różnicę, można stwier­
dzić z całą stanowczością, że jest rzeczą wy­
kluczoną, aby posterunkowego posiadającego Tii- 
ninialrte wykształcenie zawodowe, możną było 
obarczyć trudem samodzielnego przyswojenia 
sobie obszernego zakresu wiadomości, wyma­
ganych oc przodownika.

Tembardziej nie może mieć zastosowania 
koncepcja egzaminowa w stosunku do nowo- 
przyjętych kandydatów ns wyższych funkcjo- 
narjusEÓw. Średnie wykształcenie ogólne takich 
kandydatów nie daje z punktu widzenia służ­
bowego żadnej gwarancji, że tacy kandydaci 
odpowiednio przygotują się bez kursu szkolne­
go do egzaminów' z przedmiotów, z których 
wszystkie, prócz nauki z dziejów ojczystych, są
dla nich zupełnie nowe.

(C. ć. n.).

nie przykładu całej straży, która w braku tej 
suhordynacji musiałaby się rozprzędz.

Wracałem raz późną noćą z Pópowskim. 
Deszcz lał drosny i zimny. Zrobiło narr, się 
żal posterunkowego, który, otulony płaszczem, 
stał na środku placu. Podszedłem do niego 
bliżej, Rył to nasz kolega! prawnik -  Marjan 
Borzęcki...

Oczywiścia, w cakicfi warunkach awanse 
dokonywały się nieraz w sposób nader gwał­
towny Z posterunkowego zostawało się odra- 
zu jakimś naczelnikiem, albo urzędnikiem do 
szczególnych zleceń z szarżą o pięciu komrach.

Kieay więc do komisarza X okręgu Ko 
szutskiegó, zgłosif się Franciszek ks. Radziwiłł, 
późniejszy naczelnik milicji miejskiej, z prośbą 
o przyjęcie go do straży, jako posterunkowe­
go, Koszutski zaprowadził go odraz-» do Komen­
dy,, i Radziwiłł został urzędnikiem do szczegól­
nych złeeeń.

Co do i r l i i ie ,  to byłem początkowo pwo- 
ddwr.ikiem w X kornisąrjaua, następnie radcą 
prąwnyrr Wydziału śledczego, potem zastępcą 
naczelnika rezerwy i naczelnikiem kursów praw­
nych straży* W ciągu sześciu miesięcy też sko­
ki niilad?

Jedynie komisarze okręgowi zachowywał) 
swoje stanowiska, pó większej części, be* 
zmiany.

wymienię ich nazwiska, wielu z nich fco- 
wieęr. zajmuje #  naszej hierarchii społeczne! 
wybitne stanowiska.

R więc; Komisarzem l okręgu był Tade- 
usz Szempiiński, ii-go .— Stefan Krzywoszewski, 
Ili-go—inż. Stanisław Śliwiński, |V-go--inż. Sta- 
uisław Wysocki, V-go — Jar Rutf-iewlcz, Vhge 
— Stanisław Osieck:, VU-go irjź. Stanięfaw Kru­
szewski, 7111-go-rKazimiarr Ghoiński, IX-go inż. 
Ftanciszek Lilpop, X-gp — Tadeusz Koszutski, 
Xhgo—inż. Stefan Biedrzycki, Xl!-go — inż. Al­
fons Kiihn, Xlll-go — Stanisław Thugutt, moko- 
towskieao—Jan Lutostański. (C. d, n.)
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EDWARD NEYMARK.

Ma r a  g r z y w n y . (C ą g  dałszy^

i Istota I cele kary grzywny;
Przedstawiwszy wyżej istotę . kary, jako 

środek represji karnej i cele jej, jako odwet aa 
winę jednostki, ?opfawieiiie‘ jej, zabezpieczenie, 
społeczeństwa przed nią, oraz odstraszenie ogóta, 
obecnie zamierzamy zbadać i przedstawić kwest- 
ję, czy kara grzywny posiada cechy, niezbędne 
kerze i czy może ona urzeczywistniać nakre­
ślone wvi;ej cele kary.

Uważamy, iż grzywna wymaganiom, sta­
wianym karze, odpowiada, gdyż:

1) jest łatwo podzielną i daje się łatwo 
dostosować — jako środek odwetu — do wagi 
każdego przestępstwa.

2} Wysokość jej możne dostosować do 
warunków indywidualnych oraz społecznych każ- 
dego przestępcy.

3) Jes t i może być zawsze odpłatą ża 
winę, gdyż pozbawia przestępcę odpowiedniej 
ilości dóbr materjainych, stanowiących jej «-6w- 
fipwariość.

4) Przy wkroczeniach jest karą porząd­
kową dia sprawcy, uraz odstrasza ogół od speł­
niania tych przestępstw.

5) Przy występkach, ewentualnie—zbrod­
niach. popełnionych w OKolicznościecii, łago­
dzących wirię sprawcy — jest środkiem, mogą-s 
Cym poprawić przestępcę (szczególnie, gdy jest 
odpracowywana) we wszystkich wypadkach, gdy 
poprawa jest możliwa bez dłuższej eliminacji 
przestępcy z jego dotychczasowego środowiska.

6) Prr.y zbrodniach (ewentualnie i występ­
kach, gdy poprawienie winnego jest możliwe 
tylko w. razie pozbawienia go wolności), speł­
nianych z chęci zysku, grzywna—jako Kara do­
datkowa — jest doskonałym środkiem odweto­
wym, godzącym w chęć zysku przestępcy.

C Z Ę Ś Ć  H.
' Hi ̂ to.jo- rozwoju kary grzywny.

Historja kary grzywny sięga najdawniej’ 
szych czasów. Kara ta powstaję w pierwocinach 
życia państwowego, gdy tylko państwo, jako 
przymusowa, specyficzna organizacja społeczna, 
zaczyna regulować stosunki prawno-karne.

Kara grzywny nie istniała jedynie w okre­
sie przedpańscwowego życia, gdy jedynym mo­
tywem działainośu karzącej był gniew, a jedyną 
fermą reakcji karnej — zemsta. Nie istniała

ona, gdyż brak było wówczas jakiegokolwiek 
przedmiotowego (obiektywnego) kryierjum ka­
ralności czynów ludzkich, zaś wymiar sprawied­
liwości karzącej spoczywał nie w ręku: państwa,, 
lecz jednostki lub rodu.

yedynem kryterjum przestępnoścs czynu 
było podmiotowo (subjektywne) uczu-de gniewu 
pokrzywdzonego. Człowiek pierwotny za zło­
ża przestępstwo, w dzisiejsze,-n rozumieniu tego 
wyrazu — uważał to, co w danej chwili budziło 
jego gniew. Na to  złe reagował on w jedyny 
dostępny mu sposób: mścił się, nie zważając 
ani na podmiotowe pobudki sprawcy czynu, 
an: ną przedmiotową doniosłość skutków tego 
czynu.

Wynikiehi zemsty pierwotnego człowieka, 
względnie pierwotnej gromady ludzkiej (rodu) 
karą — w dzisiejszem znaczeniu tego wyrazu — 
była śmierć sprawcy przestępstwa.

Dopiero na podłożu prawa odwetu, które 
powstaje w miarę konsolidowania sią życia na­
rodowego i przeistaczania się go w życie pań­
stwowe, mogła powstać kura grzywny (w swej 
najpierwotniejszej formie), jako środek represji 
karnej. Prawo odwetu już oceniało przedmio­
towe skutki przestępnego czynu, gdyż przepisy­
wało—jako karę za popełnienie przestępstwa— 
równą dolegliwość dia sprawcy, jaką jego czyn 
wyrządził pokrzywdzonemu (oko za oko, ząb 
za ząb). Nie rozpatrując bliżej prawa odwetu, 
zaznaczamy, iż prawo odwetu ograniczyło pier­
wotną zemstę odruchową przez wprowadzanie 
do reptesji karnej pierwiastku rozumowego — 
odpłety (wet za weł), a tem samem, rozszerzyło 
zakres środków karnych, które, jak wyżej wska­
zano, początkowo sprowadzały się do śmierci 
sprawcy przestępnego czynu. Dalszym krokiem 
w ewolucji prawa odwetu było zastanowienie 
się ogółu nad szkodą, jakę pofiągało za sobą 
karanie przestępcy, najczęściej pozbawiające 
społeczeństwa jego pracy, sił do obrony sie­
dziby etą.

Ogół doszedł dc wniosku, iż tą szkoda 
jest znaczną, n ie ra z  donioślejszą od  skutków 
spełnionego przezeń czynu, jest wiec wskazane 
unikani? jej przez zamianę kary odwetowy' >ia 
inną, nieszkodliwą dla ogółu. Taką karą stał 
się okup (por. Mcgilnicki loco citątó).

Instytucja okupu przeszłe b. znamienną 
ewolucję, która doprowadziła do przeistoczenia

się okupu w karę grzywny. Ewolucja ta, jest 
najwyraźniejsza u plemion germańskich.

W dalszej ewolucji zemsta prywatna,prze­
obraża się w zemstę publiczną, gdyż państwo 
obejmuje wymiar sprawiedliwości karzącej;1)

Zupełnie słusznie prof. Makarowicz („Pól- 
skke prawe karne" str. 275) pisze: „począiKii 
grzywny płaconej na. rzecz państwa, szukać na­
leży w. tej samej ideoiogji, która służy do uza­
sadnienia kompozycji, uiszczanej na rzecz po­
krzywdzonego. Je s t to  okupienie się od zemsty 
publicznej, tak jak przy kompozycji następuje 
okupienie się od zemsty prywatnej. W PcEscę 
szczególnie łatwo związek ten stwierdzić wobec 
faktu, że sprawca składa zrazu tylko jedną kwotę 
pieniężną, którą się dzieli państwo z pokrzyw­
dzonym". Z powyższego wynika, iż momentem, 
determinującym przejście okupu (kompozycji) 
w grzywnę, jest przejęcie przez państwo represji 
karnej. Skutkiem tego, jako cechę istotną iwry 
grzywny, w odróżnieniu od okupu, należy uznać 
publiczno-prawny charakter.

, Część płaconej przez sprawcę grzywny 
szła na rzecz pokrzywdzonego jako odszkodo­
wanie. Pierwotny okup był karą, aczkolwiek 
karą alternatywną. Pokrzywdzony mógł się nie 
zgodzić na okup i wykorzystać swe prawo od­
wetu. Okup miat więc cechę charakterystyczną 
kzry t. j. był nieodłącznym skutkiem przestęp­
stwa. Był nieodłącznym w tym sensie, iż nul- 
siał nastąpić po spełnieniu przestępstwa, o' 15e 
nie nastąpiła inna kara, tj. o ile pokrzywdzony 
nie wykorzystał swego prawa odwetu. Narfi- 
miast przeistoczenie się okupu w karę grzywny 
polegało na tem \i karą, nieodłącznym skutkiem 
przestępstwa, stało się zapłacenie pewne: kwoty 
przez winnego na rzecz państwa. Kwota, pła­
cona na rzece pokrzywdzonego przestała być 
karą, a  stała się odszkodowaniem.2)

Jako kara państwowa grzywna przechodzi 
znamienną ewolucję. Pierwotnie jest ka.ą ogól.

Ł) MoglJnickt „luóywldujl. kary" str. 19, 1
*) Mogttnickfc „Kary dodatwe>Tte* s t n  22. Oosfea. 

nąłe> oiiróżuienie oćszkodovan ia cywilnego od różnych 
Sypów kary pieniężnej znajdujem y u Giispigiłiago 
w dziele „La sanzione crim inale net m odernc tir it to  
r sp rc ss iv o ' str. 53 i 54 (Mijano 1920). Stwierdza on , 
ćż odszkodowanie zależy tv>ko od przedmiotowych start, 
kćw przertępstw a, gdy natom iast przy wymiarze kary 
ma się do czynienia z pierw iastkam i podm iotowem i 
(sprawca p rzestępstw=ń.

W. ZALESKI.

Z dziejów obyczajowości 
w Warszawie.

(Ciąg dalszy).

. - [ o l -
N? pochwałę grodu warszawskiego przy­

toczyć należy, iż od początku osiemnastego 
stulecia istniał już szpital S-gó Łazarza dia le­
czenia .-aa i przymiotu. ' Szpital ten mieścił Się 
w posesji do dziś istniejącej w domu Na 3 przy 
uiicy Mostowej, a potem w domu przy placu 
Trzech Krzyży, między Żórawią a Wspólną, 
także dc  dziś istniejącym, skąd wreszcie szpi­
tal ten, już tylko był przeznaczony dla chorych 
wenerycznych, przeniesiono w r.1841 do no­
wych gmachów, zbudowanych w ogrodach bra­
ta  królewskiego księcia Poniatowskiego, przy 
uh Książęcej, która takoż jak i Tatnka byty 
łożyskiem rzeczki zbiegającej ku Wiśle.

Prusacy w czasie swojego dwunastoletnie­
go panowania w Warszawie od roku 1794 do 
1806 trzymali w,wielce surowych karbach, pro­
stytucję i tały szereg przepisów strzegł zdro­
wia za-ówno ebu stron, to jest klijentów i ko­
biety . publiczne. Można też twierdzić, iż pierw­
sza W mieście legesiracja kobiet publicznych 
5 przymusowe oględziny lekarskie, dokonywane 
przy szpitalu Ś-go Łazai-za, były zastosowane 
przez prusaków; jak również ;zą<f,pruski , opo­
datkował pierwszy domy rozpusty i? ustanowił 
dia nich taksę, uwzględniając potrzeby załogi 
wojskowej i chudą kieskę żołnierska, gdy dla 
wojaków ustanowioną była inna cena. •

Inspektor policji pruskiej w Warszawie, do 
Toku 1806 de Tilly wielce lajmował się kw&stją 
reglamentacji prostytucji, starając się w y len ić  
zarazę, zresztą t  r.wagi na obecność 'załogi 
pruskiej, podlegającej surowo stosowanemu 
dczorow! lekarskiemu. Poza dorywćzemj za­

rządzeniami ustawodawstwo, reglamentujące 
prostytucję zostało skoordynowane w akcji po­
licyjnej przez Prusaków w Warszawie, w roku. 
1800-ym według wzorów pruskich. Jednak w r. 
1d02-irn ż powodu odmiemyct! warunków w ja­
kich znajdowała się Warszawa i okupowana 
Polska, wogóle opracowana odmienne dla War­
szawy przepisy i regulaminy, z zastosowaniem 
po ras pierwszy taksy, w ustępstwem dia żoł- 
nieży prusKich- Zarówno w prawach roku 1800-go 
w tym przedmiocie, jako też 18Ó2*go inicjato­
rem był de Tilly, główny Inspektor policji pru­
skiej w Warszawie.

Zapoczątkowana rejestracja kobiet pj" 
bliczuych w Warszawie, prowadzoną była za 
czasów Księstwa Warszawskiego, aczkolwiek 
w wielce odmiennej formie, gdyż obowiązek 
ten powierzono służbie zdrowia publicznego, 
a tolerancja obyczajowe, jaka przeniknęła do 
naszego kraju z wpływami Francji, zniosła ry* 
gory i taksy pruskie, zobowiązując Kobiety pm 
bliczne do stawiennictwa dia oględzin lekar­
skich, i nakładała obowiązek opłacania dozoru 
lekarskiego pensjonarek domów publicznych, 
na!, utrzymujących te zakłady. Srogie chłosty 
prostytutek, pościgi i osadzania w domach ro­
boczych, już nie praktykowały się, aczkolwiek 
óoiicja obdarzoną była władzą dyskrecjonalną 
wymierzania kar cielesnych,, a w pierwszym 
rzędzie kobietom publicznym. Na złagodzenie 
jednak systemu obchodzenia się z prostytutka­
mi, wielce wpływały zapatrj wania wojska, któ­
re w tej epoce p-zer-iaszeroy/awszy wzdłuż 
I wszerz całą Europę, traktowały objawy pro­
stytucji dość obojętnie, uważając to złe jako 
kenieftzne, a gdy w rękach wszelakich komen­
dantów, w epoce tej, znajdowały się wciąż 
miasta, przeto ! prostytucja nie doznawała 
zbytniego prześladowania.

Właściwie prostytucję w Polsce uprawnili 
l że tak można się wyrazić „uprzywilejowali* 
moskale.

Patronką prostytucji rosyjskiej, siłą wtła­
czanej w podbijane orężem rosyjskim nieszczę­
sne narody, /swsze pozostanie nieśmiertelna 
Katarzyna Skowrońska, łotewka o nazwisku 
brzmiącem z polska, która prała bieliznę żoł­
dakom Mienszykowa, służąc jednocześnie ku 
innej ich uciesze, a potem umiłował sobie 
ją sam Mieńszykow, i od niego przeszła do 
gara Piotra,' poczem zostawszy . jegc mał­
żonką, zasiadła na tronie rosyjskim i panowała 
uo zgonie Piotra samodzielnie.

Przykład ten zawsze w armjj rosyjskiej 
miał jaknajsżersze zastosowanie. Żenienie się 
z prostytutkami, i prowadzenie ich za armją 
weszło w zwyczaj armji rosyjskiej i historycy 
wojny japońskiej, uważają to jako jeden z po­
wodów klęski armji rosyjskiej, gdy Laojan, 
MukJen i Charbin zapełniły tysiące prostytu­
tek, ciągnących za wojskiem, powodując w sze­
regach dezerterstwo, kradzież i pijaństwo.

A w Polsce to zaczął jenerał Kreczetni- 
kbw, posłany z granic dawnego województwu 
siewierskiego, ziemi czernichowskiej do Polski, 
przez Katarzynę z wojskami dla wytępienie 
konfederatów barskich.

Z pułkami KreczetniRowa zwłaszczn „niże 
gerodzkim* dragońskim pociągnęły zastępy dzie­
wek, piorących bieliznę żołnierzom rosyjskim
i gotującym im jadło, a jednocześnie szerzących 
zarazę. Dziewki żołnierskie, wśród których byłe 
najróżnorodniejsza mieszanina narodowa., do­
tarły aż pod mury Warszawy wraz z wojskiem 
rosyjskiem, gdy Kreczetnikow był tak mile wi­
dziany w stolicy polskiej w salonach targowiczan.

Jeżeli sprośnym i cynicznym był żołnierz 
saski, za którym także za taborami ciągnęły 
dziewki publiczne, to w każdym razie starszy­
zna saska uwkżaia objaw ten jako złe koniecz­
ne, którą należałoby tolerować zamknąwszy 
oczy- Przeciwnie zaś dowodcy rosyjscy żądali 
nie raz jawnie podwód dia swych dziewek l gra­
bili na rzecz ich mieszkańców. (c. o- o.)
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nie stosowaną, nawef przy ciężkich przestęp­
stwach, jak zabójstwo.1)

Stopniowo — pod wpiywem teorji teokra- 
tycznej, uznającej karę za środek odcierpienia 
grzechu, do czego było niezbędne doznanie 
prze/ skazanego mąk, mających go uchronić od 
potępienia wiecznego—zaki es grzywny znacznie 
się  ̂zmniejsza, gdyż ustępuje ona miejsca karze 
śmierci, okrutnej i bolesnej, a w dalszym roz­
woju historycznym — karze pozbawienia wol­
ności. Siar* ten, gdy grzywna była drugorzęd­
nym środkiem represji karnej, stosowanym prze­
ważnie dodatkowo, obok innej kary głównej, 
z nieznacznemi zmianami i odchyleniami prze­
trwał do XIX w. Od tego czasu grzywna stop­
niowe nabiera znaczenia. Dodatni wptyw na 
rozwój grzywny wywarł ogólny rozwój życis 
gospodarczego (wzrost kapitalizmu), gdyż na 
ten- tle znaczenie grzywny, jako kaiy pieniężnej, 
zamiennej w stosunku dc? kary pozbawienia 
wolności, dodatnie się odznaczyło. Istotny jed­
nak rozwój grzywny datuje się od połowy XIX w. 
j potęguje się znacznie w XX w. gdy fatalne 
skuik: kary pozbawienia wolności uwidoczniły 
się ponad wszelką wątpliwość, czyniąc koniecz- 
nem położenie kresu dotychczasowemu stanowi 
rzeczy. Dziś potrzeba zachowania w ustawach 
karnych kaTy grzywny nie ulega już w nauce 
prawa karnego żadnej wątpliwości. Zupełna 
Jednomyślność uczonych pod iyrr. względem 
została niejednokrotnie stwierdzona.2)

Z zachowaniem kary grzywny łączy się 
równoczesne znaczne rozszerzenie jej zakresu. 
Jak stwierdza Goidschmidt („Die Geldstrafe" 
str. 398—9) idzie ono w dwuch kierunkach: 
obejmowania coraz większej liczby przestępstw 
jednakowo ważnych, oraz obejmowania prze­

‘ ) Por. Rom uald  H ube „U staw o d aw stw o  K azim ic- 
rasa W ia lk ie g o ". W arszaw a 1895.

*) G o ld s c h n id i „D ie  G a id stra fe  s tr . 398.

stępstw coraz ważniejszych. Zanim przejdziemy 
do dalszej charakterystyk rozwoju grzywny, 
musimy ustalić, jakie są cuchy istotne grzywny 
i podać jej definicją.

Definicją kd,y grzywny.
Jak wynika z ewolucji grzywny, jest ona 

kurą państwową tj. nieodłącznym skutkiem po­
pełnienia przez sprawcę przestępstwa, stosowa­
nym do niego przez państwo. Z uwagi na swą 
treść, polegającą na zapłaceniu przez 'winnego 
pewnej kwoty pieniężnej, grzywna jest karą 
pieniężną.

Jako publiczna (państwowa) kara pieniężna 
grzywna zależy od Winy sprawcy, wagi spełnio­
nego czynu, warunków indywidualnych oraz spo­
łecznych sprawcy.

Z mementu publicystycznego g e n e z y  grzyw­
n y — jako kary państwowej — wynika, iż nie 
można jej łączyć z cyw!listycznem odszkodowa­
niem, bez względu na sposób jego ustalania-1)

Również z tego momentu wynika, iż grzyw­
na przeznaczona jest na rzecz państwa.

Z powyższych przesłanek wynika nastę­
pująca definicja grzywny: grzywno jest to kara 
pieniężna; nakładana prźes państwc na winnych 
spełnienia prsesiępsćwa.

Współczesny rozwój Kary grzywny.
Jak już mówiliśmy, rozwój kary grzywny 

jest wynikiem dążeniu do ograniczenia sto­
sowania kary pozbawienia wolności, zwłaszcza 
na czas krotki. Ponieważ wady kary pozbawie­
nia wolności sa obce grzywnie, posiadającej 
ponadto szereg zalet, jasnsm jest, iż proces 
zastępowania kory pozbawienie wolności przez 
grzywnę musiał powstać i musi się rozwijać 
w dalszym, ciągu. Nie zaawanie sobie sprawy

*) por. F iI’ ppo G risp ign i „L a  sa n z io n a  cr;.-ninEie 
nel m ód, dlr. re p ."  s ir . 53—4,

z tego kierunku rozwoju historycznego byłoby 
poważnym błędem. Kara pozbawienia wolności 
posiada wiele wad, z których najważniejszemi są;

1) odrywanie winnego cd jego warsztatu 
pracy, wskutek czego zmniejsza się ogólna pro­
dukcja w państwie i obniża się majątek narodo­
wy- (AschłOtt „Strafeiifc str. 115).

2) eliminowanie winnego z jego otoczenia, 
skutkiem czego po odbyciu kary nie nia on 
już całej uprzednio posiadanej zdolności do 
współżycia i współpracy ze społeczeństwem, 
tem więcej, iż niejednokrotnie nie może on 
wrócić na uprzednio posiadane stanowisko.1)

3) Nadawanie pewnego hańbiącego piętna 
odbywającym tę karę, wskutek czego utrudnia 
im się późniejsze normalne współżycia ze spo­
łeczeństwem, które- dotychczas wszędzie, prócz 
Anglji i Ameryki, zwraca większą uwagę na kaią, 
niż na przestępstwo. Aczkolwiek to stanowisko 
społeczeństwa jest błędne, ustawodawca musi 
się z niem frezyć, o ile nie chce, by jegc po­
stanowienia wydawały rezultaty wręcz sprzeczne 
z zamierzonemu

4) demoralizowanie się odbywających tę 
karę przez stykanie się z ciężkiemi przestępca­
mi i recydywistami (Haase). Słusznie też wię­
zienia są uważane niemal za szkoły przestęp­
ców, szczególnie szkodliwe przy krótkotermi- 
nowem zamknięciu.2)

5) wysokie koszty utrzymania więzień, pa?- 
sonelu dozorującego oraz s&mych więźniów.

5) przytępienie istniejącej u ludzi nie ka­
ranych obawy przed karą pozbawienia wolności 
(A.chroct „Stiafen" str. 115).
  (C. d. n.j

‘ ) e lim in o w an ie  to  je s t , oczyw iśc ie , w adą w ów ­
czas, gdy u k a ia iiie , w zględnie p o p raw ien ie  w in nego , 
m o gło b y n a stą p ić  b ez e iim in ec ji g o  z 'a g o  śro d o w isk a — 
t j. przy krćtkoterm lnoW em  zam knięciu .

*) Mogi.’n ick! „Indyw ld. k a ry "  s t i .  8.

Pr. Z3. HREHOROWICZc

£J O S OPjjl © M !3 m m  ostań
VI. Skutki 1 warunki rekwizycji.

A rt. 15 . W skutek przydzielen ia m ieszkan ia upraw- 
nlonei.iu  (art. 1), p ow staje  z urzędu m iędzy nim 
a  w łaścicielem  n ieru ch om ości, w zględnie posiad aczem  
m ieszkan ia , sto su n ek  najm u, w zględnie podnajm u.

W zajem ne praw a i obow iązki stron , w sto su n ek  ten 
w ch odzących , o k re ś la ją  dzielnicow e ustaw y cyw ilne 
i ustaw a o och ron ie  lokatorów  z ogran iczen iam i, z a . 

"  w a ite m 1 w n in iejszej ustaw ie. W ym agane w tych  
usiaw o d aw stw ach  lub w szczegó ło w ych  um owach ze­
zw olenie w łaścic iela  n ieru ch om ości na podnajem  nie 
m a zastosow an ia w razie za jęc ia  lokalu , dokon anego  
na podstaw ia n in iejsze j ustaw y

Praw d, w ypływ ające z przydzielen ie lokalu., o b e jm o ­
w ać m usi używ anie p rzyd zie lon ego  lokalu , używ anie 
urząd,:en sanitarnych, pob ieran ie  w ody, tudzież do­
s tę p  do tych  urządzeń, je d n a k  bez p raw a k o rzystan ia  
z kąp ieli.

W zględem  używ ania innych urządzeń, ja k : m ę tu , 
wspciint-g > ogrzew an ia, o św ietlan ia , kuchni, kąpieii 
m ogą s ię  stron y p orozum ieć w drodze óoD row olnej 
um ow y;

Wskutek rekwizycji powstaje między stro= 
nami stosunek cywilno-prawny opierający się 
na przepisacn ustaw w poszczególnych dziel­
nicach obowiązujących; odnosi się to jednak 
tylko do samego lokalu i podlega ograniczę- 
.tiio.Ti zawartym w niniejszej ustawie np. w art. 
14—ęublokaterowi z rekwizycji przysługuje pra- 
~k o  ochrony lokatorów przy zastosowaniu prze­
pisów z art. 16 nin. ust.

Prawo korzystania /  mebli zależne jest od 
dobrowolnej umowy, jak również prawo kpray:> 
stania z kuchni, łazienki, oświetlenia i ogrze­
wania; natomiast wyraźnie przyznano lokatoro­
wi prawo, korzystania z urządzeń sanitarnych 
(klozetu) i wody.

Art. 14 . P raw o k o rzystan ia  z p rzyd zie lon ego  lo kale  
p rzysłu gu je  upraw nionym  z art. 1 pp. 2, 3 . 4  tylko 
czas p ełn ien ia prze;: nich fu n kc ji, uzasad n ia jących  
p rzydzielen ie lokalu . W razie u sian ia  ich, m us: być 
uprą wr.ior.emu pozostaw iony odpow iedni cz a s  do 
ooróżn lem a m ihszkania. O d ługości tego  czasu  roz­
strzyga  w ładza, p ow ołana do przydzielenia io kaii.

Praw a, w yn ik a jące  z przydzielen ia (art. 1 .  pp, 1 — 5), 
Kie m ogą być p aw et za zezw oleniem  w łaśc ic ie la  nie* 
ru ch om ości przenoszone ne inne oso by , ch ociażby de 
rodziny up raw n io n ego  n ależące .

Na, usian ie  tage  przepisu  będzty k aran e  w m yśl 
a rt, 20 n in iejsze j u staw y, m ieszkanie zaś odstąp ion e 

- pod legać będ zie  ponow nem u przydzieleniu przez za­
rząd gm iny, bez w zględu  n a  praw a nabyw cy danego

(z d. 4 kwietnia 1922 r.)
m ieszkania, k tóry  m oże być na w n io sek  zarząd u gm i­
ny eksm itow any z  m ieszkan ia  d rogą przym uuu p o li­
c y jn eg o .

M ieszkan ia , zw olnione w skutek z a jśc ia  w arunku, 
w  ustępie 1 le g o  artykułu  tm a rŁ a n e g o , m ogą być 
b yć przez zarząd  gm in y przydzielone innym  upraw ­
n ionym .

Jeżeli osoba korzystająca z przydzielonego 
lokalu przesłanie pełnić funkcję uzasadniającą 
przy dzielenie (art. 1. pkt. 2—5) zarząd gminy 
tj. Urząd mieszkaniowy, winien wydać w te; 
mierze odnośne orzeczenie, wyznaczając termin 
do opróżnienia mieszkania. W razie gdyby 
osoba upiawnlons z rekwizycji lokal swój od­
stąpiła komuś innemu, choćby członkowi swej 
rodziny, jak również w razie samowolnego wtar­
gnięcia esoby nieuprawnionej do zarekwirowa­
nego mieszkania, zarząd gminy tj. Urząd miesz­
kaniowy zarządza za pośrednictwem organów 
policji natychmiastową eksmisję (§ 10 rozp. 
wyk.). Mieszkaniem raz zamieszczonym na 
liście (rejestrze) rozporządza jedynie Urząd 
mieszkaniowy.

Art. 1 5 .  Zarządy gm in m ie jsk ich  m ają p raw o  zwal­
n iać  m ieszkania, vrz^lędnie częśc i m ieszkań, od c a ł­
k o w iteg o  iuk? C zęściow ego za ję c ia  i p rzyw racać p ie r ­
w otnym  p ijslad aczom  p raw e rozporządzania takim i 
lokalam i, gd y  p o siad acze  ud ow odnią, i i  zasz ły  o k o ­
liczności, p o zw alające  zaliczyć od lOśne lo ka le  ka- 
te g o r ji co sta teczn lc  zużytkow anych  łub nie p o d lega­
ją c y c h  za jęc iu .

J a k o  oko liczn o ści takty uw ażan e  b ęd ą ;
1)  pow rót rep atrjan tów  (jeńców  cyw ilnych I wo|- 

sko w ych , zakładn ików  i reem igran tów ), na leżą­
cych  do rodziny w łaśc ic ie la  lokalu  —  lub  też  po­
w rót ich do w łasn ego  lo kalu , za ję teg o  orzecze­
niem  za iząd u  gm iny lub innych  wiadz p od czas 
Ich n ieo b ecn o śc i;

2) przyrost rodziny (ożenek, z a m ą ź p ó jśd e , urodziny)
3} sku p ien ie  s ię  rod zin y w celu  s ta łe g o  zam ieszka­

nia -v jed n em  m ieszkan iu , częścio w o  przez za­
rząd , gm iny zajątem , zw łaszcza, gd y  sku p ien ie  
s ię  n astęp u je  w skutek zwinięcia- je d n e g o  z p o ­
siad an ych  m ieszkań  (art. 3  p. 5  i art. 6 p. 3); 
ł  p ozostaw ien ia  so b ie  ty lko  je d n e g o .

O soby, k o rzysta jące  z lokali przydzielonych  w zw al­
nianych w tan sp o só b  m ieszkan iach , m o gą  być z nich 
usu n ięte  orzeczen iem  zaiząu u  jjm iny, łeęz  dopiero 
po przydzieleniu  im przez zarząd  gm iny innych tsk a li 
i po z łożen iu  przez o so b ę , na które ; k o rzyść  zwol­
n ien ie  n astęp u je , kosztów  p rzeprow adzki ne, rzecz 
O soby u su w an ej.

(C iąg  dalszy).'

Mieszkanie wciągnięte na listę lokali reje­
strowanych w zasadzie służy tak długo temu 
celowi, dopóki nie powstaną warunki zezwala­
jące nsi zmianę tj. na wykreślenie z rejestru. 
Do tych warunków należą wyliczone w nin. 
art. od 1 — 3  okoliczności. Okoliczności po­
wyższe po przeprowadzonym wywiadzie muszą 
być stwierdzone orzeczeniem Urzędu mięsek,, 
który uprawnionemu z rekwizycji przydziela 
w trybie normalnym inny lokal; tiki/cii ie 
koszta przeprowadzki ponosi ta osoba, dia któ­
rej lokal zostaje z ped rekwizycji zwolniony.

Hrt. 16 . Je ż e li  osooa , k tóre j p rzyd zie lon o  tokal 
na p odstaw ie u staw y z dnia 27  listo p ad a 19 19  r. lab 
n in ie jsze j, w zględnie o soby , w spóln ie z nią do lokaty  
w prow adzone, przez u poi czy wa iub rażące p rzek ra­
czan ie  ob ow iązu jącego  p orządku d om ow ego, a lb o  
przez sw e bezw zględ n e, n ieprzyzw oite i w c g ó ie  n ie­
n a leżyte  zachow anie, s ię  ob rzyd zają  w spó łm ieszkań­
com  pobyt w do.-nu iub p orząceir w dom u c iężk o  za­
k łó c a ją , w łaścic ie lo w i dom u, w zględnie p osiad aczow i 
m ieszkania, p rzy słu gu je  praw o ^w ym ó w ien ia  lo kalu  
takim  o so bo m  przez w niesien ie sp raw y na ro zstrzyg­
n ięcie do urzędu ro z je m c z e g o  do sp raw  najm u iub 
tam , gdzie go  n iem a, do w łaśc iw ego  sądu.

O soby, w ter. sp o só b  z lokalu  u su n ięte , tracą pra- 
. w o do p onow nego p rzydzielen ia im lo k a lu  przez za­

rząd y gm in.
D o kon an e w te n  sp o só b  u su n ięc ie  *o !;ałora z m iesz­

k an ia , w zqlędnie części m ieszkania, n ie  p ociąga  je d ­
nak za so b ą  w y k reślen ia  lokalu  z listy lo k a li zakw a­
lifikow anych do z a jęc ia .

Cscba z rekwizycji uprawniona, która 
przez swe zachowanie się uniemożliwia współ­
życie z sobą, może być na wniosek strony in­
teresowanej decyzją urzędu rozjemczego do 
spraw najmu, o ile takiego urzędu niema wy­
rokiem sądu pokoju (powiatowego), pozbawioną 
prawa korzystania z danego iokaiu i wególe 
lokalu i  rekwizycji. Lokal w ten sposób zwol­
niony zostaje przydzielony natychmiast innemu 
uprawnionemu. Do przyczyn takich należą, 
oparte na nasadach wyliczonych w ust. i ,  a przez 
odr-ośną 7/łaazę osądzone, >ako kwalifikujące 
się do podciągnięcia pod ogólny przepis usta­
wy, zachowanie się nacechowane jawną niemo- 
ralnością, gruosm zakłóceniem spokoju domo­
wego i t. d.

(C. o. n.)ą
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Clstawa z dnia 17 lutego 193!? f«ku o  orga­
nizacji wtedz dysdypiinarnychi pcsttjpoG'*" 
isiu dyscypjinuirneni przeciwko (ur.kc}onar- 

jasłem  państwowym,
ROZDZIAŁ i.

Wiudge dyslyplińdnie i  drafty.
Kom isje Jystyp lin am e.

R rt. 1 .  D o o rzek an ia  w sprc węch iy sc y p U n ir -  
nych p o w o łu je  s ię  k o m isje  d yscyp lin arn e .

K o m isje  dyscypiina/nls. s ą  fia ś fąpvjące?
1)  k o m is je  d yscyp liridrne, czyn na p rzy w ładzach, 

podleginąC yclj bezpośredrno wiedzy naczelnej',
2) -m-miśje Jy sc y p im e rn a , czyn ne przy władzach 

naczelnych.
3) w yżusa Ico n iisj; d yscyp lin arn a , czyn na p rzy  

P rezyd en cie  M inistrów .
G dzie u tw orzen ie  k om isji d yscyp lin arn e j przy 

w iem y, podlegającej- b ezp o śred n io  w ładzy noćzeinej, 
n ie  je s t  m ożliw e z p o r o d u  m ałego  sk ład u  p ersouęiu- 
m oże w łaściw a w ładza n aczeln a OrzeKanic w spraw ach  
dyscyyU narnycń  urzędników  te j w ładzy prze.Kazać ko­
m isji d yscyp lin arn e j, is tn ie ją c e j p iz y  innej w ładzy, 
rów n orzęd n ej lub w yższej.

K o m isje  d yscyp iin tu ń e  dla, urzędników  zarządu 
spraw ied liw o ść:, p o d lega jących  n iń ie js/e j u staw ie , b ę ­
dą p o w o ła n e  przy w ładzach, w skazanych przez M irństrc 
Spraw ied liw ości,

■flirt. 2. K a rd a  k ó m isja  dyscyp linarna swiądą s ię  
z p rzew odn iczącego} je g o  zastępców  1 notżzednej ilości 
c iłc n k ó w , m ianow anycii ua trzy lat:.. Przew od niczą­
ce g o , zastęp có w  i człon ków  w yższej ko m is j .  d y scy p li­
narnej m ian u je  P re z y d e n t■ Ministrów,,-nr; w n iosek  władz 
naczeinych, z gro n a  podw ładnych urzędników  r.-szyśi- 
kich tych  w ładz; te sam e, o so n y  w ko m isjach  d yscyp li­
narnych  m ian ow an e będ ą przez w łaściw e w ład ze n a­
czeln e z g ro n a  podw ładnych  urzędników  te j w ładzy, 
przy które] u stan o w io n o  kom isję .

O iie p o szczegó ln e j kom isji d yscyp lin arn e j p o ­
w ierzono w m yśl. a«'tj 1 u stę p  "przedostatni — śpraś/y 
d yscyp lin arn e  urzędników  innej władzy, wówczas w ła­
ściw a władza naczeina mianuje, potrzebną Mość cz ło n ­
ków  z g ro n a  urzęd n ików  tej. .'ład zy .

4V razie p o trzeb y  kurnisję uzupełn ia s ię  prz<ł>: 
m ian o w an ie  nowych człon ków  na re sztę  o k re su  trzy­
le tn iego .

W łaściw ość komisji.

ftrt. 3 . P ierw szą in stan cją , o rz e k a ją c ą  w sp ra ­
w ach  d yscyp lin arn ych , są :

1 )  k o m isje  d yscyp lin arn e , cżynne przy w łaa lech , 
p o d leg a jącyc h  b ezp o śred n io  w ładzy naczeln ej — dla 
w szystk ich  urzędników  od XII do Vil stopniu służbo- 
w ejjo  w łącznie, oraz fu n k c jo n arju szó Ń  niższyci; —  p e ł­
niących s iu ż b ę  przy o d n o śn ej w iadzy, aut przy je d n e j 
z p o d leg ły ch  je j  w ładz, pi bo któ rych  sp raw y  d y sc y p li­
n arn e  p>vekazano vy m yśl art. i  u stęp  przed o statn i;

2) k o m isje  d yscyp lin arn e , czynne przy w tądzacn 
naczelnych— dla w szystk ich  urzędników , n ależących  do 
p e rso n e lu  w ładzy naczelnej, tudziez urzędników  władz 
podw ładnych  tegoż sdtrifego dzinhi zarządu państw ow e­
g o  od VI stopnia  służbow ego: począw szy wzwyż.

D rugą in stan cją  dla spraw d yscyp lin arn ych  je * t  
J l a  w szystk ich  urzędników i funkcjO natjuszów  niższych 
w yższa k-izrhsja d yscyp lin arn a , u stan o w io n a przy P re ­
z y d e n c i  M inistrów

flrt, t  W łaściw ość zależy a a  m ie jsc a  peini en i*  
służb y i od stopr-Ia służbow ego  urzńeńtKa W chwili 
w drozen .a p rzeciw ko  niem u p o stę p o w a n ia  d yscyp lin ar­
n eg o  r, iw et w tedy, gdy chodzi c  przew inienie slt-ibó- 
we, które m iało m ień niiejsc-*. w czasie  p e łn ian ia  o b o ­
w iązku  w innyr,. d zia le  zarzad u  p ań stw ó w egó . W tym  
ostatn im  wypadku należy  w ystęp ek  siużbow y oeen lflć  
przedew Szystklam  w edług tvch przep isów  służbow ych, 
któcyr.i obwiniem y p o d ie g a ł w chwili p o p e łn ien ia  czy­
nu, aibd d op u szczen ia  rtę  zan iech an ia  iufc zan ied ban ia  
Sp rzeciw ia jącego  s ię  je g o  ob o w iązko m .

W łaściw ą do przepi ow ad żeiiia  p o stę p o w a n ia  dy­
scyp lin a rn e g o  pczócijjko urzęim ikpm  w Stan ie  nieczyn­
nym  je s t  ta ko m isje  d yscyp lin arn ą, k tó ra  b y ła  w łaści­
wą w chwili u stąp ien ia  urzędnika zę sm żby czyn n ej.

flrt ó. S p o ry  o w łaściw ość ro rstrz y g a  w yższa 
korr-isjn dyscyplinarna.

StJirowioŁo ezłouk^w komisji dyl™/pluU-itych.

flrt. 6. C złonkow ie kom isji d yscyp lin arn ych  są  
W w ykonyw aniu, sw oich Funkcji sam odzieln i i n iezaw iśli.

Kom plety dyscyplinarne.

flrt . 7. K o m isje  d yscyp lin arn e  o b rad u ją  I oizó- 
ttd ją  w ko m p letach , złożon ych  z p rzew od n iczącego  lub 
ja g o  zastęp cy  i czterech  człon kow . PrzewodńTęfcąćy 
i przynajm lej jeder, c iłtm ek  kom pM tó m uszą o o s lo a a ć  
w ykształcę nie p raw n icze.

D o kom pletu o rz ek a ją c eg o  pow i lien  n ależeć 
Ja k o  członek, córiajrnniej jed en  urzęd nik  z te i sam ej 
katego rji urzędników  i rodzaju  służny, do Której na­
leży  fu n k c jo n a r ju s i państw ow y, o d p o w iad ający  d yscy­
p linarn ie  p rzed  danym  kom pletem .

O gólne zebranie członków  każdej ko m isji d ys­
cyp lin arn e j przed koncern ro ku , przeprow adza p odział 
k o m isji na stu łę  Komplety, o rz e k a ją c e  w ciągu  roku 
n astęp n ego , a zerazern u sta la  p orząd ek  zesrępstw a 
członków  kom isji w kom p letach  orzekających .

Do kom pletu , stw o rzo n eg o  dla spr z w d y scy p li­
narnych  innej władzy, p o w o łu je  się  je d n e g o  iub dwucb 
człon ków  kom isji, m ianow anych w m yśl a r t  2  u a t  %

H k  8- w  t y f a p ia f a ń  d y s c y p łln a rę ic i. i k p r i a h
■ uęttWiaiij »di,w *giąadą W ię k ś lo l& ą  y łę s ć * .  W .wypad- 

«>:h, gdy chodzi o j  zastan o  w in ie  ?u-«ktu 5  art. 7.7, dijM - ' 
fcy. z dnia 1 7  lu te g o  19 22  r, o  p-s i/lst w;i ■ • s U S - lż  cy ­
w ilnej ctiiw d ła  w inna z a p a ść  W iękazości-j 4/5 g ło só w . 
Przew od niczący g ło s u je  n a  ó śte tk u

flrt . 9, K o m isje  dyscypMdśtirt!:* n lF ł l fW h  p ę f e f ^ -  
rte przed fr-jo ty  i p e m p c  k a n c e la ry jn ą  o d  tych  w ładi 
p rzy których są  c p n n a .

WłatTzfe te  w yznacżą rów hldż ptbtokulan tó w  do 
rczpruW d yscyp .lnernycti z pośród, p o d lę g .y c h  ?m 
^rządiiihów ,

Rzfft.-.i > .y  :dyścyp!m £tw-

flr i . lp . ty  ce lu  jtrz ę ż e n jb  d o b ra  służby, naru- 
sz o n e ^ o  pjjźez ućhynien .e óhów tą^koh: służbow ym , 
włBoiia, jr/iy  któiWj iśttile je  [kudlisja; Wyznaczą z g ro ­
n a  jio d łeg iych  so b ie  urzędników  rzeći,r,ikr d yscyp li­
narnego i  odpow iedn ią .iością zas-apcóiv .

O bdw iążkiem  rzęc?ijitea ż y scy p i.n a irłK ic  j6 S ! 
przy p 'Z6pi 7 .radzeniu postępoW atrU  a jrSćyp iiłia iiteij j  
s tą ć  pę straży  g o d n o śc i i polii s tan ow iska  u rzęd ­
niczego, o raz  śc is łe g o  w yko n yw an ia  obow iązków  Służ­
b ow ych . K óm isjń  iy * c /p iin a in a  przed sięb ierze  każd ą 
U chw ałę n ie in a e tę j, j e k  po w ysłu ch an iu  zd an ia  rzecz­
n ika d yscyp lin azd ego ,

U ((«ri rdatapaęi de t>eżiAi*jt:ż  furtkojt vjłlcyk» eonu*i 
i?«cyplipstr»cj i  ,rseeźniś» dytayplipac-ieyu.

flrt. I ł .  G d y ,w  ^ a iia iy tsK -j s łu ib u w y o t urzęani- 
ków . wyfeńeęęOnycI i ł  człdżhjów kom isji iy so y p lrń ar- 
» J ,  rzeczników  d yscypiinernych  łtfb żdśtępców  tyćti 
ostatn ich  zajdzió zfńiiąiiń. *fskutiftk k t ó r i j  odpadh ią w a­
runki dp ich M Stanowienią -  u rzędnicy vi u stęp u ją .

c ;a s łc  trw an ia p o stęp o w an ia  sąóbw o -karn ego  
iub C yscyp lin arriego , tcićŁącego s ię  p rzeciw  takierhu 
urzędnikow i, nie pK&tta p o w h fW ż  g o  d »  żounej 
czyn ności u rzęd ow ej przy kom isji d y sc y p liz a n ie j. G d y 
p o stęp o w an ie  ta k ie  zekonczy s ię  u k aran iem  uyasędnlkfc 
trac i pp  sw o je  s ta n o w isk ?  w kom isji tlyscyp lin am ej 
a r a  !e g o ,m ie js :e  p a  '■ęsZtę o k re śu  óęyh h pśći w yzna­
cza s ię  in n e g o  urzędnika.

U rzędnika, karan eg o  d yscyp lin arn ie , n ie  m ożna 
vr prz\'szió$cl w yzn aczać b a  Członka k o m isji d y sc y p li­
n arn ej, an i nt: rzecznika d y scyp lin a rn e g o  iu b  je g o  
z a stęp c ę

Obrona.
flrt . 12 . F an kc ior.arju szo w ! ^ aó siw zw em u , p o ­

c iągn iętem u dó a d p o a ied z ia ln o śc i p yscyp lln a rn er w ol- 
ho przybrać so b ie  w  p ostępo w an iu  d yscyp lin arn em  
o b ro ń cę  z p o śró u  Funkcjonerjuszó-,’;  pań stw ow ych , pei- 
n ią ty ćh  ob o w iązki n.< o b szarże , ha k tó ry  ro zc iąg a  się  
zakres d z ia łan ie  kO m i^i d yscyp lin arn e j.

fcU o ro śb ę  obW itlionafló rhpże Być p rzyd an y żą- 
m iast ob ro ń cy  z w yboru o aro n ca  i iu ż e d j ,  k tó reg o  
w yznacza ??e f w ładzy. P fży której cr-yrna ię ś t  ko .n isjó  
ayScyplińŁirńa, z g ro n ą  podwłailriycb. śełbie urzędników . 
F u n k d o n a rjU tz c  wi p anstw ow ein 'i p e łn iącem u  obo- 
wigzki, w olno n ie p o d ją ć  ś ię  pnrony, ż w yjątk iem  Wy- 
pudku u sian o w ien ia  go  ói>rortcą z Urzędu, f l ie w o ir g  
rnii p rzy jm o w ać W ynbgrodRtna: K oszty, is to tn ie  pońie- 
s io n t  przez e b ro ó c ę  w in te ra s ja  o b ron y, zw raca Sk arb  
Pań stw a. ,

ił/ ąazie sp o ru  p w yso k o ść  tych  K osztów  decy­
du je o sta teczn ie  w łaściw a kom iyja  d yscyp lin arn a .

F uh fccjanarjo iicW l p ań stw ow em u apęirtiąjącernu 
zad an ie  ó b ro ń c y , Winny władze. iłU irę lit  u rlo p u , n ie ­
odzow nie poprzepnego i p  jpelrtian lą tyW: czyn ności, 

flrt . 1 3 .  O brońca m a tb o w ig z e k  pr?ytpczyc 
w o o ro n ie  wszyutkie o k o lic z n o śc i k tó re  u w d ia  w tyn . 
cóiu- za kon ieczne Ip ż z y d a t i.ę , i le s ln y iiw a ć  przew l- 
Jz le n e  w u staw ie  śrouKl o b ro ń f J ę s t  o n  obow iązany 
zach o w ać % ta jem n ic y  w sżysik le  p o u fn a  in fo rm acje , 
udżiąlone w.u z .y tu fo  o b ro n y .

D elegacja.

flrt, U . je ż e l i  w łaściw a , k ó n ilś ja , d yscy p łin a ń ia  
n ie rózp orzęd zz chw ilow o ito śr ią  członków , p o trz tb n ą  
4 "  itiworaenija. kom p fótu .ó izeh ąjącegO ; w yższo kom isją  
dyscyp iińarr.a  p rzekażu je  spraWĄ itiWej n c m le jl a y sc y -  
pr.iierne}. .

Wyląćzsri*.
rtrt. 15 . Czionków  k o m isji d yscyp iir .em aj t r .e c z  

nike d yscyp lin cT n ego  m ożna A /łączuć o d  udziału 
sp raw ie, w w ypadkach  l  ńa żusódach przew idzie- 

aych  w  ustaw ie  P o stęp o w an ia  k atn a g o  przy w ylącze- 
r i u  sąaz ló w  i pro kuretorów .

?o n a ^ to  mą] obw inionj/ fU nkcjpnaritisz p ań stw o­
wy prewo w zi&gu dni 6 p o  d d ręćzen iu  uch w ały P f*? -  
k K u ją c ę j w yłączyć d w uth  członków  ko m p letu  d ysey- 
p b n a rn e g c  t ę j  p o d an ia  p e a e d ó w ,

f t o ż b ż i t e i ł t  :

jpostępowanśi? dyaeyjpUwme.
O baw iążek n ie u n ic -  W U  je a  .ejpowwnj11

dy»fyplinerneni.

f l r ż  lę . C a ie  p o stęp o w iiia  d y lc y p lin a rn e  pow in­
no p y ć  o fo cząn e  ja k  U a jic lś le jśz ą  ta jem n ic ; •

Szczegó ły  7 p o stęp ó w an ie  J^ scy p lin a rn e g o  nie- 
w oino pęd&w eć do publiczne] w iE óo m cSci, w zgłędnia 
og łasżąć .

iżcflWaiy \ orzehzehlfc k o m isji d yscyp lin arn ych  
".o ż n a  ógłasznC je d y c ię  ra  sezw olen ięnt w łaściw ej w ła­
dzy nnefeinej,' w ydenern na p o d sta w ia  u ch w ały  k o m is ji  

W drażooie
A rt. t7- W ładza s iu ib o w a  lub p rz e ło lo n a  władza 

w yższs- w r w ia  ó o stz z e ie -iia  lub  o trzym en le  w iad o­

m o ści o  nar-jszen iii o>$owiążków służb ow ych  przez 
p o u w ładnagc. fu n k c jo n a ł;u sz a  p aństw ow ego, przep ro- 
w ądza, W ra t ie  p o trzeb y  d o c h o d ż ln le  w c e lu  w stęp n e . 
g ó  w y ja śn ie n ia  sp raw y, poczem , pczesłućhaw śzy-^-0 Ile  
t 'j  je s t  m ożliw e — ob w in ion ego  ftiiik c jo h a iju śzą  pań- 
stw o w ego , Obsytd w d rod ze  s iu io o w a j d o iile s ie ii!e  dy- 
scyp lin& rue w łeśc iw aj ko m isji d yscyp lin arn e j.

Jop . 'o»ien t  d y scy p lin a rn i, pow inno zaw ierać 
kładne w skazanie raiiiów, w k iórycn  w ład za d r p a lcu je  
s ię  n a ru sz e n ia  ob ow iązków  służbow ych.

flrt. tc . K o m isja  d yscyp lin arn a  p o  od ebran iu  
o k-nitfsienią i p b  zasięgn ięc iu  zdania rzecznika, b ez 
udziart’ s tro ił, o rzeka, czy spraw i, w ym aga w d rożen ia  
śledztw a -iys< yp Jin 4r,iego , czy te ż  i i i ;  o  i le  pi żytem  
K om isja d yscyp iin ąrr.a  uzna, će. W danym  w yp ad ku  ra -  
chpdzi ję d yn ie  « 5 fkro czm ie  służćcure — tfc iza  rów no- ■ 
ćzeżh ie  nałożyć karę  porząd kow ą. Przed r& zstrzygn1-!1 
Ciem m ożna zańżądzić p rzep raw aazen lś  iub izupełnie- 
nte d och od zeń  w stępn ych , ze p ośredn ictw em  w iad zy 
pi z a ło żo n ej o b r ln io n ę g n .

flrt.; 19 . K ^ ih is ja  d yscyp lin arn a  m o że , za ig o d ą  
rzeczn ika d y scy p lin a rn e g o , zam iast u ch w ały  p w d ro że­
niu ś led ztw a powziąć- U chwąfę a  przekazan iu  sp raw y  
b ezp o śred n io  | o  rozpraw y d yscyp lin arn e j.

Do ta k ie j u ch w ały  s to su je  ssę p o stan o w ien ia  
art. ,30.

flr t , 20, O bw inionem u ru n kclcn arjuszow i pań* 
stw ow eir.u  n ą ie ż y  ze b o sred n ictw ec i w iadzy słu żb o w ej 
d o ręczyć  .uchw ałę o w drożeniu śledztw a d yscyp iin ar- 
n ego . U chw óia ó W d ra ie n iu  śledztw a d y scy p lin a rn e g o  
nis, p b d ię sa  zaskaFżenfd,

Frze.ćNjko'. uchwure korr.Uji p ierw szej ins*anc]!» 
o d rz u c a ją ce j w d io że iile  śledztw a, rzecznik d yscym i- 
n arn y  m oże w nieść w C iągu p ię tn a stu  dn? z a ż a le ń ;®  
do  in stan cji o d w oław czej,

flrt . 2 1 .  Je ż e l i  n aru szen ie  obow iązku słu żb ow e­
go  m a ce ch y  czynu k aryg o d n eg o , z a g ro ż o n e g o  pu- 
w śzechnem ś ustaw am i karh&m ą w ładza lub kum isja 
dy% cyplinariia czyn i d o n ie s ie c ie  karn e. O iie  aonre* 
Jiiąo-a karn e  w ysto so w u ję  władzo p rze łożo n a, uawlo- 
j - m ia  ó :en i ró w n o cześn ie  w laściv/ą k o m is ję  ayscy- 
p lin arn ą .

f lż  do  o stateczn ego  zarządzeniu posżąp uw ania  
są d o  W c-kernsgc. p o jd ęp p w aflie  d yscyp lin arn e  m oże  
b yc z a w ie sz o n e  w m yśł art. 70 U staw y o słu żb ie  cy- 
w iinej

flrt. 22. S ąd y  k a rk e  zaw iadarriiają o w drożeniu 
p o stęp o w an ia  k arn ego  przeciwko runkcjonarju^zow i 
p aństw ow em u , ja k o  też r, kaźdem  następnesn zarzą­
d zen iu  sąd ow em  w ładzę s łużb ow ą O bw inionego, k tó ra  
ko m u n ik u je  o tern w d ro d ze  służbowej k o m isji (łyscy- 
pEloarńfej. PO O statećznem  u k o ń czen iu  BostępoW ąnjdi 
P arn ego  sąd  i:upny p rz e sy ła  M n  w łaść iw ej k o m isji 
d y scy p lin a rn e j. W tym  w ypadku, o ile  p o stęp o w an ia  
(lyscyp łiłlaraiago  ja sz c z e  n ie w dru tono tub p o s ł-p o -  
wat.ie to  z o sta ło  zaw leszo tie  —odpadc potrzebą o s o b ­
n ego  d o n iesien ia  d y scyp lin a rn e g o . K o m is ja  dyscyph-

i narne po zb bdau lu  akt sądow ych  w yd aja  zarząd zen ie, 
p ra jfw iaziSn e w. a rt. id

flr f , 23, U/ w ypadku ; przew idzianym  w art. 7 1  
u staw y  ó  służb ie  cyw ilnej, k o m isja  d yscyp lin arn a  o d  
s tę p y je  sp raw ę uez w szelk ich  dalbżysh  dochod zeń wfa 
dzy fu n k c ja n a rju sz a  p ań stw o w eg o  uo d a lsz e g o  zarzą 
d ren ie , (C. d. n.).

Of gahixaej(i wtadz a Jministracyjnycn II Iń 
gtancjl na ziemi wilfeńskiej4

Mą z asad z ie  art. 5  1 7  u staw y 7 dniu 6 kw lein i; 
19 2 2  O o b jęciu  w ładzy p ań stw ow ej nad Z iem ią  W iień 
ską  (Dz. Cl. K. P. Kł 2(5, p o z . 2 13 1  zarząd ziła  Radd M i 
niatrów , ro zporządzeniem  i  dn. 8 -VI 19 22  r.. że  na 
Z iem ię  W ileśck ą  ro zciągn ię to  m o c o b o w ią z u ją cą  u sta ­
wy z driia 2 sie rp n ia  19 19  r. o  o rcan izń cji w ład z 
ad m in istracy jn ych  I! in stan cji (Dz. U. 8. J-fe -55, 
poz. 3ar3).

ilstanow ioneiT .u  w a fl . 7 u staw y  z dnia a  kw ier- 
uJe 1S 2 2  r. o o b jęc iu  w ład zy p ań stw o w ej Z iem ią  
W ló ń sk ą  (P * . G. 8 . P . j\ri  26, P oz. 2 13 )  D elegatow i 
R ząd u  p rzysłu gu ją  •d n o ś n is  d *  terenów  określo n ych  
W art. i  t 8  p rz/tóćzon ej uśtaW y. up raw n ien ia  zw ierzch­
n ików  w lądz ad n u n istracyjn ycn  ii in stan cji, w yn ika ją­
ce  z u staw y z dnia 2  s ie rp n ią  19 19  0 o rg a n iz a c ji
w ładz ad m in istracy jn ych  ll insraneji (Dż. t £  R. P. j>6  65, 
poz. 395).

« W ykonanie n in ie jszego  ro zp orząd zen ia  poruczo- 
r,o fćin iśśrow i Sp raw  W ew nętrznych w p orozurn ieniu  
z in tereso w an ym i M inistram i.

R o zp crząd zarjie  n in ie jsee  w eszło  w ż y c ;e  z dn iem  
o g ło s z e n ia  > zach o w u je  r~.cz cbov< lą z u ją c ą  do  czasu  
w ejście  W ży c ls  statu tu  dla Ziem i W ileńsk iej. (Vida 
Dz. *Ust. R. P. Ma 47 z dn. 29-71 1S 2 2  r, p oz. 410).

tltworze.iie nowych miast.
Ha zasądzle  art- 1 i 2 u staw y  7 un ia  zO lu teg o  

19 20  r . w  przedm .oc-e z a licz a n ia  o sa d  ^ lie jskk ji w p o ­
czet m iast, o ta ę  zm ian y g ran ic  m iast pe có sz a rze  b, 
lą b o ru  rÓ iyjsjęiegt, (Dż. -11. S . P. Wit IS ; poz- 92)f  zarzą­
dziła  R ada M inistrów  rozporządzen iem  z dn. 19 -V : 
1922  r. c o  n astęp u je :

a) O sed ę  kacią*, p o w d tu  sler^fcckiego wyłączo­
no z gmirty R aciąż  l .rtw orzo.ra z te j o sa d y  gm inę 
m ie jską  R aciąż z s ied zib ą  -arząd u  m ra jsk ieg ó  w Ra- 

. clążu.
B) O są d ę  W &śńiierżyze, pow iatu  rad o m sk iego , w y- 

łą c  .o T )  z grniny RddzanóW  i o tw o rzon o  z te j o sed y  
g m ;nij m e jsk ą  W yśm ierzyce z s ied zib ą  z a rsą d ą  m ie j. 
a k ie g o  •  W ytatieraycacLi.
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cf Osadę Skaryszew i wieś Wfnceńtów, powiatu 
radom skiego, wyłączono z gminy wiejskiej Skaryszew 
' Utworzono z nich gminę m iejską SkaijSzew z sie­
dzibą zarządu miejskiego w óKaryszewle.

No utw orzone w ter* spc sćb gminy m iejskie 
’rozciągnięto m oc obowiązującą dek re tu  z . dnie ■! lui*. 
go  1919 r  o se-narządzie miejskim (Dz. F. P. F.' łft 13 
poz, 140) i uzupeiuioi 6 je d n o c z e śn i rfykaz miast,
'* ólączetfy dc tego dekretu  jak następu je . „136 Rt- 

1,157 Wyśmierzyce" 1 „158 Skaryszew W 
W ykonanie mniejszych rozporządzeń polecono 

Ministrowi Spraw W ewnętrznych, a m oc obow iązująca 
zyskały o ra  f. dniem 1-yII *922 r, (Vide Dz. Ust. R, fi. 
Ws 47 /  dn. 29-Vi 192 2 r. poz. 41}, 412 i 413).

Zmiany w terjitprjalnć:] organizacji sądów 
w Województwie Ś^skienl.

Na mocy ust. 1 art. 36 Ustawy Konstytucyjnej 
z dnia 15 ilpcą 1920 r., zawierającej s ta tu t organiczny 
Województwa Śląskiego (Dz. Cl. fi. P. Ns T i poz. 497), 
w brzmieniu a r t  I ustawy z dnia 18 października 1921 r. 
(Dz. 'J. R. P. J-fe 85, po-:, 608) w związku z ustępem  
osia tn im  a r t; 40 powołanej Ustawy Konstytucyjnej 
w bszmieniu a r t  2 ustaw y z dnia 30 iipca 1921 r. (Dz.

R, P. JVś 69, poz. 449) u stanow ił Minlste* Sprawie* 
dliwoścl w porozum ieniu z Tymczasową Radą Woje- 
wódzKą Wo jew ództw a Śl&sklego, tozpoiząd tentem  z n.'fa
16. Vł. 1922 r. cci następuje:

Oprócz już istniejących na cb sza .ze  górnośląskiej 
części Województwa Śląskiego sądów  powiatowych 
yr Katowicach, Królewskiej Hucie, Lublińce, Mikołowie, 
Mysłowicach. Pszczynie, Rybniku, Tarnowskich Górach, 
Wodzisławiu i Żórach utworzono nowy sąd powiatowy 
t  siedzibą w Rudzie.

Do okręgu  sądu powiatowego w Katowicach 
przyłączono gir.inę Mictialkowice, n a i t/ą c ą  dotąd do  
skręgu niemieckiego sądu powiatowego (Rm tsgerlcht) 

w Bytomiu,
Do OKręgu sądu powiatowego w Królewskiej Hu­

cie przyłączono gminy: Antoniów, Brzezina, Brzozcwice 
Vieś i Dwor, ęhropaczów, FrYdensfcuta H uta ćintracht 

i Czarny Las, Kamień, Ltpiny, Maciejitowice, Nowa Ko- 
P fn lna  i Wielka Dąbiówka, należąc-; dotąd  do okręgu 
niem ieckiego Śąd?u pow iatowego (Am tsgericht) w By 
tom iu.

Do okręgu uądu powiatowego w Mikołowie przy­
łączono gminy; Bujaków Chudów, Panlowy I Paniówki, 
należące Jo tą d  do okręgu niem iecklegó sądu powia­
tow ego (Pm tsgericilt) w Zabrzu

Do okręgu sądu powiatowego w Rudzie naieżą 
gjniny: ćhebzig  Gouula i Qrzegów z okręgu dotych- 
czesowego niem ieckiego sądu powiatowego (Amtsge- 
richt) w Bytom ia' oraz gjmiriy; Bielszowke, Kończyce, 
Makoszowy, Pawłów i Ruda z okręgu dotychczasowego 
niem ieckiego sądu powiatowego (Am tsgericht) w Zabrza.

Do okręgu sądu powiatowego w Rybniku przy­
łączono gminy: Gieiałtov»ice i Fyszcwice, należące d o ­
tą d  uo okręgu niemieckiego sądu  powiatowego (Aipts- 
gerlcht) w Gliwicach, oraz gminy: Adamowice, B ogu; 
alce, Brzezie, Kobyla, Kornowacz l Raszezyce, należące 

dó oKręgJ niem ieckiego sądu powiatowego 
(Htntśgericni) w Rąr iborzu.

Do okręgu sądu powiatowego w Tarnowskich 
G órach przyiączono gminy; Szariej, Wieikie Piekary, 
należące do tąd  dii okręgu niemieckiego sąau  powia­
towego (firntsgericht) w Bytomiu.

Do okręgu sądu powiatowego w Wodzisławiu 
przyłączono gminy: BelSzniea, Bluszczów. Buków, Go­
rzyce Meto j tolwark, Gorzyce w ieikie i folwark, Ka- 
miftń, Ligrta Tworkowska, Lubojtiia, Nieboszowy, Odra, 
OJza, Piigrzebióń, Rogów, Sy.-ynia i Uchytsko, należące 
do tąd  jo  okręgu rJeroleckiego sedu powtarówego 
W RaciDorzu.

O prócz ju ż  Istniejącego na obszarze Woje­
wództwa ójjąkiegto sądu okręgow ego w Cieszynie utwo­
rzono nowy sąd okręgowy z siedzibą W Katowicach.

Do obwodu sądu okręgow ego w Katowicach na­
c ią  sądy powiatowe w Katowicach, Króiawskloj Huria, 

Lublińcu, Mikołowie, M ysłowicach, Pszczyn:a, Rudzie, 
Rybniku, Tarnowskich Górach, Wodzisławiu l Żórach.

Utworzone sąd apelacyjny z siedzibą w Kato- 
'Wicach.

Dc obwodu sądu apelacyjnego w Katowicach na­
tężą sąd i okręgow e w Cieszynie ; Katowicach.

R ozporządzenie niniejsze weszło w życie w Wo­
jewództwie Śląskiem : tin 22. VI. 922 r.

(Vide Dz. Ust. R. P~ Ns 40 z dn. 22 Vł. 92? r. 
póz. 3? :) ,

Okólnik Nr. 95.
' (Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Nr. F, O. 

6502, Warszawa, dn. 20. VI. 1922 • ).
Po jp. P. Wojewodów, Dekgita EeądH. Ziemię 
W.dar.s/cą oraz Komisarza Kządi'. na ui. Warszawę.

W uzupełn ien iu  kom unikatu z prezydjum  Rady 
Ministrów, ogłoszonego w „M onitorze Polskim" Nr. 104 
z dnia 9 m aja 1922 r. podaje  się  do wiadomości pą„ \ 
nów : uu dalszych zarządzeń t r e ś ć  uęn"*'&lonegó przez 
R aaę Ministrów «  dpiu 6 r.ia it 1922 roku wmócku p a . 
na M inistra Skarbu w spraw ie wywozu poza granicę 
państw a artykułów pierwszej potrzeby:

Ktulzwyczajny Koiniraiz do zwaicattiLte c.ółysny 
WNIOSEK NA RADĘ MINISTRÓW,

Kom itet dofadczy ula zwalczania diużyzny p o ­
wziął tia pcsiedzeniacr. w dniach 1. 2, 3 I 4 m aja r. b. 
jednom yślną uchwałę, Stwierdzającą, ze do wzrostu 
irożyzny przyczynił się  I przyczynia s ię  w dażsj *hie- 
rze uprawibny na znaczną skalą n r  zasadzie zeżwole- 
ii^ Rządu wywóz poza granice Państwa riaiważi.tej- 

szych artykułów spożywczych i że koniecznern je s t 
up(&i#ażr,ienie już wydanych zezwoicń na wywóz tychże 
crtykułów, natychm iastow o urzędowo opublikowanie 
z&rządzonego unieważnienli. tych zezwoleń, oraz do ­
pilnowanie, by w przyszicści zakazu te g c  pód żadnym 
p ozo rem . nie 1 przekraczano, wobec tego  stawiam 
wniosek:

1) Rana Ministrów ponaw ia uchw ałę z 30 m eics 
r. b. zabraniającą wywozu poza granice P aństw j Żyta. 
pszenicy, owsa, jęczm ienia, mąki, ciemniaKów, kaszy, 
byaia, ja j i nierogacizny. Vł wyjątkowych wypadkacli 
cezwoMnia na wywóz powyższych artykułów m ogą być 
udzielone tylko za zgodą Nadzwyczajnego K om isarza

«Hr rrair^apła ót&iyEsy. C r t i t  K ly  wywozowe na 1* 
artykuły ^ndazą być zaopatrzona pwgtpUóMi I plęczęcią 
Nadzwyczajnego Komis&rtu dla *w|ajezania drożyzny.

2) W ydane do dn ia  4 n .aia  b. f . zezwolenia ne 
wywóz powyższych ac tykułów wymagają ćc, swej waż- 
ńośc; dodątkOWegcf podpisu 1 pieczęci Nądzwyczamega 
Komisarza dia zwalczania droiyz.iy. Dodctkowe ze 
zwoienia na wywóz mają być w powyższym cęln prżed • 
kłctdirpe w nieprzekraczair.y.o terminie 14 dni w- gm a­
chu MinEstersiwa Skarbu lul. Rymeisk^ 3) li piętra 
lokal Nr. V,

3) Funkcjonerjuszę państwowi, K łrz y  u jakikol­
wiek sposób  bezpośrednio  lub ppś*einic dziainć będą 
np szkodę powyższego zarząńzPńifa, m ają być natych­
m iast zawieszeni w urzędowaniu: p r-ez  swegt- prze* 
łt lżonego.

Uchwała z a ja d ła  zgoonie z wnioskiem.
Warszawa. On. m aja 1922 r-

Prezy-j-rnt Ministrów 
M inister Skąrbo 

Naażwycrajrcy Komisarz
do wałkl z drożyzną.

Za M inistra (—ł Daniłowski 
Pódsakretarz Sianu,

Podkomisarz Henszel Kazimierz, Komen­
dant Okręgowej Szkoły Posterunkowrycii w So­
snowcu, fiekorcw^r.y „Krzyżem Walecznych" 
w dniu JO stycznia 1922 r. r,a zasadzie rozka­
zu Min. 5pr. Wojsk, z dnia 10 stycznia 1922 r.

W rozkazie Okr, Kmdy P P- w Kielcach 
z dn. li-!V 1922 r. Ks 1A czytamy:

a) „Dnia 19 lutego b. r. miał miejsce napad 
bandycki na dwór w Niegosfawicach, którego 
ofiarą padło Zycie ludzkie.

Po dokonaniu napadu bandyckiego funk- 
ćjonarjusze P. P. z csłyrr zrozumieniem rzeczy 
rozpocząii pościg za sprawcami z pełnym od­
daniem sią sprawie, z Odwagą i mestwem, i dtifj- 
ki umiejętnem-i ś.edTeNid tunkcjonariusze P Ł  
powiatu będzińskiego, a mianowicie: asp. 2 :?■. 
krzewśki Karol, st. przód, wy w. Strodowsk! 
Stanisłąw, st. przód-,CiszewsK: Wacłnw, przód. 
Suowroński Wiktor i; posterunkowy Warzeszyń- 
ski Leon ujęli spr. iwcó«a«. Wymienionym po­
wyżej funkcjOT.biiuszoin policji zb owocną 
ich pracą udzielam pochwały, a nadto nagrodę 
pieniężną, a mianowicie: st. przód, wyw- Stro- 
dowskiemu St. 2u,0tf) mk., st. przód. Ciszew­
skiemu Wadhwowi 10.00T- mk., przód. Sko­
wrońskiemu Wiktorowi 20,060 mk., post. Wa* 
łzeszyńskiemti Leonowi 10,000 mk. Natomiast 
33p. ZaKrzewskierru Karciewi udzielam remu- 
neracji w kwocie 25,000 mk, za gorliwą pracą 
i umiejetne kierownictwo śledztwa w ujęciu 
sprawców.

b) W miesiącu lutym ó. r. zostały przez 
funkcjbnarjaszy policji Śledczej/oraz Policji mun­
durowej, w Radomiu wyśledzone i następnie 
ujete duże dwie szajki bandyckie, które były 
postrachem dla ludności tamt. powiatu. Do wy­
siedzenia tych band przyczynili sie szczególnie 
Komis. Zainuwski Włodzimierz, st. przód. wyw. 
Kardss:ewic2 Bolesław, przód, wywiad Jakob- 
son Stanisław, przodownik wywiad. Sidziński 
Władysław, p.^odowmik Brykczyńsk, Michał, si. 
wywiad. Prończak Jan, wywiad. Bałt Edward 
i poster. Wziątek Mlcnał. a nadto przód. Po­
pławski Władysław, Jadzewicz Mateusz, Szew­
czyk PJeKsander, przód. Lewicki ftmirzej i przód. 
Pfuta Rntoni.

Za tę umrejetną i skut**crną prace udzie­
lam powyższym pochwały",

(—) Bmcęmss insp. m. p. Okr. Kmdt P- P-
Rozkazem z in . 27-V.’ 1922 *■. Ks 14 udzie­

liła Okr. K xda P- P. pochwały: funkcjonariu­
szom P, P- powiatu miechowskiego, a miano- 
wtde Komendantowi powiatowemu Komisarzo­
wi Fuhrmsnoyń Mdoifowi, st, post. Rzechow- 
skiemu Rndrzejowi, st. wy W. Drożnemu Damia­
nowi, st. post. Rzepie Stefanowi, st. post. b o  
tozow: Karolowi i post. Nowakowi ftndrzejowi, 
za gorliwą i pełną poświecenia pracę na polu 
pollcyjnem i oczyszczenie powiatu miechowskie­
go z bandytyzmu, dzięki odwadze tych ostat­
nich. pełne trudu, sumienne i owocne pełnie­
nie obowiązków służbowych.

Rozkazem z dnia 1-Vlł 1922 r. hSi 144 
Ddzieilła Okr. Kmda P. P, st, m, Warszawy po­
chwały, stosownie do odezwy Komendy P. P- 
Okręgu T-go Warszawskiego z dnia 24-V! r. b. 
łfe ! ROft. 5272 podkomisarzem P. P. Kiiemo- 
nowi Juijuszow: i Szmidtowi Stefanowi,' oraz 
wszystkim funkcjonarjusżom Oddziału Konnego, 
którzy przyczynili sie do utrzymania porząćKJ

i spokoju publicznego podczas odpustu na Bla- 
lanach w dniach 4 i 5 czerwca r. Iv

W rozkazie Gł. Kmdy P. P, N? 178 z dn. 
30-V1 1922 r. czytamy:

„Wobec ustąpienia z szeregów policji pań­
stwowej podinspektora flieksandie Ókoio-Ku- 
łake wyrażam mu swe najgłębsze uznanie i po­
dziękowanie za owocną i pełną oddania współ­
pracę w kierunku organizacji policji pąństwo- 
wej. począwsziJ' od straży ąbywsteisk:ej i milicji 
ei.fpf; Warszawy".

{—) H. Wardęykt w. z. m. p.
TjjiiaŁ-.;-., s^ssstssa^sias^ss= znsss= ssst= ś... tt— . ii

RRO BIK A JJTZED O $L
ODZNAKI FGNKpjONRRJUSZftW WYMIARU SPRA­

WIEDLIWOŚCI NR ŚLąSKO.
Fur.kcjonjrjł.isze wymiai e sprawiedtiwości w Wo­

jewództwie Siąskirr. pr»y wykonywaniu czynfióści urzę­
dowych. mających charak te i zewnętrzny lub dokony- 
yiniU  w obec.liści stron , używać będą następujących 
odznak:

1) sędziowie sądu ppelacyjn-go- ;wstęgi zielone^ 
p-zez lewe ram ię ozdobionej rozetą tego  sam ego k f- 
loru: na rozeciu winien być Umieszczony em biem at 
Sądów Polskich: •

2) sęduow ie sądów . .okręgowych, sędziowie po­
wiatowi, sędżiowie. koim soryjni, sędziowie pokoju, sę ­
dziowie, śledczy pomocniczy o ra i sędziowie handlowi 
— wsjęo', zie:on.ej przez lewe ram ię: na w stędze wi­
nien być umieszczony em bie u st Sądów Poislffch:

3) prokurator, zastępca prokuratora i podproku­
ratorzy przy sądzie apelacyjnym—wstęgi cierano-am a- 
ram ow ej o ivypustce zięionej "przez Inwe ramię, ozdo­
bionej rozetą zieloną: na rozecie winien Być umiesz 
czpEiy em blem at Sądów Polskich:

4) pro kuratorzy, p od p ro ku rato rzy  kum isuryjn i 
i p od p roku rato rzy  pom ocn iczy przy sąd ccij o kręgo ­
w y c h — w stęg i ciem no ■amaraatowesj o w yp u stce  z ie lo ­
nej przez le w e  ram ię: na w stędzę winien być um iesz- 
czo n y  em blem at Sąd ów  Polskich-

$} sek re tarze  1 podselcrtie-ze sądowi -em blem a­
tu Sądów polskich przypiętego do zwierzchniego stro ­
ju na klapie po lewej stron ie , a to  w sa.dzie apelacyj­
nym na rozecie zielonej podw ójnej, w sadach okręgo­
wych ha rozecie zielonej pojedyńczej, a w sądach po­
wiatowych L ae. rozety: '

d) kcm ornicy sądowi —■ em blem atu Sądów Pol­
skich, zaw iejzor.ego n& łańcuchu: wymiar ogniw łań- 
cpchó yynosi 3? : pół na 32 m .m .

7J w oini sądowi - - em oiem atu Sądów Polskich, 
przypiętego ao  zwierzchniego stro ju  na piersi po  le­
wej stronie.

EmDlemat Sądów Pplskjch w o b ra ia ć  będzie:
1 )  d la osód, w ym ienionych a  srt . 1 L . 1  — 4, na 

p ozłacan ym  wieńcu Z p oczw órnie u łożon ych  liśc i dę- 
S o v y c l! na tle  sm aran tew em —-Orła B iałegc. w Koronie 
k ró lew skie j, w sp arte9 o  na rzy m sk ie j p lak iec ie  p cz ła - 
can ei o bietórp em aljow anem  tle  z n ap isem : „Sądy 
R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j" : Wymiar em blem atu 75 na 
65 m . m.

2) dia sekretarzy i podseki starzy  sądowych na 
oksydowanym wieńcu z poczw órnie ułożonych liści dę­
bowych—Qrła 3 ia łegó  w koronie królewskiej, w sparte­
go na rzymskiej plakiecie z napisem ; „Sądy Rzeczy­
pospolitej Polsk<ej“: wymiar em blem atu 25 na 2 0 m .m .

3} dia komorników sądowych na oksydowanym 
tyieńcu z poczwórnie ułożonych liści dębowych na t!e 
am arantowym — Orła Biaieyo w koronie kró'ewsk:ej, 
wspartego na czymnEdej plakiecie z napisem : ■ „Sądy 
Rzeczypospolitej Polskiej": wymiar em blem atu 75 ne 
65 m, m

4) dla i^ożnych .sądowych na wieńcu z poczwór­
nie ułożJnyĆh liści dębowych z m etalu  koloru miedzi— 
Orfa Biatego w ko ion ie  królewskiej, w spartego na 
rzymskiej plakiecie z napisem ; „Sądy Rzeczypospolitej 
Polskiej": wymiar em blem atu  75 na 65 m. r,i.

M: i. Ml. Emblematy Sądów Polskich m ają być 
wykonane przy odpowiedniem  użyciu wzoru, podacęgo 
w art. 3 zarządzenia Dyrektora D epartam entu Spra­
wiedliwości w. Warszawie z dnia 29 wrześniu 1917 r. 
(Dz. Urz. Dcp, spr, tymcz. Ted-. S tanu Król. Polak. 
Nr. 5, poz 16). (Oz, Urz. M in. Spramedińcuści, N r. 18 
s  dn. i. V II . 9S;i r.j.
ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE UMUNDUROWANIA 

POLSKIFJ MARYNARKI HANDLOWEJ.
Na Podstawie a rt. 35 ustaw j z dnia 17 lutego 

1922 r. o państw owej służbie cywilnej, zarządził Pre­
zydent Ministrów rozporzącizeniem z dnia 12 maja, że 
urzęunlcy, funkcjunariusze niżsi, bocm anowie oraz m a­
rynarze polskiej m arynarki handiowej, jako też oeżnio- 
wir* L'zkof'1 m orskiej w Tczewie,' mają prawo do n o ­
szenia m unduru i odznak służbowych określonych 
ninlejszem rozporządzeniem .

Szczegółowe przepisy, odnoszące się do J n u n  
durowenia urzędników jako też niższych funacjonar- 
juszy i bocm anów na sta tkach, znajdują, się wraz 
z przed-stawieniem graficznem części składowych umon- 

'durowar.ia w Dkitnnmu Ustaw B . P. Nr. 41 z dnia S 
m nóoa r. ó. jpcur. 348

NOSZENIE ODZNAK WOJSKOWYCH.
Wobec często pow tarzającego się  noszenia orzez 

osoby cywilne, nie posiadające do ;=go prawa, za­
równo ordarow i odznaczeń bojowych poi.skich jak 
'. cudzoziem skich lub ich wstążek, m injatur i t. p. — 
polecono organom  policji, by te  — w wypadkach Uza­
sadnionego podejrzen ia—żadary okazywanie sobie do­
wodów (legitymacji do jKrzyża W elećżnych" dyplomów 
orderu  wojskowego „Virtuti Miiitari i t. p.), uprawr-ia- 
jących dane ó s o ty  dó noszenia tego rodzaju odznak 
oraz dowody te  sprawdzały. Winni bezpraw nego no­
szenia orderów  i odznak bojowymi będą pocięgcn! do 
odpow iedzialności karnej ua zasadzie odnośnych prze. 
plsów poszczególnych ustaw  karnych, obowiązujących 
na te rm ie  Rzeczypospolitej (art. 272 K. K, na obszarze
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k  dzielnicy ro sy jsk ie j § 334  u. IC. na te re n ie  b. dziel­
n icy  a u str ia c k ie j, §  360 pr 8. X . K . na terew ie b. d z ie l- 
n lcy  p ru sk ie j), p rzy  ró w n o czesn em  o d eb ran ie  2a p o ­
kw itow aniem  n o sz u iir j n iepraw nie o d zn ak i, ce lem  do­
łączen ia  je ; ja k o  ao w o d u  rzeczo w ego  do ak t spraw y.

W w yp ad kach  zach o d zącej w ątp liw ości co  do 
upraw nien ia d an ej o so b y  cyw ilnej do n o szen ia  w zm ian­
k ow an ych  w yżei odznak , o rg a n a  poiicj* b ęd ą w drodze 
w łaściw ej zw racać s ię  p o  d o tyczące  w yjaśn ien ia  do .Mi­
n isterstw a Spraw  W ew nętrznych , k tó re  'la  z asad z ie  
po ro zu m ien ia  z A fln isterstw em  Sp raw  W ojskow ych od­
nośnych  w y jeśn ień  udzieli. '  Rozkaz GL Kmdy P. P. 
Kr, 170 z  dn. 30. VI. b, r,).

W YMIANA PA C ZEK  POCZTOW YCH M IĘDZY P O LSK Ą  
fl RŁIMCNJĄ.

N a m o cy  ect. 1C  u staw y  z un ia 27  n ia ja  19 19  r.
0  państw ow ej w yłączn o śc i, poczty, te le g ra fii f te lefon u  
(D r. ? .  ? .  Nr. 44, poz. 3 1 0 ’ zarząd zi! M in iste i Poc*t
1 T d egrafó w - rozporządzeniem  z dnia l-V i-922 r. 
L . 5163-V 1 co n astęp u je :

C d  dnie 1 5  czerw ca 19 2 2  r. zap ro w ad zo n o  wza­
je m n ą  w ym ian ę p a cz e k  p ocztow ych  m iędzy P o lsk ą  
n R um un ją. W o b -o d e  w zajem nym  dopuszczono paczki 
b ez  p o d an e j w arto ści i paczki z p o d a ją  w artością  do 
1000 fran kó w  w z lo c ie . W aga p a cz e k  n ie m o że  p rze­
kraczać  20 kig. D o p u szczo n o  w ięc  paczki: 1  k ig „ 5 kig., 
1 5  kig. i 20 klej. Z  obrotu  w ykluczone s ą  na razie 
p aczk i p o sp ie sz n e  i p ilne, paczki =e pobran iem  i baz 

. p o b ie ra n ia  o p łat ce ln ych  i pocztow ych . Do każd ej 
paczki m usi b yć d o łączo n y  1  ad res pom ocn iczy i ćw ię  
d e k la ra c je  ce ln e , Paczki m uszą b yc  op łacan e  zgóry 
przy nadaniu .

O p łaty  w yn o szą : a) za każde 5 ‘Ułg. » f-gi paczki 
p o b ie ra  s ię  43 centym ów  w z io c ie , za paczki zaś do 
1  kig. wagi p o  30 centym ó w  w złocie , dia k-aa ju  na­
dania i przezn aczen ia ; b) Za paczki och ron n e w spo 
m n ian s o p ła ty  podw yższa s ię  o 50*; c) p rzy paczkach 
z p o d an ą  w arto śc ią  p o b ie ra n a  b ęd zie  n aieżyto ść  a s e ­
ku racy jn a  za każd e 500 franków  iub cz ę ść  300 franków  
50  centym ów  -v z io c ie ; d) p onadto ' ra  naczki z pod aną 
w arto śc ią  pob ieran a będzie n a ie ż y to ść  eksp ed ycyjn a  
W kw ocie  50  cen tym ó w  w złocie.

W razie ubytku, u szkod zen ia  lub zagin ięcia  paczki 
t e z  p o d an ej w artości w yp łacan e b ęd z ie  o d sz k o d o w a ­
nie za k a ż d y  k iiogram  lub je g o  część  2  fran k i w zło­
cie , przy paczkach z p o d a n ą  w arto śc ią  w granicach  
w y so k o śc i p od an ej w artości.

Ekw iw alent m arki so lsk ie j do fran k a  z ło te g o , 
o d n o śn ie  do o p ła t i w ypiaty 6'dszko do w anta u sta la  się: 
1  fr. zł. =■ 700 m arek p o lsk ich . (Dz. Urzgd. Min. Poczi. 
i  Źehgr. Nr. 34 z dn. 10-Vl-1922 r.).

D O SIAD ANIE BRO N I PRZEZ CZŁONKÓW  CIAŁA D Y­
PLO M ATYCZN EGO .

C zło n ko w ie  c ia ła  d yp lo m aty czn eg o  w R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk ie j o trzym u ją  od M in isterstw a Sp raw  
Zagranicznych le g ity m a c je  d yp lom atyczn e (ko loru  ró ­
żow ego). Leg itym acje  te  w ażne s ą  d n ia  w nich w y­
m ien io n eg o .

Na z a sa d z ie  p o ro zu m ien ia  ż M inisterstw em  Spr. 
Z agran iczn ych  M in isterstw o  Sp r. W ewn. w y ja śn ia , iż 
le g ity m a c je  te  winny być u w ażan e  ja k o  d o stateczn y

H A G A .
Uchwalona przez zjazd genueński konfe­

rencja w Hadze, wśród tarć i nieporozumień 
obraduje od potowy czerwca. Każdy niemal 
dzień przynosi nowe wskazówki, ie  mimo 
wszystko nie uda się stworzyć realnych poostnw 
współpracy koalicji i neutralnych z rządem 
sowieckim dla odbudowy gospodarczej Rosji..

Ponad zagadnieniami gospodarczemi, jako 
symbol nowopowstających wartości politycz­
nych, unosi sią duch traktatu w Ra pallo, będą­
cego, niestety, najrealniejszym dotychczas wy­
nikiem polityki angielskiej, chwiejnej i nie­
zdecydowanej, zarówno wćbec Niemiec jak 
Rosji, a przez to budzącej u państw tych wciąż 
nowe nadziej.; doprowadzenia koalicji -do zu­
pełnego rozbicia i rozsadzenia traktatu wer­
salskiego.

N&d dziełem tem konsekwentnie pracuje 
polityka niemiecka od chwili, gdy delegacja 
Rzeszy położyła swe podpisy na akcie wersalskim. 
Niemcy systematycznie dowodzą, że w ramach 
traktatu nie da się przeprowadzić pacyfikacja 
Europy i odbudowa normalnych warunków 
produkcji i konsumpcji.

Zabiegi niemieckie idą tu ręka w rękę 
z  dążeniami sowietów, które traktują Europę 
jak rezerwosr kredytów, mających wzmocnić 
wewnętrzne stanowisko rządu bolszewickiego, 
aby kiedyś, w sprzyjającym momencie, wszyst­
kie swe siły mógł on zwrócić ku wywołaniu 
rewolucji komunistycznej w całej .Europie.

Dążeniom niemiecko-bciszewickim nie.po- 
irafiły mocarstwa zwycięskiej koalicji przeciw- 
Stm/łć zwartej i silnej woli przeprowadzenia 
odbudowy Europy na Dlatformie warunków wy- 
tworzonycti przez traktat wersalski.

dow ód na praw o p o siad an ia  i n oszen ia  bren! krótkiej 
• m yśliw skie j o raz  na praw o polow ania-

ń o ieco n o  zatum  K om endantom  O kręgow ym  za­
w iadom ić o pow yższe.n  p o d le g łe  o rgan a  i p o le c ić , aby 
od isó b , k tó re  w ykażą s ię  rzeczonem i leg itym acjam i 
d yp lo m aiyczn eiiii n ic w ym aga ły  pózw jben  nr. bron 
i kart łow ieckich  (Rozkaz Gf, Kindy p . p . Nr, 170 
m dn. j30, V I. 922 r.).

K O R E SP O N D E N C JA  SO W IECKA DO W ŁADZ PO I SKICH,

W obec te g o , że ró żn e  w iad ze p o lsk ie , a w tej 
liczbie i p o lic ja  p ań stw o w a, d o ść  cz ę sta  otrzym ują od 
w iedz sow ieck ich  k o re sp o n d e n c je , zaw iera jące  nieraz 

•naw et p o lecan ia , p o d a je  s ię  do w iadom ości, i e  zain- 
Łerpelow ene w te j sp raw ie  M in isterstw o  Sp raw  Z a g ra ­
nicznych p ism em  sw o jem  z dnia 27-go m aja r. b. pod 
Nr. K. Il-a 9543-22, zako m u n ik o w ało , że spraw om , zw ią­
zanym  z ta k ą  k o resp o n d en c ją , n ie  n a iaży  nad aw ać 
b iegu , p on iew aż żaden m iędzypaństw ow y ukiad  co do 
te g o  nie is tn ie je . (Rozkaz GL Kmdy F. R. Nr. 170 
z dn. 30, VI. 922 r.).

W SPRAW IE NAPADÓW  W POW. LlD ZKlM ,

W zw iązku z napadam i w gm . N ow o d w orsk ie j 
p.iw . L Idzklego band, p rzechodzących  z teryto rjum  
Litw y, t. ladze bezp ieczeń stw a w ydały energiczne za­
rząd zen ia  ćelem  zniszczenia I usu n ięcia  poza gran ice  
R z e czyp o sp o lite j nap astn ików — w ysian o  do o k u lic  za- 
sjrożohycn oddział policji k o n n ej, ja k  ró w n ież od- ■ 
działy w o jsk o w e. W ojewoda n ow ogróozki p. Wł. Racz- 
k iew icz o so b iśc ie  d o k o n a ł In sp ek cji w naw iedzanych 
przez b andy ob szarach  i dla przeszkodzen ia  na przy­
s z ło ść  podobnym  napaściom  p rzed sięw ziął o d p o w ied n ie  
ś ro d k i zap o b iegaw cze .

FA ŁSZYW E LE G IT Y M A C JE .

P o d a je  s ię  do w iadom ości, Iż w ostatn ich  eza- 
sa cn  u jaw niono fa łszyw e  leg itym acje  o so b iste  z pod­
robionym  podpisem  i p ieczęc ią  „N aczeln ika  V rejon u 
staro stw a  G ro d z ień sk iego  B a ra n o w sk ieg o  z w ykazaną 
m ie jsc o w o śc ią  w ieś  „S to ły sz k i" . W leg itym acje  po­
w yższe zao p atru ją  s ię  agenci b o lszew iccy  i t. p. szko d ­
nicy Pań stw a w B aran o w iczach  iub też w K ajd an ow ie  
p o  stro n ie  b o lszew ick ie j. *

W obec p ow yższego p o le c o n o  f .  P , K o m en d an ­
tom  Pow . P. P. p o u czyć podw ładnych fu n kcjo n arju - 
szów  P. s  w szczegó ln o śc i p e łn iących  siu zb ę  na 
k o le jach , ażeby ci przy k o n h o ii doku m entów  zw racali 
b aczn ą u w a g ę  na pod o b n e le g ity m a c je  i p o sia d a c z y  
takich p rzytrzym yw ali, celem  p o ciąg iiięd z  ich do 
o d pow ied zialności. (Rozkaz Okr. Kmdy P. R. w Nowo- 
gródka, M  31 z an. 20, VI. 1922 r.).

K RAD ZIEŻ LEG ITYM ACJI.

W dniu 6. V. 922 r, z W y Jr a h i p aszp o rtow ego  
staro stw a  n ieśw iezk iago  zg in ę ły  dw ie le g itym ac je  z.n a- 

. k ie jc n e m l fot.ogrefjam i 1 )  Ks 2724 z dn. 6. V. 922 r. 
w ystaw io n a  na im ię A dam a K użn ick iego , rys jp is :  w zrost 
śred n i, aczy piw ne, orunet, n o s  n o rm alny, twerz o k r ą ­
g ła , żon aty , zam ieszk a ły  w e w si H ołyńce, ur. w 1359  r.,
2) Ks 2720, z dn, 6. V . 1922 na im ię A nd rzeja  B ad u ra  , 
z a m ieszk a łeg o  w e wsi H ołynka- ur. w r, 1893, Wzrost 
średni, o c z y  n ieb iesk ie , b londyn , n o s  norm aln y, tw arz

flnglja zapatrzona na doraźne tale han­
dlowe, na jaknajspieszniejsze wytworzenie 
z  Niemiec i Rosji rynku dla swej produkcji, 
na jaknajszybsze przywrócenie państwom tym 
realnej siły nabywczej, zawróciła ha drogę 
ustępstw, których granic przewidzieć niepo­
dobna. Stąd w stosunku do Niemiec skłonność 
do przyznawania ulg i moratorjów, do rezy­
gnacji z odszkodowań, stąd popularność haseł 
rewizji traktatu, propagowanych przez liczną 
grupę polityków i publicystów z osławionym 
Keynesem na czele. Z tych samych względów, 
w stosunku do Rosji, oddawna dąży Lloyd 
George do nawiązania z sowietami stosunków 
handlowych, choćby nie były one- oparta na 
pełnych gwarancjach, może nawet za cenę 
poświęcenia wierzytelności i prefensyj przed­
wojennych zarówno państwowych, jak pry* 
watnych.

Dla realizacji tych zamierzeń w przede­
dniu konferencji Genueńskiej stoczona została 
walna batalja dyplomatyczna francusko-angiel­
ska. Zwycięstwo odniosła Francja, która zdoła­
ła zawarować sobie, żo sprawa redukcji od­
szkodowań niemiecKich nie będzię poruszana. 
Przebieg konferencji okazał, iż wobec sprzeciwu 
Francji o zasadniczych ustępstwach na rzecz 
sowietów nie może być mowy, natomiast ujaw­
niło się charakterystyczne lekceważenie przez 
delegację sowiecką, przyjaznych Lloyd Geor- 
ge'owskich gestów, ukoronowane wreszcie trak­
tatem w Rapallo.

Piany angielskie spaliły na panewce. Nie 
zrezygnował jednak Lloyd George ze swych 
zamierzeń i zorganizował konferencję haską, 
na której rzeczoznawcy ze strony koalicji i so­
wietów, zdała od naprężonej atmosfery polity­
cznej obradować mieli nad konkretnemi zagad­
nieniami odbudowy gospodarczej Rosji.

Celowo, dla ułatwienia dojścia do poro"
. zumienia, odjęto jej uczestnikom wszelKie kom­
petencje definitywnego rozstrzygania t zaciąga­
nia jukichkoiwieK zobowiązańo Miały to być 
jakby zebrania dyskusyjne między delegacją

ow alna. Rozkaz Okr. Kmdy F. P. to Noioogntdku, Nr. 25 
z du. 3. VI. 922 r .j.

Z A G U B IO N E  B LA N K IET Y  PA SZPO RTO W E.

Z początkiem  kw ietn ia r. b. z ag in ę fe  z p rz e sy łk i 
p ocztow ej zaw ie ra ją ce j b lankiety  p a sz p o i.ó w  ta-re- 
"nieśnych, nadanej przez. W arszawstd Urząd W ojew ódzki, 
a  sk ie ro w a n e j.d p  starostw a w S ie rp cu — 1 3  b lan k ietó w  
paszp o rtów  zagranicznych w zoru  Ks 1  dla ouywatęlli 
po lsk ich  o 32  stron icach  o j  jTłKś 33260! do Ks 332613  
wiącznie.

Pow yższe  p o d a je  s ią  do w iad o m o ści ? . P. ito  
m endantoni Pow iatow ym , celem  wydan-a odpow iednich 
zarząd zeń  pod ległym  p osterun kom  P. P. (Rozkaz Okr 
Kmdy P. P .  to Nowogródka, jAł 29, z dn. 9-Vr-1922 r,

UNIEW AŻNIENIE LEC.1TYM ACJL 

U niew ażniono  n a stę p u ją c e  legitym acje* 
p o st. J a n a  G ęb cżyn sk lego , z P. K . K. ?, w O lku­

szu, Nr. ,3590.
urz. G ie lo w sk ie g o  K azim ierza, z P. K. P,. P . w B ę ­

dzinie, Nr. 933.
p o st. M ichała S tro jn ego , z P. K. P. P. w R ad o ­

m iu, Nr. 2 7 12 .
urz. XI kat. W ładysław y D ąb k o w sk le j, z P K . 

P, P. w Będ zin ie, Mr, 853 c
aost. f io c y ia  iń aksym iljan a , z P. K  P. P. w B ę ­

dzinie, Nr. 1070.
post. F ija łk o w sk ie g o  F ran ciszk a , z P. K P. P- 

w K ielcach , Nr. 3734.
post Psonkl A n to n ie g o , z P, K. P. P. w Będ zi­

n ie , Nr. 873.
p o s t . A lzaka Ig n a c e g o , z P . K . P . P . w K ie lcach . 

Nr, 838.
st. p rzed . Z aczyń sk i B ro n is ła w , z P. K , P . P . 

w K o zien icach , Nr. 376.
przód. P re z e sa  H enryka, z 6 kom is, P- P . st. m . 

W arszaw y Nr. 190.
p o st. Sęka Ja n a , z 12 k o m is . P. P. s t . jte. W ar­

szaw y, Nr. 158 3 .
oosr, si. śledcz. 22  k o m is. ?. ?. S tęp n iaka  S ta ­

n isław a, Nr. 95 (znaczek służb ow y).

Z OSTATNIEJ CHWILIo
—o—

V/ piątek dma 14 iipca Komisja 
Gfówna na wniosek stronnictw narodo­
wych desygnowała większością giosów 
na Prezydenta Ministrów

- pgiła Korfantego
WmakMKHrf  » ' fiy-JEW'. tt— M—f  ■—I 11 ■ f

rosyjską a przedstawicielami pięciu „mocarstw
zapraszających" tj. Francji, flnglji, \Vłoch, Bel- . 
gji i JspGnji i wszystkich innych państw zapro­
szonych.

Konferencja rozpoczęła się w poważnym 
nastroju rokującym o tyle pewne nadzieje, żet 
delegacja rosyjsKa jasno przedstawiała krytycz­
ne położenie Rosji i ogrom niezbędnych środ­
ków, dla jej odbudowy.

Bliższa jednak dyskusja ujawniła niesp:j-‘ 
dziewaną nieustępliwość ze strony Rcsjan, któ>- 
rzy widocznie w związku z radykalniejszym 
podmuchem wiejącym z Moskwy, zaczęli od­
rzucać najbardziej podstawowe postulaty swych
kontrahentów.

Najświeższe telegramy donoszą, źe sy­
tuacjo doszła do takiego naprężenia, iż prze 
widywane jest w najbliższym czasie rozwią­
zanie konferencji. Ostatnie oświadczenia L it 
winowa, jednego z delegatów rosyjskich do­
wodzą, że sowiety nie uznaja obowiązku zwro­
tu skonfiskowanego mienia obywateli państw 
obcych. Wobec tego wynikło zasadnicze pytanie, 
czy wogóle pożyteczną byłaby dalsza dyskusja 
z Rosjanami.

Sytuacja zostanie wyjaśniona w ciągu naj­
bliższych dni, po posiedzeniu podkomisji do 
spraw kredytowych. Tymczasem warto jednak 
zanotować charakterystyczne głosy prasy an­
gielskiej, która licząc się z rozbiciem konferencji, 
już rozważa tego konsekwencje.

„Główną trudnością tak w Genui jak 
w Haaze — pisze „Daily News* — było zna­
lezienie formuł układu, który zyskałby zgodę 
zarówno komisji nierosyjskiej jak rosyjskiej. 
Probierń ten okazał się nie do rozwiązania. 
Obecnie otwiera się ponownie droga dla zna­
cznie prOstszego postępowania z Rosją ie. j. 
do zawarcia odrębnych ukiadów".

Oportunizm angielski przygotowuje się da 
nowego posunięcia — tak oczekiwanego przez 
Niemcy i Rosję.

I .  J , 22embielińsM,
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W ubiegłym tygodniu Sejm dwukrotnie 
obradował r.a plenarnych posiedzeniach. Osią 
tych obrad by2a aysKUSja nad ekspose rządo- 
wem i kwestia zaufania Sejmu dla gabinetu 
prez. Artura Śliwińskiego. Przez cały czas dys­
kusji, aż do chwili głosowania, w ciągu obu dni 
panowało na sali wyjątkowe podniecenie. Wy­
nik głosowania, jak wiadomo dla rządu nieprzy­
chylny, przyjęty został spokojnie. Ju t w pierw­
szym dniu dyskusji nad ekspose (patrz Sejm 
w JMk 28) widocznem było, że, acz niewielką 
większością głosce, votum niezaufania będzie 
Jednak uchwalone. Ugrupowania lewicowe zda­
jąc sobie sprawę z tej przewagi przeciwników, 
w czwartek i piątek, 6 i 7 Iipca wysunęły na 
mównicę czołowych swych przedstawicieli, któ­
rzy w przemówieniach swoich raz po raz argu­
mentowali ostrzeżeniami, i s  lewica jaknaiener- 
giczniej przeciwstawi się próbom wywołania 
nowego przesilenia i w żadnym razie nie do­
puści do utworzenia „rządu prawicowego".

Pos. Witos oświadczył, że myli się ten, 
kto przypuszcza, że trudny problem państwowy 
rozwiąże się w głosowaniu, które obali rząd. 
Problem ten wtedy dopiero się zacznier a gdzie 
I jak sie skończy to jeszcze trudno przewi­
dzieć...

Pos. Bariicki oświadczył prawicy, że „Rząd 
Śliwińskiego jest wyrazem sporu między wami 
i nami.. Jeśli się nie utrzyma—inny wyraz te­
go sporu m ole być groźny..."

Pcs. Dąbski w długim przemówieniu clągie 
przez różne głosy Drzerywanym zwrócił się do 
Sejmu: „W tym Sejmie zbliżacie lent do beczki 
z prochem. Ostrzegam was, ie  jeżeli nastąpi 
wybuch, to płomienie ogarną nie nasze głowy, 
tylko wasze..." . Z ramienia tych ugrupowań, 
które forsowały votum niezaafama dla rządu 
przemawiali pose- Gdyk (Ci>. D.), ks. Lutosław­
ski (Zw. L. N.) i ks. Starkiewicz (Nar. Zj, L.) 
uzasadniając nieprzychylne stanowisko dla rządu 
żądaniem stworzenia gabinetu bezstronnego, 
któryby był stróżem skarbu, dzielnym admini- 
stratorm, który nie będzie służył partyjnej poli­
tyce. Tym'wymaganiom, w e d łu g  mówców rząd 
p. Śliwińskiego sprostać nie zdoła.

Marszałek zamyka dyskusję i oświadcza, 
że Nar. Chrz. Ki. Rob. zgłosił wniosek: „Sejm 
nie przyjmuje do wiadomości deklaracji Prezesa 
Rady Ministrów p. Śliwińskiego i odmawia rzą­
dowi p. Śliwińskiego zaufania".

W glosowaniu imiennym za wnioskiem 
tym padło 20) głosów, przeciw—195, 3 posłów 
wstrzymało się od glosowania. Gabinet upadł.

Tematem obrad czwartkowego i piątko­
wego posiedzenia był, prócz sprawy przesilenia, 
szereg innych jeszcze spraw.

Do laski marszałkowskiej wniesiono pro­
test przeciwko wyrokowi sądu okt. warszaw­
skiego skazującemu 2 posłów na grzywnę za 
zestawienie się w charakterze świadków w spra­
wie Dąbala. Przyjęto ustawę o s ą d a c h  doraź­
nych w b. dzielnicy ■ pruskiej i woj. śląskim. 
Uchwalono nagłość wniosku w sprawie zajść 
wileńskich i wreszcie rozpoczęto trzecie czy­
tanie ordynacji wyborczej.

N asze banki.
Zbliża się ku końcowi okres ogólnych ze ­

brań towarzystw akcyjnycn! Na zebraniach 
tych składane są sprawozdania z rocznej dzia­
łalności, z osiągniętych zysków ! t. d.

Między irnemi odbywają sią również ze­
brania akcjonarjuszów banków. Z przedstawio­
nych sprawozdań wynika, że wszystkie one o- 
siągnęły mniej, iub wię-.ej znaczne zyski, wyra­
żające się, niekiedy, w kilkudziesięciu procen­
tach kapitału akcyjnego (dywidenda).

Zyski te są tak wielkie jedynie pozornie 
i dadzą się objaśnić przedewszystkiem staje 
rosnącą Ilością będących w obiegu marek pol­
skich. Najlepiej zdamy sobie sprawę £ rzeczy­

wistej wysokości tych zysków, jeżeli porówna­
my wartość nabywczą marki polskiej, wpłaco­
nej przed rokiem, lub jeszcze dawniej, r.a nc- 
wr> emisje akcji bankowych, a takąż wartością 
murki, wypłaconej w dywidendzie, Przekona­
my się wtedy, że ta wartość zmniejszyła się 
kilkakrotnie, niekiedy może nawet kilkunasto­
krotnie. Tyleż razy właściwie jest mniejsza 
dywidenda.

Niezależnie od tego zwrócić należy uwa­
gę, z jakiego źródła,, to jest z jakich głównie 
operacji pochodzą owe zyski bankowe, pozor­
nie tak znaczne? Nawet powierzchowna anali­
za bilansów wskazuje, żę.J pochodzą one z ope­
racji walutowych. W ubiegłym roku 1921-ym, 
a właściwie w pierwszych jego trzech kwarta­
łach, zwyżka kursów walut obcych na naszych 
giełdach była tak olbrzymia, że każdy, kto po­
siadał te waluty, dawniej nabyte, osiągał ogro­
mne zyski, zgoła niezależnie od własnych za­
biegów i starań. W lakiem położeniu była 
właśnie znaczna część rraszych banków

Jak widzimy, są to korzyści, osiągnięte 
z chorobliwego stanu naszej waluty, a więc nie 
mogą one być uważane za normame. Zapew­
ne, gdyby ta waluta była zdrowa, banki osią­
gnęłyby może zyski z innych źródeł — w roku 
zeszłym jednak źródła te wyschły niemal cał­
kowicie.

O J pewnego czasu niektóre banki znacz­
nie powiększyły swoje czynności dyskontowe 
(nabywania na wiasny rachunek weksli handlo­
wych, przeważnie krótkoterminowych). Jestto  
objaw niezmiernie pocieszający. Przedewsryst- 
kiem świadczy on o częściowem choćby odzy­
skiwaniu tych praw obiegowych, jakie miał 
przed wojną dobry, realny weksel, a więc 
zdrowy kredyt. Następnie świadczy to, ie  na­
sze życie gospodarcze pulsuje coraz silniej, że 
zwiększa się iirytwórcżość, że jednem słowem, 
mechanizm gospodarczy pdczyna działać spra­
wniej.

Wszelako z drugiej strony, koniecznem 
się wydaje ostrzeżenie, że zysk: z walut mogą 
na przyszłość zawieść i że, wskutek tego, pew­
na część banków, zwłaszcza słabszych, znaleść 
się może w przykrerr. położeniu, tembardziej, 
że tak zwana „koszta handlowe" rosną szybko 
i niewspółmiernie do zysków.

Gospodarcza prasa fsenowa niejednokrot­
nie ostrzegała już, że należy czuwać troskliwie, 
aby nie zakradła się, przynajmniej w zakresie 
zbyt szerokim, tak zwane „grynderstwo", to 
jest powoływanie dc życia sztucznych tworów 
przemysłov/ych, łub handlowych, wyoibrzymia 
nie, za pomocą niesumiennej reklamy, ich przy­
szłej rentowności, śruoowania tym sposobem 
kursów aKcji i t. d. Przyznać niestety należy, 
że niektóre banki służyły tym celom, które na 
razie mogły dać a nawet dały duże zyski, w nie­
dalekiej jednak przyszłości, muszą przynieść 
duże straty:

Wskazywano również, że ważnym krokiem 
naprzód, w dziedzinie umocnienia naszej ban­
kowości, mógłby być ruch koncentracyjny,— 
łączenia się pomniejszych banków w organiza­
cje większe, odporniejsze i posiadające, rzecz 
prosta, większe środki działania. Taki przewrót 
dokonał sią był w bankowości niemieckiej, 
w ostatniej ćwierci zeszłego stulecia i okazał 
się ze wszech miai korzystnym zarówno dla 
samych banków, jak i dla rozwoju całego życia 
gospodarczego.

Z giełdy.
W drugiej poJowie tygodnia uwydatnił się 

na naszej giełdzie tak bardzo upragniony spa- 
aeic kursów obcych walut. A sytuacja istotnie 
poczynała już być groźna.

Niektóre waluty, jak: funty sterlingi i ko­
rony czeskie, były, a nawet są jeszcze, droższe, 
niż podczas katastrofalnej zniżki w końcu 
września roku ubiegłego.

Dla akcji zaznaczył się nastrój zniżkowy.
Obroty papierami procenlowemi były bar­

dzo małe.

Dookoła spraw 
administracyjnych.

— c —

Adm inistracja w o b ec  w yborów .
F. Minister Spraw Wewnętrznych A. Ka-1 

mieński pńzesłał 6 b. m. do wszystkich pp. Wo­
jewodów, Delegata Rządu w Wilnie i Komisarza 
Rządu na m. st. Warszawę okólnik treści na­
stępującej:

Ostafniemi czasy w niektórych miejsco­
wościach Rzeczypospolitej dało się zauważyć 
pewne podniecenie ludności w zw^zku z wal­
ką polityczna pomiędzy ugrupowaniami i part- 
jarr.i. Podniecenie to jest normalnym objawem 
zbliżającego srę okresu przedwyborczego. Nie­
mniej przed administracją państwową staje za­
danie przeciwdziałania wszystkim takim poczy* 
nianiom, wynikłym na tle wspomnianego pod­
niecenia, które byłoby niezgodne z prawem.

W związku z powyższem wyjaśniam i za­
rządzam, co następuje: władze administracyjne, 
odpowiedzialne za całokształt bezpieczeństwa 
kraju, winny dokładać starań, ażeby życie pu­
bliczne miało przebieg normalny i spokojny, 
wolność agitacji powinna być zabezpieczona dla 
wszystkich stronnictw, ugrupowań i jednostek, 
stojących na gruncie państwowości polskiej, 
władze administracyjne nie mogą pod żadnym 
pozorem stawiać przeszkód działalności agita­
cyjnej, o ile odbywa się ona w granicach pra­
wa. Pogwałcenie przepisów prawa ścigane ma 
być w drodze sądowej, postępowanie zaś władz 
administracyjnych winno być takie, ażeby wśród 
ludności nie mogła powstać wątpliwość co do 
ściśle objektywnego stanowiska orgąnów admi­
nistracji i ich niezależności od wszelkich partji 
politycznych; ludność winna odczuwać na każ­
dym kroku jednakowy stosunek władzy do 
wszystkich stronnictw, stojących na gruncie 
państwowości polskiej.

Specjalne trudności nastręczyć Panom 
mogą wypadki zajść burzliwych na wiecach 
i zgromadzeniach. W tych wypadkach mają or­
gana administracyjne obszerne pole do wyka­
zania swego doświadczenia i taktu. Zadaniem 
władzy jest zapewnienie spokoju i wolności o- 
brad; nie wcino dopuszczać na zgromadzeniu 
do Czynów, zmierzających do zakłócenia spo­
koju publicznego, lub bezpieczeństwa zgroma­
dzonych osób. Oczywiście nie mogą władze 

‘w podobnych wypadkach wglądać w treśę o- 
brad, lub lamować ujawniającą się na zebraniu 
opozycję. Zgromadzenia, których przebieg sla 
je się sprzecznym z wymaganiami porządku 
publicznego, muszą ujedz rozwiązaniu, jednakże 
rozwiązywanie zgromadzeń publicznych należy 
uważać jako środek nadzwyczajny i ostateczny 
i stosować tylko w tym wypadku, gdy inna 
środki, zastosowane w porozumieniu z prezy 
djum zgromadzenia, nie doprowadziły do celu

W najbliższej przyszłości władza admini­
stracyjne i ich organa egzekutywne będą miały 
sposobność na przestrzeni całego Państwa wy­
kazać swój takt, swą ścisłą objektywność, swą 
niezależność od zmagań się partyjno-politycz­
nych społeczeństwa, jak również sprawność 
i stanowczość we wszystkich tych wypadkach, 
gdy na tle agitacji przedwyborczej nastąpi po­
gwałcenie prawa. Wieizę, że organa admini­
stracyjne staną w zupełności na wysokości za­
dania i że Panowie Wojewodowie dołożą wszel­
kich starań, celem właściwego pouczenia pod­
ległych im organów I-ej instancji.

Polecając Panom wykonanie niniejszego 
okólnika, oczekuję, że Panowie zastosują go 
z całą energją i ścisłością. („Monitor Polski* 
M  ISd, s dn. 10-V I I  1922 r.J.

Górnośląski trybunat arbitrów.
(Tribuna arbitra!).

Przewodniczącym Górnośląskiego trybu­
nału arbitrów jest pmf. dr. Kaeckenbeeck, któ­
ry należał do komisji, redagującej umowę ge­
newską, Arbitrem ze strony polskiej jest p Jan 
Sławski, ze strony niemieckiej p. Schneider. 
Agentami państw przy trybunale są agenci przy 
komisji mieszanej. Siedzibą trybunału arbitrów 
jest Bytom.

Prawa cżłonkow trybunału są te same, co 
i członKĆw komisji mieszanej, ta sama również 
cięży nad niemi odpowiedzialność. Do upraw* 
nień trybunału należy decydowanie w sporach 
o przynależność państwową, o prawach optan­
tów, o pretensjach cywilnych osób prywatnych 
do rządów lub też Innych osób cywilnych, o ile 
spory le oparte na umowie generalnej.

Wyroki trybunału obowiązują w obu pań­
stwach. O ile w postępowaniu przed sądami 
lub władzami krajowemi decyzja zależy od in­
terpretacji umowy genewskiej, meże zażądać 
każda ze stron, by. kwestję sporną, co do in­
terpretacji umowy, oddano przewodniczącemu 
trybunatu arbitrów. Jego interpretacja uchodzi 
zs autentyczną i obowiązuje wszelkie władze 
obu państw.

Kompetencje trybunału określa umowa 
genewska. Ani trybuna! arbitrów, ani komisja 
mieszana nie mogą badać ważności ustaw oku­
pantów. Obie te instytucje obowiązane są je­
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dynie wyrokować na zasadzie umowy genew­
skiej i ustaw obowiązujących. Wyroki trybuna­
łu arbitrów są ostateczne.

O ile ustawodawstwo krajowe .pozwala 
dochodzić praw przed -ządami krajowetnl, stro­
ny zainteresowane mogą sią zwrócić bądz do 
trybunału arbitrów, bądź do sądoW krajowych; 
nie wuino im jednak dochodzić swych praW 
przed jedną i drugą właazą. .

Policja Województwa Śląskiego.
Wywiad z Gl. K om endantem  P. P. W ikiorem Hcszowsnim

Pierwszym obowiązkiem Państwa Polskie­
go wzglądem odzyskanej dzielnicy, było zabez­
pieczenie życia i mienia ludności górnośląskiej 
bez wzglądu r.a narodowość i przekonanie po­
lityczne. Zdrową ambicją naszą I zrozumieniem 
interesów państwowych, były starania na długo 
przedtem czynione, aby moment przesileni owy, 
gdy Óbco władze bezpieczeństwa Śląsk opusz­
czą, a polska policja terenu jeszcze nie obejmią 
w całości, aby ten stan kryzysu skrócić do 
minimum i przez to zaraz pierwszego dnia 
wzbudzić w ludności zaufanie do sprawności
1 wyszkolenia policji polskie;.

Trzeba tutaj zaznaczyć, że stan bezpie­
czeństwa na Śląsku w chwili obejmowania go 
przaz w ladze polskie był wprost opłakany. 
Władze koalicyjne, kładąc główwy nacisk na 
sprawy polityczne, nie były w możności zwró­
cić dostateczną uwagą na walką ze zbrodni- 
czościa i przestępstwami, a zwłaszcza z rabun­
kami i grabieżą. Z tem większym zadowole­
niem możemy stwierdzić, że stan bezpieczeń­
stwa na Śląsku, z chwilą wkroczenia polskiej 
policji uległ raptownej zmianie na lepsze.

Policja polska wkraczała na Górny Śląsk 
Strefami. Obejmowanie terenu odbywało sią 
przy pomocy automobili ciążarov/ych- przyczenr 
sprawność była tak wielka, że już w ciągu
2 — 3 godzin cała dane strefa była w rękach 
policji, posterunki pozaciągane, patrole roze­
słane, słowem cały apafa; z miejsca zaczynał 
działać. Funkcjcnnrjusze policji kompletnie u- 
mundurowani i uzbrojeni przyjeżdżali na wy­
znaczone miejsca i zastawali wszystko goto­
we, włącznie z kancciarją zaopatrzoną bogato 
w niezbędne materjały i w każdej chwil: goto­
wą do działania. Podnieść tu trzeba wielką 
zasługą miejscowych władz i społeczeństwa bez 
której to pomocy sprawa obejmowania terenu 
nie poszłaby tak sprawnie. Cała policja na 
Śląsku jest skoszarowana. Organizacja jej przed­
stawia się w sposób następujący. Przedewszyst- 
kiem nazwa — Policja Województwa Śląskiego, 
Różnic zasadniczych między organizacją policji 
wojewódzkiej i państwowej niema.

Funkcjonarjusze policji wojewódzkiej jaoszą 
orły śląskie na naramiennikach. Uzbrojenie i  u- 
mundurowanie jednakowe. Etat przewiduje, że 
policja wojewódzka liczyć powinna 3500 ludzi. 
Obecnie na służbie jest już niespełna 3000.

Przeszło 95 proc. funkcjonarjuśzów policji 
śląskiej,, zarówno wyższych, jak i niższych, sta­
nowią Ślązacy. Wyszkolenie odbywało sią uż 
przedtem w szkole żandarmerji krajowej w Cie­
szynie i w sśkole policyjnej w Toruniu, gdzie 
razem wyszkolono do 1000 niższych funkćjo- 
narjuszćw. Część tych funkcjonarjuśzów nie­
zwłocznie po ukończeniu wyszkolenia została 
przydzielona do służby praktycznej na Śląsku 
Cieszyńskim i w Zagłębiu Dąbroyskiem. Ofice­
rowie policji zostali wyszkoleń1 na specjalnych 
kursach policyjnych w Cieszynie.

Policja śląska posiada obecnie 9 komend 
powhtowycti, 3 komendy miasta (Katowice, 
Huta Królewska i Bielsk), 123 posterunków, 
31 komisarjatów i 45 posterunków kontroli g-a- 
nicznej. Ilość ta jest zupełnie wystarczająca dla 
zapewnienia bezpieczeństwa publicznego wew­
nątrz Województwa śląskiego. Jednakże do 
obsadzenia i pilnowania granicy śląskiej od 
strony Niemiec winny, być użyte specjalne wia- 

, dze bądź to wojsko, bądź też straże graniczne. 
Odciąganie bowiem policji śląskiej dó pilnowa­
nia tej granicy musiałoby sią siłą rzeczy odbić 
w sposób ujemny na stanie bezpieczeństwa 
publicznego w Województwie Śląskim.

W tych dniach otwarto już 2 szkoły dla 
dokształcania funkcjonarji szy policji: jedna w 
Królewskiej hucie druga w Katowicach.

Na czele policji śląskiej stoi obecnie płk. 
Młodnicki Komendant żandarmerji Krajowej 
nu Śląsku Cieszyńskim. Podlega on bezpośred­
nio wojewodzie śląskiemu.

Objęcie służby przez pPlif-jd m  Śląsku 
przeszło w sve> sprawności wszelkie oczekiwa- 
nia Komendanta Głów. W, Hoszowskiego, który 
jak , wiadomo, 2 miesiąca przedtem wyjechał 
na Śląsk, aby kierować osobiście pracami przy- 
go toWąwczemi. Ludność, nie ma słów uznania 
i dosłownią jest w zacbwyćie nad polską policją. 
Tern większe ma to znaczenie, gdy sią zważy, że 
społeczeństwo miejscowe jest surowe w wyma­
ganiach po przejściu szkoły niemieckiego po­
rządku i słuzbisluści. Policja slącka ma wołgą dro­
gą do zdobycia palmy pierwszeństwa wśród wszy­
stkich Komend naszej służby bezpieczeństwa.

Organizacja policji kolejowej w okręgu po­
leskim,

n a  rriocy pozporządzenia P, Ministra Spraw 
Wewnętrznych "z  dri. .'21 -122 r. Dz. Ust.
0 organizacji Oddziałów P- P. pełniących służbą 
ną kolejach na obszarze Województw: Nowo-

ródzkiego. Poleskiego i Wołyńskiego wprowa 
za sią rozporządzenie P Ministra Spraw Wew­

nętrznych z dn. 4 maja 1921 r. wydane w po­
rozumieniu z P. Ministrem Kolei Żelazny ch, 
a ogłoszone w Di. Ust, Rz. P. Na 4 ł poz. 268, 
wobec czego w myśl rozkazu Na 162 Pana Ko­
mendanta Głównego P. P. na te-enie Okręgu 
Poleskiego zarządzam co następuje:

§ 1. W obrąbie województwa Poleskiego 
Okręgu XiV P. p. w Dyrekcji Radomskiej i Wi­
leńskiej, Poddyrekcji Brzeskiej dla zapewnienia 
bezpieczeństwa i spokoju publicznego na kole­
jach wyznaczone zostają posterunki: U Wysoko- 
Utewsk, 2) Lysznyce, 3) Brześć H, 4) Straden,
5) Dubnica, 6) Domaczewo, 7) Priybor;.ewo, 
Ej Włodawa. 9) Zakrzasin, 10) Małoryta, 11) Ża- 
binka, 12) Tewie, 13) Linowo, 14) Bładeń, Ib) 
Kossowo. 16) Iwacttwlcze, 17) Kobryń, ,181 Ko- 
rodce, 19) Drohiczyn, 20) Janów, 21) Snitowo, 
22) Jachnowiczę, 23) Mołofckowicze 24) Pińsk, 
25) Zajezierze, 26) Parachońsk, 27) Łowcza, 28) 
Kancewicze, 29) Susin, 30) Łjszcza, 31) Dział, 
łowicze, 32) Łachwa, 33) Sienkiewicza, 34) ML 
kaszewicze, 35) Wiczlbór, 36) Horyń-Stolin, 37) 
Wysock, 38} Dąbrowica, 39) Sarny, 40) Rokltro- 
41’- Kiesowp, 42) ftntcmówka, 43) RafałowkJ. 
44) Sczyczno, 45} Nujno, 46) Kam. Koszyrsk:
1 niestała posterunki wystawiona w miarą po­
trzeby przez odnośne K-dy, 47) Paczana, 48) łSie- 
mowięze,49) Tomaszgrćd oraz 2 podkomisarjaty 
kolejowe, 50) Brześć Centralny i 51) Luninies,

§ 2. Stosownie dc potrzeb, podkomisa- 
rjaty i posterunki obejmują określone odcinki 
kolejowe. \ ■

§ 3. Podkomisarjaty i posterunki podle­
gają służbowo odnośnym Komendantom Powia­
towym.

g 4. W zakresie bezpieczeństwa « czyn­
ności wykonywanych Policja ńa kolejach pod­
lega miejscowym władzom adm. państw,

§ 5. Celem ujednostajnienia czynności 
Policji na kolejach oraz nadzoru nac wykona- 
niem służby policyjnej, wyznhezam Komisarza 
Inspekcyjnego Budokosklego.

§ 6. Obowiązki Policji pełniącej służbą 
na kolejach określ* instrukcja wydana przez 
P. F. Ministrów Spraw Wewn. i Koić Żel. s- dnia 
24-1-1922 r., podana w rozkazis P. Komendanta 
Głównego P; P. Nr. 151, który funkcjonariusze 
p. kolejowej winni mieć zawsze przy sobie, 
a którą otrzymują z K-o Powiatowych.

§ 7. Funkcjonariusze przydzieleni do pełnie­
nia służby na kolejach oprócz służby munduro­
wej muszę być i ze sł. śiedczej, tak aby przed 
przyjściem pociągów znajdowały sią w pośród 
pasażerów, w bufetach, przy kasach i przy odbie­
raniu biletów przez służbą kolejową przy wyj­
ściach z pociągów, zaś policja mundurowa musi 
przedewszystkiem być absolutnie dobrze ubraną, 
trzymać sią z wielką powagą, jak przystoi 
z godnością polskiego policjanta, na co zwra­
cam specjalną uwagą P. P. Komendantów Po­
wiatowych. Poiicja mundurowa, dyżurni poste­
runkowi na peronach, pized przyjciem pociągów, 
winni pilnować aby nikt z pasażerów nie zbliżał 
Się do pociągu do czasu dopóki przyjezdni pa­
sażerowie nie wysiądą, przyczepi nie wolno im 
wymachiwać bronią, a.um ieć tylko odezwać sią 
do pasażerów i wskazać umiejętnie ręką. Oka­
zywać pasażerom pod każdym względem po­

moc, opieką i udzielać w potrzebie informacji, 
Podkcmis. i posterunki kolejowe mają prawo 
bezpoś-ednio porozumiewać sią między sobą 
i okazywać wzajemną jaknajdalej idącą pomoc 
przy pościgach i wykryciach przestępców w tym 
ceiu, w myśl rozkazu Na 151 K-dy Główne] p. 7 
mają prawo do bezpłdtnej lokomocji i posługi­
waniem sią kc-Iejowemi urządzeniami telegra- 
ficznomi i telefcńicznemi.

§ 8. Przy podkomisarjatach i posterun­
kach w zakresie wykrywania przestępstw, pro­
wadzenia inwigilacji, dochodzeń na terenach 
kolejowych mają być przydzieleni funkcjcnarju- 
sz6 sł. śledczej, którzy działają w porozumieniu 
z Inka Iren r  władzami polic/jnemi i kolejowemi.

§ 9. Dyrekcje i inspekcje kolejowe zno­
szą s?ą bezpośredmo z Komendą Okręgową 
i Komendami Powiatowemu zaś miejscowe wła 
władze kolejowe z Podknmisarjatami i poste­
runkami.

§ 10., Pódkomisarjaty i posterunki na ko­
lejach muszą być urządzone bardzo czysto 
i upiększone; przed wejściem do podkomisa- 
rjatu czy posterunku ma być umieszczona na 
widoc-nem miejscu tablica z oznaczeniem ro­
dzaju urzędu, jak również znajdować tablica 
informacyjna z adresami najważniejszych urzę­
dów w ćfanei wiejseowości, Jnk również wszyst­
kich hoteli, domów noclegowych i jadłodajni, 
spis dyżurnych dorożkarzy.

§ l i .  Policja pełniąca służbą na kolejach 
est organem współdziałającym z władzami ko- 
ejowemi, mającemi nadzór nad mieniem kolei 

żelaznych, linji kolejowych z przestrzeganiem 
wszelkich przepisów, wydanych przez władze 
kolejowe, dotyczących jak pasażerów osobo­
wych, tak przewozu towarów, ja której to polic-ji 
jest głównem zadaniem zapobieganie przestęp­
stwom, przerywanie czynów występnych i ujaw­
nienie. W wypadkach przestępstw dotyczących 
eksploatacji kolei, popełnionych na tych tere­
nach podkomisarjaty i posterunki kolejowe obo­
wiązane są Dezwłocznie zawiadomić lokalne wła­
dze kolejowe, Komendą Powiatpwą i Referat ko­
lejowy przy K-dzie Okręgu XVI P.P .

3 12. Wprowadzenie w życie nińieiszego 
rozkazu polecam bezzwłocznie P. P. Komen­
dantom Powiatowym po otrzymaniu takowego 
i aoy Funkcjonariusze Policji mundurowej, przy­
dzieleni do pełnienia służby na kolejach, rekru­
towali się z ludzi w Caiem tego słowa znaczeniu 
doborowych, w jszkoion/ch, umiejących stoso­
wać rozkaz Ns 751 K. Gł. P. P. i najwyższego 
wzrostu ze stanu odnośnych Komend. Ludzi 
niskiego wzrostu aa-az zarhsenić.

§ 13. Sprawy dotyczące Policji na kole­
jach prowadzone aą przez Komiśarjat do spraw 
kciejowych przy K-dzie Okręgowej, którego 
kierownikiem j -ist w myśl § 5 nieniejszego roz- 
kacu Komisarz Inspekcyiny, któremu jako ma 
jąćemu zwierzerini nadzór nad wykonaniem 
ópieccm jaknajsurowiej przy przeglądach dopil­
nować wprowadzenia w życie niniejszego i prze 
strzegać przepisów i instrukcji zawartej w Dz 
Ust, Nr. 41 pez. 258, rozkaz K. Gł. P. P. Nr. 151 

K-dant P, P. Okr. XIV Polzskiego 
f~ )  Galię.

NA PLACÓWCE.
i — " A 1- -  -

W piątek wieczorem postanowiłem nieod­
wołalnie skorzystać z uprzejmego zaproszenia 
moich znajomych, którzy spędzali iara w jed­
nej z okolic podmiejskich i udać sią dó nich 
w Sobotą po obiedzie, by całą niedzielą, ale to 
koniecznie całą, od świtu aż do późnego zmro­
ku, spędzić nu łonie przyrody.

Od cnwili decyzji wpadłem w jakiś szał 
radosny. Ach, wyrwać się z tego przeklętego 
miasta, z tych rozpalonych murów, zapomnieć 
o poirzebie załat\viania rozmaitych „kawałków" 
w biurze, nie być nagabywanym na każdym 
rogu ulłcy przez nadobna kwestarki w wieku 
od lat 12-tu do SC-cłu z ogonkiem, nie widzieć 
miejskich autobusów i nie wchłaniać przecud­
nej woni, jaką z siebie wydzielają.

Na w&:, podczas przechadzki wśród łąk 
f pól, nie przeledzie mnie samochodem wszech­
potężny szofer, nie będę potrzebował odtwa­
rzać jędnej z figur kontredansą. przy mijsniu 
się z przechodniem, nie spadnie mi na głowę 
odpadający z domów tynK, nie podleje mnie 
wraz z kwiatkami, dbała o wygląd swego bal­
konu skrzętna gosposia. Na wsi nie zwymyśla
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mnie dobroduszny ćoztrca i wiecznie rozcjraż" 
niony konduktor tramwajowy, nie przyniesie 
mi rachunku praczka, urzędnik z towarzystwa 
elektryczności, krawiec, szewc, sklepiczafka 
I inni liczni mci wierzyciele; Mł wsi, n:e będę 
słyszą? gramofonu, „piękfłegcr głosu moje] są­
siadki i przecudnej muzyki meg6 sąsiada, nie 
będzie mnie denerwował dzwonek telefonu 
f wieczny szum uliczny.

Na Wsi będę się kąpał w słońcu i rzece. 
Utjdę słuchał dp:evvu ptasząt, będę się rozkosz­
nie! wylegiv/ał na świeżej, puchnącej trawie, 
i będę jadł, ach! będę jadł świeże ogórki, iwie, 
żą sałatę i rzodkiewki, kury, kaczki, gęsi i in­
dyki, będę pił mleko prosto <?d krowy, źródła^ 
ną wódę i demowej roboty Wino porzeczkowa" 
agrestowe, poziomkowe, no 3 szlachetny polski 
rnicd. Na wsi Zapomnę o mojej łysinie, moim 
reumatyzmie, moren nerkach i wątrobie i będę 
szalał, jak szczupak, któremu udało ślę. wysko­
czyć z sieci do rzeki lub jeziora. — Boże, \vięc 
ja  naprawdę jadę dó cudnej podmiejskiej miej­
scowości.

W sobotę rano był straszny upał. W biu­
rze, moi koledzy, ,sapali, pocili się i wymyślali. 
Jeden ż nich, człowiek potężnej tuszy, jakoś 
się dziwnie kurczył i malał. Przypominał tri 
baion, z którego ucieka powietrze. Żona woź­
nego ścierką zbierała * podłogi do szaflika pot; 
kiśry ściekał z jego ciała.

W południe termometr wskazywał 33 R. 
w cieniu. Myślałem, że oszaleję l blizkj byłern 
tego, skoro posła sejmowego. Który przyszedł 
dc mnie ’w jakiejś sprawie riie pocałowałem 
w rękę i nie odprowadziłem na schody.

O godzinie trzeciej po południu wybiegłem 
jak huragan z biura, wskoczyłem do tramwaju 
i pojechałem do Raniej restauracji, by się jako 
tako pożywić przed oczekującą mnie podróżą 
Pociąg, który mnie miał zawieźć do wyśnionej 
krainy, odchodził O godzinie czwartej ń pół — 
miałem więc nie wiele czasu. W Restauracji u- 
siaóiem w kąciku przy stoliku i poprosiłem 
kelnera o obiad i szklankę piwa. Ks.ntśr^ spoj­
rzał na mnie pogardliWem okiem i udał, że nie 
słyszy. Powtórzyłem w formie nader grzecznej 
moją prośbę. Kelner kiwnął głową i podszept 
do sąsiedniego stolika. „Czy jaśnie pan każe 
podać kawę — zapytał siedzącego przy stoli­
ku jegomościa. — „Czy z lemonjadą, czy też 
beż '.emonjsdy". — Pytany jegomość spojrzał 
znacząco na kelnera i odrzekł: „Proszę podajf 
"tiaszynkę kawy i' kilka filiżanek lemonjaay". 
Dziway gość — pomyślałem. Po chwili jedna* 
przypomniałem sobie, że to sobota, że istnieje 
ustawa przeciwalkoholowa, i lemońjada żądana 
przez sąsiada, zaczęła mi się wydawać podej­
rzaną. W oczekiwaniu obiadu, jąłem się przy­
słuchiwać rozmowie, prowadzonej przez mych 
sąsiadów:, siedzących przy stoliku.

„Dziwne porządki panują w tej Polsce. 
Człowiek za własne pieniądze nie może się na­
pić kieliszka wódki lub likieru. Co za idjotycz^
r.e pomysły! I ta nasza kochana policja! Lepiej 
by bandytów łapała i pilnowała porządku, a nie 
zaglądała do cudzych kieliszków — prawił je­
den z nich. „Wiesz, że gdyoy tak policjant poo - 
szpdł do mnie i zapytał, co piję, aibo zechciał 

•Ślę przekonać, to , jax m; Bóg miły. zwymy­
ślałbym go od ostatnich. Pochody z Okoniami 
to, psiakrew, urządzają. Gdybym był policjan­
tem , tobym kijami rozpędził tych drani. . „Ale 
bo widzisz Konstytucja, wolność zgromadzeń", 
starał się uspokoić mówiącego jego towarzysz. 
„Konstytucja, powiadasz, ależ Konstytucja nie 
może mieć zastosowania, gdy chodzi o tych 
socjałów i paskopiastów. Ot, powiedz lepiej, że 
poi.aa tu darmozjady, tchórze, którzy .ylko 
Wśćlbiają Swój nos do restauracji, żeby złapać 
porządnego obywateia jafiSplje wódką w so- 
ao tę“. Pizy innym stoliku mówiono również na 
tem at polityczny. „Musisz mi przyznać, i e  po­
licja haszu' to podłe sługusy burżujów Weź 
choćby ostatni pochód zorganizowany przez 
Okonia Ći policjanci to lała maiowaną. Juk 
mogli dopuścić do tego, żeby te1 endeki napa­
dli ns pochód wolnych obywateli kraju. Jabym 
ich wszystkich za bezczynność władzy wpako­
wał do kryminału/

Czy to pod Wpływem upału i głodu (o- 
biadu mi jeszcze nia podano), czy też pod 
wpływem rozmowy moich sąsiadów, dość, że 
pect ułem, że się że mną Coś strasznego dzieje* 
Krew mi uderzyła do głowy i chciałem prać 
moich współobywateli ńa lewo i piawo. Ostat­
nim przebłyskiem świadomość! zrózumiaierr 
jednak, że obywatel polski winien szanować 
prawo 3 że nie wolno mu czynić burd W re­
stauracji. Ponieważ jednak ooawialeni się, że 
nie zapanuje nad soba i wywołam awanturę,

ostatnim wysiłkiem woli wyjąłem ‘ scyzoryk 
t  kieszeni i rozprułam sobie żyiy. Lepsza śmierć, 
niż pogwałcenie prawa.

Wybiła na zegarze czwarto. Za pół godzi­
ny odchodzi mój pociąg. Nie tamowałem krwi, 
która ściekała z mcicń rąk. Zbielałe me Wargi 
szeptały: „O polska wsi, nte ujrzą cię juź nigdy 
Uncje oczy!“ Sodalis.

KORESPONDENCJE.

L i s t y  Z GORKIEGO ŚLA3KA.
. Administracja I służbo bezpieczeństwa 

i publicznego.
I . • . :

!.
Buloioice, 1C lipca.

Z dwuch projektów, tyczących się formy 
rządu na świeżo odzyskanych dla Polski tery- 
torjacn Górnego Śląska, a mianowicie utworze­
nie jenerał-gubernatorstwa na całem terytorjum 
górnośląskim , z generałem broni Stań. Szep­
tyckim na czel.fe, jako skupieniem w jednym 
ręku włsdży wojskowej i cywilnej, oraz szeroko 
zakreślone; władzy- administracyjnej, autonomi­
cznej; z Wojewodą górnośląskim, jako szefem 
administracji cywilnej, fprży rćwnaeSteśitem sta­
cjonowaniu wojska na G. ŚiąSku tylko w cha­
rakterze garnizonów, rżąci wybrał na razie pro­
jekt drugi, wprowadzając go natycnmiasl w ży­
cia, w przededniu objęcia terenów Polsce 
przyznanych, przez władze i armie polską.

W ten sposob polski Górny Śląsk staje 
się jednostką autonomiczną, opartą na daleko 
projektowanym samorządzie, Uniezależnionym 
ód władz centralnych, gdy jedynie kolejnictwo, 
poczty, telegrafy i telefony są w zarządzie 
władz centralnych, pozatem jednak administra­
cja wą^nętrzna Górnego oląska, oparta na 
statucie autonomjl uchwalonej jeszcze przez 
Sejm Konstytucyjny przed plebiscytem, jest 
ciałem samórządnem, przy skrupulatnem za­
strzeżeniu kierujących stanowisk dla ludności 
górnośląskiej, czyli przy zyóry zastrzeżonym 
swego rodzaju separatyzmie dzielnicowym.

Tećrstyczpie ten ustrój administracji au­
tonomicznej nowej dzielnicy, odciętej cd dotych­
czasowego systemu administracji pruskiej; i 
przyłączonej do systemu nowego, ma niewąt­
pliwie strony dodatnie. Pozostawia on bowiem 
w pełnym ruchu niezmienione systemy admini­
stracji wewnętrznej, o ile nie wchodzą tu w grę 
nowe postanawiania konwencji genewskiej, nie 
burzy nic z urządzeń dotychczasowycn, do któ­
rych już zdołała przywyknąć ludność miejscowa, 
pozostawia przy warsztatach pracy siły facho­
we zarówno naiodowości polskiej, jak ,i nie­
mieckiej, o ile tę  ostatnie zdecydowały się po­
zostać na stanowiskach, A rzecz oczywista, źe 
z czaSem system administracji państwowej u- 
iegnie zwolna ujednostajnieniu z systemem 
w całerh państwie obowiązującym, iż bez wsze­
lakiego wstrząsu pewne zmiany zasaan:cze na­
stąpią wówczas żgodnie bez komplikacji i trud* 
ności.

Aie odseparowanie się ścisłą autonomią 
d2lelnicy górnośląskiej od całego aparatu pań­
stwowego, , ma niewątpliwie i swoje ujemne 
strony. Górny Śląsk administrowany był do­
tychczas wyłącznie przez uiemców. Inteligencji 
urzędniczej polskiej na bSąsku niemal nie było. 
Wyższych urzędników, polaków na Górnym 
Śląsku prawie się nie spotykało, a zastąpienie 
afmji urzędnicza] niemieckiej, fachoWemi siłami 
polskiami, oaz pomocy aparatu administracyj­
nego ż reszty państwa polskiego, jest jednak 
trudne do pomyślenia.

System posuwania pódurzędników polaków 
,va stanowiska kierujące może się zemścić fa­
talnie sprawnością funkcjonowania maszyny ad­
ministracyjnej. Zastrzeżenie przeważnej liczby 
kierujących stanowisk dla gdmoślązakćw byłoby 
do pomyślenia, przy rówńoczesnem szkoleniu 
sił odpowiednich z. pośród ludności śląskiej 
w praktyce biurowo-administracyjnej.

Tę zasadę przyjęto n.p. w organizacji po­
licji państwowej na Górnym Śląsku, która pod­
legając bezpoś: eanio autonomicznym czynnikom 
wojewódzkim, powstała z  kaóer dawne] policji 
plebiscytowej, oraz b. Wojskowych i powstań­
ców, którzy przeszli pod kierunkiem fachowych 
instruktorów kilkumiesięczny kurs zawdowy, za­
nim objęli swe tak ważne i odpowiedzialne po­
sterunki na terenie Górnego Śląska.

Pozostaje jednak kwestją jeszcze otwartą, 
na którą odpowiedź da dopieró przyszłość naj­
bliższa, ćży administracja województwa z p.

wojewodą Rymerem na czele, jest wystarcza­
jącym czynnikiem ładu i spokoju ne Górnym 
Śląsku, czy też obecne doniosłe problemy pa­
cyfikacji polskiego Górnego Śląska, związane 
z obroną granicy zachodniej przsd atakami 
band orgeschu, oraz z zupełnem rozbrojeniem 
ludności górnośląskiej, celem zapewnienia zgo­
dnej współpracy obu narodowości po tej i po 
tamtej stronie Iir.ji granicznej, nie wymagają 
utworzenia poza istniejącym systemem admi­
nistracji. wojowódzkiej, jeszcze pewnej władzy 
kontrolnej i organizacyjnej o specjalnych peł­
nomocnictwach w zakresie spraw' cywilnych 
i wojskowych, w formie czy to namiestnictwa 
ziemi górnośląskiej, czy jene rał-gubernatorstwa, 
ha cwreś tymczasowy stabilizacji stosunków na 
terenie śląskim, celem podtrzymania silną dło­
nią tętna prący w przemyśle tutejszym, zabez­
pieczenia i zagwarantowania niezbędnego dla 
tej pracy, spokoju, zapewnienia normalnego do­
wozu śrpdków żywności, 5 wogóle podniesienia 
i utrzymania na wyżynie tego autorytetu pań­
stwowego, którego czynniki autonomiczne, bę­
dące jedynie emanacją ludności tutejszej, m,- 
mo najlepszych chęci, w pełni utrzymać rygo­
rem swej władzy wojewódzkiej, nie są mimo 
wszystko w stanie. Dr. Adom Bre.-.g,

KRONIKA
Z TYGODNIA.

s ? m m  ZAGRANICZNE.
Konferencja w Had.ce dobiega końca. Rcprezerr 

ta n t Sowietów Litwinow oświadczył, iż Rosja ęjó wiecka 
nie p o c z u c i się do obow iązku płacenia długów Rosji 
cąrskiej. W tych warunkach osiągnięcie porozumień!? 
uw ażane je s t za rzecz niemożliwą.

Rząd nimńuaki wystosował pod adresem  kom isji 
odszkodowań notę, w której prosi o udzielenie Niem­
com  iw loki w żądaniu  vypiaty odszkodowań, motywu, 
jąć  to  st&łym spadkiem  kursu m arki niemieckiej.

W  senacie amerykańskim  wniesiony został przez* 
se n a to ra  Frai.ce'a p ró jek t ustawy, upow ażniające' p re ­
zydenta Stanów Zjednoczonych do oodarow ai.ia Polsce 
6 statków wojennyc.ii, k tóre to statki miały być znisz­
czone w myśl uchwały Konferencji W aszyngtońskiej 
o zm niejszeniu f lo t,

tfcincare wygłosił w parlam encie francuskim  wiel 
ką mowę, w Której odpowiadając na znrz-ity kom uni­
stów, stwierdził jz Niemcy i‘ ic;fi sprzym ierzeńcy por o- 
« ą  całkowita Odpowiedzialność za wybuch wojny św ia­
towej. Po przemówieniu t*oincare‘gc Izba zrobiła mit 
gorącą ow ację i 532 głosam i przeciwko 65 uchwaliła 
wotum zaufania,

Do Gdańska przybyła na kilka dni w odwiedzi­
ny eskadra duńska ziozona z 5 jednostek  oojewych. 
W imieniu Hzeozyoospoiitei Polskiej witał ją  generalny 
komisarz Pluciński.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
.Stronnictwa, k tóre ob 'iity  gabinet p. Śliwińskiego, 

zwróciły się do stronnictw  lewicowych z propozycją po- 
rozumienia, je d n a k ż e  pomim o próby pośrednictwa ze 
strony  Naczelnika Państwe, sircnnictw a iewicowe uzna-' 
ły za liem ozljwe dia sieDie rokow anie w sprawie po< 
rozum ienia zę stronnictw am i umiarkowanerni.

Z  Narodowej P artji Robotniczej -w ystąpili pńsłowie: 
Nurek, Świńarski, Webe*- i Zagórski, nie godząc się  na 
łączenie się  stronnictw a z ugrupowaniam i lewicowemi, 
o raz Niemcaird I Żydami, przeciwko polskim stron* 
nictwom narodowym.

~>V Poznaniu zam ordowany został wybitny dzia­
łacz narodowy i publicystę, redaktor naczelny „Kurjera 
Poznańskiego" dr. Bolesław Marchlewski. Mordercą 
je st niejaki Trzeblatowsky, podejrzewany o szpiegostwo 
na rzecz Niemiec.

Kongres przecLvalkokoKctntf odbył się  w Poznaniu. 
Równor/.esnie o tw arto  tam  wystawę przeciw eikohoiiczrą.

■ Wybuch proehomii is Rzeszowie «3n. II b. m. spo­
wodował ogrom ne straty , niszcząc zupełnie okoliczną 
wieś Fowecznę. Przyczyny wybuchu nie ustalono.

ADMINISTRACJA.

U łatw ienia em igracyjne do U iauj
J rż ą d  em igracyjny podaja do wiadomości, iż w usta" 
wie immlgrBCyfi:ej, obowiązującej w Kanadzie, poczy­
nione zostały o sta tn io  ważne zmiany, dotyczące wy- 
chodżtwa polskiego -lo kraju. .

Upoważnionymi do em igracji do Kanady są:
1) Żona : dzieci niżej lat 12, jadące do męża, 

względnie Jo  ojcu, zam ieszkałego w Kanadzie i będą­
cego w rńożuośći utrzym ać rodzinę.

2) Rolnicy, posiadający śfodki do nabycia fermy.
3; Robotnicy rolni z kontraktem , zapewniającym

roboty  a  Kanadzie.
4) ó lu żąc . z zapewnioną służbą w Kanadzie, 

przez kon trak t iub inny dokum ent.
5) Najbliższa rodzina prawnie do Kanady dopu­

szczonego im m igranta. Za rolników uważani będą ci. 
Którzy się  wylegitymują z pracy i znawstwa roii i ’po- 
ś iad a ją  przynajm niej 200 dolarów kanadyjskich.

Ża robotników  roirtyct: będą uważani di, którzy 
Sią wykażą z pracy iia roli w kraju . Za rodzinę legal­
nie przebywającego im m igranta uważać się  będzie- zo„ 
nę, dzieci, oraz rodziców vr Starym rieku. ^

Każdy immigrant musi umieć < cytac i pisać jed-' 
nyrr brzynijfnniej językiem. Kwalifikacje zgłaszających 
się na wyjazd doisonywane będą w biurze kanadyj­
skim, k tó re  w najbliższym czasie zostanie o tw arte 
w Warszawie.
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Po spraw dzeniu kwalifikacji biuro wizować bę­
dzie paszporty  za op ła tą  3 dolarów kanadyjskich, przy* 
czem wiza angielska nie będzie potrzebna-

Od immigrantów nie będzia nadal wymagane, by 
p rzj wjeździe d,o Kanady ukazywali pp 50 dolarów 
|ta k  zwane landing money).

S tare przepisy będą obowiązywały dla i m i g r a n ­
tów, którzy zakontraktow ali swój wyjazd do Kanady 
przed 10 czerwca r. b. Poczynając od tej daty s to s o ­
wane będą nowe przepisy.

P m i i y ł k i  l i s t o w e  p o z a  g o d z i n a m i  u r z ę -  
r i o m j i n '.  Na mocy rozporządzenia m inistra poczt 
i telegrafów  z dniem 1 Iipca 1922 roku wprowadzono 
na całym obszarze Rzeczypospolitej przyjmowań e  po­
leconych przesyłek listowych także poza godzinami 
urzędowsmi, przep isanem i.d ia ich nadawania,

Przyjmowanie poleconych przesyłek listowych 
poza godzinam i urzędowem i odbywać się będzie 
w urzędach poczf.owo-teiegrsficznych, oznaczonych 
przez dyrekcje poczt i telegrafów.)

O uruchom ieniu służby powyższej, do tyczą;e 
urzędy zawiadom ią publiczność ogłoszeniem , wywie- 
S-tenam w poczekalniach urzędów.

/.a każdą poszczególną poza godzinam i urzędo­
wemi przyjętą poleconą przesyłkę listow ą nadawcę 
oprocz zwykłych, taryfowych 'należności znaczkami 
pocztowem i składa gotów ką do rąk  urzędnika poczto­
w ego o sobną  taryfow ą opłatę,

Ktis-ci? l i i a  n < - z ę d n :k iw  g m in n y c h .  W Lu­
blinie o tw arto  kursy dla urzędników gminnych (pisa­
rzy gmin i pomocników). Kursy obejm ują skrócony cykl 
wykładów z dziedziny prawa oeństwowege, adm inistra­
cyjnego, karnego i cywilnego, sam orządu i skarbo- 
wośei oraz rachunkowości i biurowości gminnej.

Wykłady irwać będą do 1 sierpnia r, b.; ogólna 
liczba godzin wykładowych 144. W niedzielę i święta 
odbywać się będą wycieczki.

Środki na utrzym anie kursów województwo po­
siada ri ustępujące: od  m inisterjum  spraw wewnętrznych 
mk. 200,000, od sejm ików  powiatowych po mk. 33,000, 
Kandydatów na kursy wysyła wydział powiatowy, po 
3-ch z każdego pow iatu, otrzym ują oni p ia tn s urlopy 
na czas trwania wykładów, oraz d jety z kasy gminnej.

Kursy dla urzędników gminnych, k tóre m ają na 
celu dokształcenie zawodowe 1 zapoznanie funkcjoha- 
rjuszów gm innych z zasadam i i źródłam i prawa, pow­
s ta ć  whiny przy kaźddm województwie.

K o m is j a  i c y n t r o ln a  d o  p u s z c z y  P 'a ( o -  
w feafc io jj. -Do puszczy 3 ia łcw isskiej wydelegowana 
została specjalna kom isja, złożona z przedstaw icieli 
Najwyższej łzby kontroli Państw a i M inisterstwa sp ra­
wiedliwości, dla zbadania stosunków  gospodarczych 
3 adm inistracyjnych ouszczy.

"£i u p r a w i e  z a t w i e r d z a n i a  G p ó ie k  a k c y j>  
t ty c h .  M inisterstw o skarbu  opracowało w osta tn ich  
dniach projekt ustawy, dotyczący zatwierdzania spółek 
akcyjnych. P rojekt ten  ma na celu u jednosta jn ien ie ' 
dotyczących przepisów  prawnych, k tóre dotąd są od­
m ienne w każdej dzielnicy państw a, na catym obsza­
rze Rzeczypospolitej Poisk. W szczególności projekt 
ten  przedstawi? się  tyiko jako lekko zm odyfikowana 
ustaw a z dnia 21 kw iatnia 1919 r., która dcdąd obo­
wiązywała tyiko w b. Kongresówce, a modyfikacje do­
tyczą głównie b. dzielnicy pruskiej, ze względu na sy­
stem  rejestracji spó łek  akcyjnych, który dotąd tam  
istniał. Co do tej rejestracji postanaw ia nowy projekt, 
że w przyszłości rejestrac ja  ta  ma być uzależniona od 
zezw olenia min. przem. 1 handlu i skarbu,

" y u j s tn e  b k . r u  tstck ty w ó w , Były szef 
sekcji defensywy M. S. Wojsk., obecnie m ajor rezerwy, 
p. Bronisław Wilecki, otrzym ał pozw olenie z min. 
spraw  wewn. na otw arcie w Warszawie prywatnego 
biura detektywów. Btjtiźie to  pierwsze biuro detek ty ­
wów w W arszawie, k tó re  ma być postaw ione na wzór 
tego  rodzaju biur w Paryżu i Łodynie.

ft'.. '„ J ł  ‘i  :3 s irz ią tiitifećay . M agistrat warszaw­
ski ustalił, że z raba tu  od cen na pokoje w hotelach 
i pensjonatach  m ają prawo korzystać urzędnicy pań­
stwowi wszystkich ministerstw, nie wyłączając ofice­
rów, urzędników wojskowych oraz kom unalnych, k tó ­
rzy m ieszkają w ho te lach  i pensjonatach .

P O L I C J A .

i f n o w a  s  S z e e h o s ł a n i a c j ą t
W Ministerst. Sprawiedliwości przy współ­

udziale Min. Spr. Wewnętiznych od dłuższego 
czasu trwają narady z delegacją Czechosło­
wacką, w sprawie wzujamnego delegowania 
funkcjonarjuszy służby bezpieczeństwa na tery­
torjum Poiski, względnie Czechosłowacji, w razie 
pościgu za przestępcami. Na zasadzie umowy, 
jaka bedzie zawarta, dozwolony bąJzie pościg 
w pasie 10 kim. nad granicą. Funkcjonarjusze 
służby bezpieczeństwa będą mogli przekraczać 
granicę za okazaniem legitymacji.

O f i a r a  o b o Y jią z k u ,
Dnia 20-VI b. r. został zabity przez ban­

dytów et. p-zod, Jan Woźniak z posterunku P. P. 
w Poddębicach, pow. łęczyckiego. Ś. p. Jan 
Woźniak jechał wraz z żoną na furgonie pasa­
żerskim po szosie Uniejów—Poddębice. Na 3-ej 
wiorście przydrożnego lasku wyskoczyli, nagle
3-ej bandyci z krzykiem: „Ręce do góry!" Dziel­
ny policjant na okrzyk odpowiedział strzałami, 
przyczem ranił ciężko jednego z bandytów. Na­
stąpiła wymiana strzałów, w czasie której Woź­
niak padł trupem. Bandyci zrabowali podróż­
nych, poczem poleciii im jechać, Zwłok zabitegc 
policjanta nie pozwolili zabrać, rr.imo błagań 
zrozpaczonej żony. Zarządzona na bandytów 
obława nie dała pożądanych rezultatów. Dopiero 
na trzeci dzień po napadzie w powiecie sie­
radzkim znaleziono porzuconego przez bandy­
tów trupa bandyty ciężko postrzelonego przez

ś. p. Woźniaka. Rozpoznano w ńlm mieszkańca 
Łodzi niejakiego Szczepaniaka. Dalsze docho­
dzenie ustaliło nazwiska dwuch pozostałych 
bandytów, są to: Władysław Siewierski i An­
drzej Goc, obaj mieszkańcy m. Łodzi Mordęg 
ców ująć jednak nie zdołano.

Pogrzeb ś, p. st. przód. Woźniaka, dziel­
nego policjanta, odbył się dnia 23-YI. Ludność 
powiatu obecnością niezliczonych tłumów zama­
nifestowała swoją wdzięczność dla dzielnej ofia­
ry służby. Za trumną, spowitą w Kwiaty zieleni, 
szli; P. Komendant Okręgowy inspektor Wró­
blewski Zygmunt, Komendant powiatowy Teo­
dor Ostrowski, Komendant służby okręgowej 
dla przodowników i wielu oficerów i szerego­
wych P. P, za niemi, jak okiem sięgnąć niezli­
czone tłumy ludzi.

Nad otwartą mogiłą pierwszy przemówił 
miejscowy ks, proboszcz. Znał osobiście zmar­
łego, mógł przeto wszystkim obecnym powie­
dzieć jak zacnym był on człowiekiem, jąk wielka 
szkoda dia wszystkich, że odszedł. Komendant 
Okręgu insp. Wróblewski w przemówieniu swym 
wspomniał o wielkiej 'odpowiedzialności, jaką 
niesie każdy policjant za Swoją słrżbę -*f poli­
cjant — obywatel, a nie moskiewski slupajka, 
czy niemiecki szucman, Raz poraź śmierć za­
biera z szeregów conajdzielniejszych ?. braci 
policyjnej. Giną ludzie, ale żyć nie przestaje 
ideał Cześć pamięci ty cii, którzy oddali życie 
w twardej, wielkiej służbie!

— W środę dn. U iipca o g, 10 wieczorem  18 
kupców, przeważni?, żydowskich, w Lej liczbie, 2-ch 
chrześcjan, udaio  się  reso rką z Myszkowa do Żarek 
po zakup różnych iowarów Kupcy ci posiadali przy 
sobie każdy po kilkadziesiąt tysięcy marek. Kiedy 
znaleźli się w rfddaieniu od Myszkowa o jakieś 3. wior­
sty. z pobliskiego lasu wybiegło 3 ch uzbrojonych w re­
wolwery bandytów, którzy z okrzykiem ręce do góryi" 
rozpoczęli rewidować sterroryzow anych i w ystraszo­
nych kupców, zabierając im znajdującą się  w kiesze­
niach gotowkę. Ogółem 18 kupcom bandyci zrabowali 
około 10,000,00C1 mk. Po dokonanym  rabunku bandyci 
zbiegli, zagroziwszy uprzednio kupcom, by nie ośm ie­
lili się  ruszyć z m iejsca, dopóki oni nie. znikną w le- 
sie. Zawiadomiona o napadzie policja, rozpoczęła za 
bandytam i energiczny pościg.

— W nocy z 8 Iipca wdarli się  do zagrody re­
em igranta z Kanady Ja n a  Ostrowskiego, leżącej or>ok 
stacji kolejow ej w Czortkowie, trzej bandyci w ubra­
niach wojskowych z karabinam i w ręku. Na powstały 
hałas zbudził się  Ostrowski; bandyci zażądali wówczas 
cd niego wydania pieniędzy. Ostrowski zerwawszy się 
z łóżka, postaw ił się o stre  '  wobec bandytów, tak, że 
ci cofnęli się chwilowo do drzwi, poczem jeden z nich 
oświetlił tatarką gospodarza domu, drugi zaś wystrze­
lił doći z karabinu, trafiając go  śm iertelnie w szyję.

Na skutek  odniesionej rany, mimo natychm iasto­
wego ratunku, Ostrowski zmarł, bandyci zaś, z powo­
du hałasu  wywołanego strzałem , uciekli nie zdoławszy 
niczego zrabować. Policja jest na tropie.

— Na dom Szymona W iteckiego we wsi Broni­
sławów, gm, Lipie, pow. grójeckiego napadło  6-ciu u- 
zbrojonych w rewc-lwery l  karabiny bandytów i po 
pastw ieniu . się  nad W. zrabowali 86 tysięcy m aiek, 
wieia garderoby, oraz rewolwer, na łączną sum ę okofo 
m iljona marek.. W ychodząc z łupem zlnmai! oni Wt- 
teckiem u rękę powyżej kiści z zemsty, że łup był 
m niejszy niż się spodziewali.

Również w tym że powiecie 3-ch bandytów  do ­
konało napadu na dom Berka Berkmana' we wsi 
Przonka, k tórem u zrabowano za kilkuset tysięcy mk. 
garderoby.

— W dniu 11 b. m. o godzinie 4-ej po  południu 
powracali z jarm arku z Paryszewe do Garwolina liczni 
chłopi i kupcy. Między innymi osobno  wracali m iesz­
kańcy osady M aciejowic Hecszek, Wolf, Suche; oraz 
K'ć?łman Bursztejncw ie. Na drodze leśnej napadło na 
nich 2-th uzbrojonych w rewolwery bandytów i zażą­
dali wydania sob ie pieniędzy. Widocznie z obawy, że 
m ogą pow racać inne osoby z jarm arku, bandyci p o ' 
Stanowili załatwić się  prędko i dail do swych ofiar 
kilka strzałów  rewolwerowych. Od strzatów  padl za­
bity Hetszek Bursztajn, zaś Suchcr Burszta jn zostai 
ranny, poczem  uandycl zrabowali im 448,000 mk. I zbie­
gli d i  lasu. Bandyci byli w wieku lat okoio 25, obaj 
wzrostu średniego, jeden  z nich by! ubrany w wojsko­
wy frtnez, drugi w czarne cywihne ubranie.

Schwytanie niebezpiecznych bandytów. Na skutek 
poufnych wiadom ości policja łódzka aresztow ała pod­
czas libacji w m ieszkaniu niejakiego Dąbrowskiego 
Wacława przy ul. Spacerowej 2 niebezpiecznych ban­
dytów JanczaKe Lei/na i Żarskiego Bronisława (za ta ­
kich się  podali). W czasie konw ojow ania ich do ko­
m isarjatu  ów Żarśiti uderzeniem  w piersi odtrącił od 
siebie pilnujących go po lirjan tów  i korzystając iż 
dzielnica owa nie je s t  ośw ietloną rzucił się do uciecz­
ki. Widząc, iż „ptaszek" m oże um knąć policjanci po 
kilkakrotnem  wołaniu p a rę  razy wystrzelili za ucieka­
jącym , Nareszcie przy zbiegu ulicy Nieceiej, zawdzię­
cza ją^  że bandyta potknął się 1 upad!, udało  się po­
licji go zatrzym ać orzyczem  stw ierdzono, iż został on 
ranny . Rannego bandytę pod eskortą odprowadzono 
do szpitala przy ul. D rewnowskiej, zaś Janczaka o d e ­
słano do r więzienia, .(est podejrzenie, że óW Żarski jest 
jednym  ze sprawców napędu na śt. przód, Woźniaka 
1/ Poddęciaach.

K radzieże 1 a s s o s h rs .
— Pizy ui. Polne; 33 znajduje się fabryka farb 

drukarskich p. f. „Pigm ent", ^oniew aż fabrykę tę  
okradano bardzo _zęsto, w łaściciel fabryki, zamieszka­
ły obok pod Ni 40 przy tejże ulicy, lokal fabryki, znaj­
dujący się  w niskim parterow ym  budynku, od  wew­
nątrz polecił obić b lachą pancerną i zam urow ać wejś­
cie z  ar. 38 od  ulicy,, i i-olączyć tak tykę przez

z. m ieszkaniem  swem pod Na 40 Kantor fabryki u rzą­
dzi! w prywatnem  m ieszkaniu, a do fabrjk i wchodziło 
sią przez dacii, ó czem wiedzieli tyiko robotnicy fab­
ryki w liczbie kilku, 1 p rzestano go okradać, ale me 
tak  dawno p a ln e g o  dnia przybyi on do fabryki w ran­
nych godzinach i zastał w fabryce nieład. G ospodaro­
wali w niej złodzieje. Przygotowanych do wyniesienia 
było za fOO.OCO m arek farb, których jednak  złodzieje 
sp łoszeni zabrać nie zdążyli, za wyjątkiem kilku drob­
nych przedmiotów. Właściciel fabryki zawiadomii po­
licję. Urząd ślsuczy w W arszawie wysiał na m iejsce 
wywiadowców, którzy skonstatow ali, że do fabryk; 
wejść mógł tyiko akrobata o iie nie znał tajem nicy 
wejścia. P rzypom niano sobie znanych poiicji złodziei 
Leonarda Kaszyckiego i jego  kam rata Kazimierza B u­
kiecie, gdyż tylko*oni mogli to  uczynić, dostawszy się 
do fabryki przez dacb. Na ślad ich jednak trafić był© 
trudno . Że -?s  mieli obaj w spólną kochankę Kazimie­
rę ŁoRosz, nad m ieszkaniem  jaj przeprow adzono ob- 
serwacją I o to  policja wkroczyła do Łokoszowej i obu 
złodziejów zastano. Podczas rewizji znaleziono szczot­
kę, pochodzącą z kradzieży w fabryce „Pigm sni" 
i szczotka ta  star.aw; dowód rzeczowy ich winy, wo- 
bec czego przyznali się  też do usiłowania okradzenia 
fabryki.

Nadużycia pocztowe w AlcksanćtromdlKujaiD. Kasjer 
pocztowy Mikołaj Jaw orsk i zwracał od dłuższego 
czasu uwaqę zbyt dostatn im  życiem. Jednocześn ie zaś 
raz po raz dawr.ty sią słyszeć skargi na opóźnienia 
w dochodzeniu przesyłek pieniężnych oraz na przepa­
danie tych przesyłek. Kom endant pow. poi. p. wyjed­
na! u odpow iednich władz pozw olenie na skon tro lo ­
wanie stanu  kasy. O kazał sią  brak  przeszło 3 .niljonów

O w ydanie p rzesiępców .
Przed kilku dniami po przejęciu przez władzo 

nasze części G órnego Śląska, przyznanej Polsce, wy­
siano na polecenie prokuratury  państw a w Krakowie 
wywiadowców do Katowic, celem sprow adzenia stam ­
tąd  4 więźniów, wspólników straconego  przed dwoma 
m iesiącam i w Krakowie bandyty Ja ro sza  na mocy wy­
roku sądu doraźnego. .Jarosz razem  z Kozą i trzem a 
innymi dopuścił się  w kilku powiatach na pograniczu 
G órnego Śląsko szaregu  napadów  rabunkowych i mor­
derstw . Ja ro sza  aresztow ano, reszta zaś bandy prze­
szła na tery torjum  G órnego Śląska. Tam bandyci po­
częli napadać na górników i podczas jednego^ z napa­
dów koło Szopienic aresztow ano Ich i osadzorji 
w więzieniach sądowych w Katowicach, fla w iadom ość
0 aresztow aniu bandytów prokuram i a krakowska od- 
niosia się w drodze dyplom atycznej do  kom isji aijan- 
ckiej w O polu o wydanie opryszków sądowi okręgo­
wemu w Krakowie. Zanim spraw a ta  została rozstrzyg­
niętą, z ustępującem ! obecnie w ojskam i aijanckimip 
Niemcy, którzy mieli w swym zarządzie więzleniaj 
wyjtfieźif wszystkich przestępców  na tery torjum  Gór­
nego Śląska, przyznane Niemcom. P rokuratura kro­
kowska czyni staran ia celem wyjaśnienia całej sprawy
1 spowodowania wydania w spom nianych więźniów wła­
dcom polskim,

t#  s p r a n i e  z a j ś ć  w i l e ń s k i c h .
Komisja sejmowa wyjechała do Wilna, ce ie ri 

przeprow adzenia szczegółowego śledztwa w spraw ie 
zajść z racji odczytu p. Charnca, ukończyła już swoje 
prace.

Komisja przesłuchała, oprócz delegata rządu 
i p rokuratora, również szereg urzędników delegatury 
I policji, szefa sztabu D. Ó. i\. pułk. zam orskiego 
i kom endanta żandarm erii rotm istrza KlrtlUIisa. Poza- 
tem  sk ładało  przed, kom isją zeznania kilkudziesięciu 
świadków, rr.. in. ks. Toniak, redak to r O bst, rat-in Ru­
binstein, delegacja ligi robotniczej „Rozwoju". o raz 
szereg poszkodowanych! Komisja otrzym ała zbiór akir 
raportów , oraz materjałów  do władz i histytucyj. Ma­
terjał ten  kom isja, rozpafrzy w Warszawie, dokąd wy­
jechała wczoraj wieczorem.

W dniu 6 lipcs r. b. pobłogosławił Kapelan 
Policji Pań. stoi. m. Warszawy* ks. Dr. Wy- 
rębowski, w kaplicy przy ui. Wilczej w War­
szawie, związek małżeński, zawarły między 
Komendantem Głównej. Szkoły P. P„ nadkomi­
sarzem Władysławem Sobolewskim, a pam ą 
Dr. Janiną Rauchćwną, lekarką z Krakowa.

Redakcja „Gazety Admin. i Pol. Państw." P(z®’ 
syła młodej parzą staropolskie: „Szczęść Boie!“

Z  S Ą _ D Ó W .
P roces  posła  Dąfe-Ia.

Po p iz e s łu c h a n iu  d łu g ie g o  k oro w o d u  św iad k ów  
zab re1 głc-s p prokurato? R ettinger. W dw ugod ztn nyT  
p rzem ó w ien iu  u za sed n ia i w inę p o d są d n e g o  1 p ros;
0 surowy wymiar kary, aby wiadomo było wszystkim 
którzy przeciw państw u knują spiski, i e  Polska jes* 
krajem praworządnym . 3 władze w niej są czujne
1 energiczne. Obrona nie miała łatwego zadania, wo­
bec nieprzychylnych zeznań świadków, i, powiedzmy 
szczerz/, wobec zachow ania się w Sądzie swego kii- 
Jenta, które tc  zachowanie było najlepszym dowodem 
wywrotowych poglądów i party jnej przym ieżnośc, 
podsądnego. W ostatniem  słowie pos. Dąbai raz 
ostani przemówił, niby na wiecu. W chwili, gdy począł 
zbyt szeroko wykładać Sądowi teorję  komunizmu, 
przewodniczący przerwał nudne wywody, a posef Dąbai 
zrzekł się dokończenia swego przem ówienia. Po sfor­
mułowaniu pvtań, Sąd udaje się na naradą 1 wynosi 
wyrok isto tn ie bardzo surowy. Poseł Tom asz Dąbai 
skazany zosiął na pozbawienie praw i 6 lat ciężkiego 
więzienia. Wniosek obrony ó tym czasow e zw olnienie 
aresztow anego, zostaje  odrzucony.

•      ~

M I L J O N Ó W K A ,»»■ ■ “  W* ^  *■ ■ —’ '     •
W sobotnim (8 Iipca) ciągnieniu MSIJonówk 

wylosowany został Ni
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JERZY OSTROWSKI. .

Komisarz Rdest.
— jo:—

Po nierównym, błotnistym bruku mtaslecs- 
Ica stąpał ostrożnie pan Adolf Rudzki, młody, 
rokujący wielkie nadzieje, działacz polityczny, 
a wybierając co suchsze miejsca, klął błoto 
miasteczkowe i władze partyjne, które go dn 
tej nory wysłały.

Wszedł wreszcie na chybotliwą kładkę, 
usiłującą imitować trocuar i patrzył z nienawi­
ścią na chluooczące' z obu stron, czekoladowe 
bioto.

Nagló kładką zachwiała się pod energicz- 
nemi krokami kogoś idącego z przeciwnej 
strony. Rudzki drgnąwszy silnie wstrząsem lu­
dzi roztargnionych a nerwowych, podniósł gło­
wę z niecierpliwym okrzykiem:

— A cóż do stu!
. Człowiek, idący naprzeciwko, miał na so- 

ole mundur policji państwowej ze sreb.nemi 
oznakami na Kołnierzu i rękawach, Na okrzyk 
Rudzkiego, spojrzał bacznie i mial już coś od­
powiedzieć, ale wstrzymał się, gdy tamten je­
dnocześnie urwał swój okrzyk. Człowiek w mun­
durze był mniej więcej w wieku Rudzkiego — 

la t około 30 — ale przewyższał go wzrostem 
i różnił się od niego znacznie wyrazem twarzy. 
Jeżeli Rudzkiego charakteryzowały dwie drobne 
zmarszczki ironii, czy /gorzknienia, koło ust, to  
tamtem był wyrazem energii czającej sie w spię­
tym. teku brwi i wydatnie zarysowanym, pod­
bródku. y

Obaj mężczyźni obserwowali się chwilę, 
Wreszcie człowiek w mundurze oaezw&i się 
pierwszy:

— Pan Rudzki, jeśli się nie mylę?
, TaniEeti zmrużył nieco oczy krótkowidza,

poprawił binokle i rzekł niezdecydowany głosem:
/ — Tak, ale... Wybaczy pan... Doprawdy
nie przypominam sobie...

— Fło, przecie RdeSt, Jan Rdest, Siedzie" 
liśęny przez kilka lat na jednej ławie szkolnej-

— A, tak... Tak. ;W istocie — bąkał tam 
ten—ale w tym przeoraniu nigdybyrr pana nie 
poznał. ' ./

Rdest nachmurzył się, a raczej 'warz je" 
go dotychczas rozjaśniona ciepłem uśmiechem, 
zastygłe nagle w spokojną, nieodgadniętą 
maskę.

— Przepraszam pana za natręctwo—rzekł 
spokojnie,, kładąc lekki nęcisk na „papa*. — Pan 
pP7m!e bardzo zajęty i tylko przejazdem? Wo­
bec tego dowidzenia!

Uprzejmie, choć sztywno zasalutował.
! Chciał minąć Rudzkiego, flie ten się juz zre­
flektował:

— Ależ, Janek, nie gniewa; sięi Tyle lat! 
Nie wiedziałem, czy chcesz pozostać na daw­
nej stopie... Zaraz... Zajdziemy gdzie do Knajp­
ki, pogadam^ o dawnych czasach, a nawet... 
Newet możesz mi oddać usługę, opowiadając 
mi co nieco o tutejszych ludziach, do których 
mam listy. Widzisz tak mnie zaskoczył ten 
twój. mundur...

Weszli do małej restauracyjki i zasiedl 
kóło okna, przy dość wysłużonym stoliku, po- 
mdflewenym „na marmur".

Jan Rdest zdjął czapkę, jednakże nie od- 
pasał szabli i oparty na niej z zamkniętemi 
obojętnie ustami, zdawał się oczekiwać na nic* 
przyiazne wycieczki Rudzkiego, który co chwila 
poprawiał nerwowo binokle, podkręcał wąsika 
i kręcił się na krześle.

— Więc tęgo... wlec... No cóż u ciebie?— 
niezdarnie zagaoywai, czując jak jegc stewa 
oślizgują się po milczeniu i chłodzie Rdesta 
i nadają na zabłoconą podłogę restauracyiki.

Rdest nie raczył ich podnosić. Czekał 
aż wsiąkną w podłogę I znikną i wtedy dopie­
ro zaczął mówić sucherni, krótkiemi Zdaniami, 
jak celowo bolesne ciosy boksera.

— Bądźmy szczerzy. Poznałeś mnie. Nie 
przyznałeś sie do tego. bo wstyd ci się było

witać z „policajem" czy „poliKierem". rtle 
przyszło ci na myśl, że znam tu ludzi. Ze mo­
gę ci oddać usług1. i dlatego... Dlatego tu 
siedzimy. Czy tak?

Rudzki rziicił na mego przeciągłe spojrze­
nie tak zjadliwe i żółte w Kolorze, źe Rdest, 
który widział oczy wielu groźnych osobników 
zrozumiał, ża Rudzki nie zapomni mu tego, 
Ze będzijś nosił w sobie jad (ej obrazy, będzie 
30 podsycać, pielęgnować, aż wreszcie... kie­
dyś wsączy mu ki i kr kropel tego jadu do na­
poju czy strawy- Kilka kropel, które— wystar­
czą. Ale p. Adolf Rudzki, nie darmo był „ro­
kującym wielkie nadzieje'- politykiem. Cześ 
jakiś dławił się temi słowami i żuł między po- 
iółkłemi nieco zębami jakąś odpowiedź, aż 
areszcie połknął to wszystko z trudem i u- 
śmiechnął się blado:

— Mylisz się — odrzekł — aż tak wiei** 
nie zależy mi na twych informacjach. Ot chcia", 
łem pogadać... A co do owego „policaja", to 
ńle mani Ći naturalnie nic do zarzucenia, choc 
przyznam et się, z e  nie rozumiem, dlaczego... 
Masz przecie maturę? i '

— Mam. Cóż z tego?' Uważasz, że poli­
cjantami muszą byr analfabeci?

— Ach, no., nie. flie mając śrudnie wy­
kształcenie, mógłbyś reflektować...

Jan Roest patrzył na niego zimno, cze­
kając kłedy, utknie w swem lawirowaniu^ Przy 
ostatnich siowach rzucił nagle:

— Otóż toi „Reflektować": 'u nas każdy 
na coś reflektuje: reporter na redakto: a, agita­
tor wiecowy na marszałka Sejmu, a woźny no 
ministra. Dlatego lud jest ogłupiany, a urzędy 
wyśmiewane. Ja „reflektuję" na komisarza me­
go okręgu i roDię co umiem I mogę. A mó­
wiąc hawiasęm umiem mało i ciągle uczę się 
jeszcze. • . ■■■ '"'■ ■

Kwaśny uśmiech Rud/kiego drażnił Komi­
sarza Rdesta, a irr.pertynenckie mrużenie oczu 
(mogące iść na karb krótkiego wzroku) zapa­
lało prawie nienawiść.

Rudzki wycedził:
— .Sądziłem, że do łapania złodziei... — 

tu zawiesił głos dla podkreśleniu pogardy — 
nie tizeoa aż takiego wykształcenia.- Skoro 
jednak twierdzisz •••

— Słuchaj, Rudzki—rzekł Rdest twardo— 
czem ty się zajmujesz, lub ćzem masz za­
miar zostać?

— Czem mam zamiar zostać- przeciągnął 
Rudzki — to' trudno powiedzieć jeszcze. Przed ; 
politykiem są otwarte tak różne możliwości
t drogi...

— A więc zajmujesz się polityką? Tem 
lepiej. Chcesz wpływać na rządzenie państwem 
lub brać w niem nawet udział. Poczekaj, nie 
przerywaj! I ty właśr.ie nie zdajesz sobie spra­
wy z tego co to jest policja? — Rdest gorączko­
wał się już. — A przecież zasadniczo dwa są wiel­
kie działy rządów państwem: polityka i policja. 
Polityka — spraw zewnętrznych, policja— spraw 
wewnętrznych.

— O ile mi wiadomo — wtrącił zjadliwie 
Rudzki—są jeszcze różne i inne działy: np. kul­
tura i sztuka, oświata, zdrowie...

— Szkoda, że ci niewiadomo, że te działy 
nie mają egzekutywy i że zwracają się o wy­
konanie swych przepisów do policji, która jest 
właściwą władzą wewnętrzną. Ogrom zadań le­
żących na barkach...

Przerwał mu głośny śmięch Rudzkiego, 
tak dobrze udany, iż mógł uchodzić za szczery.

— Ależ.,, ale: — wyrzucał przez śmiech 
zadyskutowaliśmy się jak ze dobrych, szkolnych 
czasów.., Ha, ha, hal... „Dyskusja zasadnicze", 
co? Ha, ha! A niech-źe cię! No, dajmy temu 
spokój;.. pierzmy się raczej do jedzenie!.,

Rudzki maskował pr/ykre uczucie zwy­
ciężonego, uprzejmością przygodnego gospo­
darza, zapraszając komisarza Rdesra do potraw. 
Z pod crca badał go uważnie, przygotowując 
jakieś plany, do których sie uśmiecha* zimnym 
połyskiem oczów. Zamilkli.

(C .d . n;).

Sztuki plastyczne.
—:o:—

Wiek X ty.
O istnieniu pierwotnej sztuki słowiańsk:ej 

di do X-go stulecia, odkąd właściwie zaczyna 
się okres cywilizacji w Polsce, żadnych danych 
nie posiadamy. Szereg przypuszczeń, a między 
inncrrńi Kazimierza Mokłowskiegó — przypusz­
czeń nie opartych na żadnym śladzie, przepada 
w granicach fantazjowania na temat twórczych 
pierwiastków faśy, od której z  okresu pogań­
stwa nic pozytywnego, miarodajnego nie pozo­
stało. Ornamentacyjne szczegóły z budownic­
twa chłopskiego i zdobnictwa domowego- w ża­
dnym razie nie mogą być punktem, od które­
go możnaby byio snuć nić historji naszej sztu­
ki wogóle, a malarstwa w szczególe. Zaspaka­
janie najprymitywniejszych potrzeb estetycz­
nych, wyrażone w rysunkach obramień okien­
nych, głowic, i t. p. nie nosiło cecfc indywi­
dualnych, lecz przeciwnie było szablonem 
spotykanym u wielu grup etnicznych. Nielicz­
ne tylko rysunki pszaz ornamentacyjne odchy­
lenia od kanonu były wyrazem pewnych okoiic 
kraju.

Malarstwo w Polsce zaszczepił, daiąc mu 
jednocześnie podstawę bytową .chrzęści1 
janiżrp,,.

* Kościół Zgromadził w sobie potrzebę sztu­
ki, z początku dekoracyjnej, mającej charakter 
przemysłu artystycznego. Przybory liturgiczne 
jak dywany, ornaty,,komże i t. p. częściowo 
wyrabiane były na miejscu, częściowo sprowa­
dzane z  Bizancjum. Wszystkie większe tkani­
ny, a przeaewszystkiem dywany były pocho­
dzenia bizantyjskiego, jak, poniekąd, całe rze1- 
miosK. Kościelne.

Prof. Łuszczkiewicz w rozprawie: „Malar­
stwo religijne w Polsce" — tak opisuje rnaio- 
widia bizantyjskie:

„Fałdowania utrzymane kreskowaniem ści- 
śniętem równoległych" Iinji obciśniętej szaty 
rzymskiej; togi i tuniki; symetryczny układ fi­
gur, zupełny brak fuchu w postaciach; ugania­
nie się za linjami prostemu powaga surowa 
i spokój figur: symbolizm, wyrażający różnicę 
wielkości postaci na malowanych, stosunki wiel­
kości moralnych i używający znaków i pisma dla 
odznaczenia osób; głowy oddane prawie z przo­
du, oczy wytrzeszczone i. długie; stopy widzia­
ne z frontu i wytrzeszczone w kierunku gole­
ni; subtal!zowanie włosów cienkiemi kreskami 
i szat królewskich; zupełny brak tjfpćw weso­
łych i uśmiechniętych; niezdolność wyrażenia 
form dziecinnych; bogactwo ubiorów i zbytek 
w akcesoriach i ornamentyce".

W końcu Xrgo stulecia, kiedy zaczątki cy­
wilizacji w Polsce, dzięki chrystjanizmowi, prze­
chodziły w okres stałego rozwoju, na zacho­
dzie Europy zaciemniony horyzont ówczesnej, 
monotonne; sztuki, zaczął się rozświetlać. Świa­
tłość ta później, bo dopiero w XII wieku, dzię­
ki klasztorom benedyktyńskim, powoli przenika 
do  Poiski, mimo panujący jószcze i jakby przy­
musowy b'ząhtynizrn, -o,

K S I Ą Ż K I .
—X —

M IECZYSŁAW  Z lĘBO W Skl. JttZ przyszła cna 
pora.;. Poez>e. N ak ład  W. S ła w iń sk ieg o  W arszawa, 
’ 922 r.

G łów n ą tre śc ią  poezji te g o  a u to ra  je s t  jsoczui-ie 
u d ręk i w życiu  p o sp o liie m  ciasn ocy  z iem sk ie j: je s t  
tu  go rąC " p rag n ien ie  w ydobycia s ię  p oza s fe rę  rze­
czyw isto ści c iężk ie j i b rutalnej; p rag n ien ie  wryiotu 
wzwyż poza g ra n icę  praw  kon ieczno ści i n iew oli. W icher 
Ń iep o jęto śc l, krair.a  Cudu T ajem n ego , g łę b ie  n ie ­
uchw ytne istn ien ia  —  oto  c o  nęci p o etę  —  i co  go 
napełn ia m eisn ch o lją . - W szystko to  j s s t  w ca le  in te re ­
su jące , a le  w g ru n c ie  m am y tu  stary  b a jo n ic z n y  ro­
mantyzm,- m ie jscam i w yrażo n y sp o so b em  bardzo uly- 
fraw,bym I u m ie jętn ym , gdyż au to r m a za so ltą  dużo 
dÓśWiatfćzenla literack iego . F o rm a je g o  je s t  trad y­
cyjn a i żad nej Innow acji fu turystycznej, ani kubizm u 
tu ta j n ie  znajd z iesz  —  I je s t  to bardzo szczęśliw e. 
M yśl o  rzeczach  nieuchw ytnych, k tó re  nęcą. p o e tę  —  
je s t  w y ło żo n ą  w s ło w ach  uchw ytnych i zrozum iałych.
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SEW ERYN W ITAN.
P O W I E Ś Ć  

—-:o:—
Przesyła dłuższa chwila milczenia. rlaiena 

klęknęła za plecami Seweryna i zaczęła deli­
katnie gładzić ręką jego .ciemne, połyskliwe 
włosy, szepcząc przytern czule i pieściwe słowa.

— Ale jest panu smutno?
— I lo nie, może to i dziwne, ale niei
— fc dobrze! My się tak mało, prawie 

wcaley nie znamy, a jednak nie chciałabym że­
by się pan smucił, iub martwił. Widzi pan, już 
jest kolacja! Musiałabym jeść sama, a tak... 
No, nieci; pan zapomni o wszystkiem ziem.

, — Kiedy nic złego nie pamiętam.
— Więc nalewam i pijemy, pijemy za...
— Zdrowie pani!

. — Miel Żeby wszystko co pana dręczy 
przepadło! . < f

— Dziękuję!
— Do dna, tak! A teraz wypijemy by 

wszystko co pan pragnie się spełniło,
— Wszystko?
— W czystko!
— Ohohohoi
rrr Pijmy!
— Pijmy!
Namową spojrzeń i słów miękkich, proszą­

cych, Helena zmuszała Seweryna do picia wód­
ki, której dotychczas prawie, że nie kosztową? 
w swem życiu. 7- każdym wypitym kieliszkiem 
ustępowało \zamyślenie, rozpierała - natomiast 
od wewnątrz niepokojąca tuchwała moc. Wy­
czuliły się zmysły. Rozbłyszczonym oczom wy­
jawiała się z osobliwą wyrazistością istota każ­
dego szczegółu otoczenia. Linje i kształy*rze­
czy splatały się i supłały, barwy stapiały się 
w migotliwą, połyskującą wszy^tkiemi tonami 
perłowej macicy — szarość drażniącą wzrok. 
Z tógo tła wyświetlała się jaskrawa czerwoność 
jedwabnego odzienia Heleny oraz żywość jej 
obnażonych rąk, s?yi i ramion. Seweryn długo 
unikał, jakby się iękał tego widoku. Przywarł 
do niej jednak patrzeniem zapamiętałem, gdy 
osunęła się na poduszki otomany.

No cooo? — zapytała przeciągle a u- 
legie, kładąc rękę na jego kolanie.

— Ja powinienem już... bo1 przecież...
— Csiicho!
—■ Ja pójdą' — wyrzucił postanowienie, 

zrywając się z otomany.
— Nisl — zatrzymała go, zeskakując wśiad 

za mm. — Czy ja się panu nie podobam?... 
No, niech pan powiel

M  Taki
No tc dlaczego?

— Ja nie mogę... ja pewnie jestem pljany-
— Tq nic, ja też... Dlaczego taki? No?! 

Dokąd? Zostawi mnie samą? — Stanęła przy 
nim biizko bardzo, z opuszczónemi wzdłuż cia­
ła rękami, .yłową nieco w tył odchyloną, bio­
drami umyślnie naprzód pcdznemi. Clpurcie 
patrzaia mu w oczy choę straszyły ją ich spoj­
rzenia. Patrzała z pokorą kuszącą, tak .iżby wi­
dział, że ma się bronić nic będzie. Otarła się 
biodrami o jego ciało, — Boii... boji ręką: — 
poskarżyła się szeptem pokornym, gdy schwy­
cił jej dłoń i zamknął w żelazie swojej. Wi­

działo, jak mu nagle rozrosły się szczęki, jak 
giąty w nich mięśnie, jak białka oczu pokry­
wała różowość krwawa. Czekała, ciekawością 
straszącą zaklęta w posłuszeństwie na skupie 
uie się wszystkiej jego mocy, na żądze co mu 
piersi boleśnie rozwali i każe gwałt siły. Nie 
broniła się skargą żądna, gdy ją porwą! na rę­
ce i rzucił ńa: otomanę. Uderzyła nogami o stół, 
wywróciła go. Rozbrzęczały się rja podłodze 
talerze i kieliszki. Poczuła ból dotkliwy nad 
stopą. Dała się cała jego chęciom, uległa woli 
jego pragnień. Oiwartemi oczyma patrzała 
w niego, gdy niósł ją w wichurze chuci, gdy 
szarpai i miotał, niby do walki śmiertelnej wzy­
wając, albo gdy wtulał ją w siebie zachwytnie, 
dla siebie wyłącznie, miłośnie. Wiedziała, ze 
nie odrazu nasyci się jego młodość. Słuchem 
wiedzącym słyszała okrutne jego pragnienie. 
Radowała się radością przewrotną, gdy darł no 
niej czerwony jedwab odzienia, gdy szarpał jej 
włosy, albo, gdy mocnej ręki uchwytem ból 
Ciała jej przyczyniał. Czekała, w powolności je­
mu zupełnej, aż się w chwili rozezna, czekała 
pilnie bacząc, doświadczeniem wyuczona, aby 
W.pnej chwili przytomnej jej sobie nie zmier­
ził, Przygotowywała więc obmyśleniem na tę 
chwilę niezawodne pieszczoty, ukorzenią pod­
stępne, pocałunki przemyślne, słowem wszyst­
ką swoją umiejętność i wiedze kobiecą, naby­
tą kosztem niezliczonych złudzeń i bezmiarów 
wstrętu.

Ody męt rngławy zawlókł mu oczy, zgrzy­
tnęły zęby i kiedy zakuł ją wszystką sih- w o- 
bręcz żelazną swych ramion — rzuciła mu ręce 
na szyję wiąz wcałowując w usta — nic prze­
cież, że fałszywą, najczarowniejszą dla męż­
czyzn podzięką kobiecą. Wysunęła się ruchem 
miękim i zręcznym z jego uścisku. Leżał bez 
ruchu. Oczy miał zwarte, u czoło zmarszczką 
głęboką ściągnięte,

Z troskliwością kochanki, która mądrość 
miłości matek podejrzała, uczesała mu zwich­
rzone włosy, twarz spoconą wytarła, ucałowała 
usta, poczerń zaczęła go po woli rozbierać. Roz­
bierając, każdą najmniejszą chęć sprzedwiania 
się z jego strony, zażegnywała całowaniem od- 
bicrającem mu wszelką wolę.

i.uoowały się jej oczy wiązaniem mięsni, 
subtelnymi spływami konturów, ramion rozro­
słem wspaniałym, wyniosłością : dumą potęż­
nych plersr, strunami wyciągniętych. r,óg, ureczną 
i bezwstydną szczerością całego ciała. W obe­
znanych z tym kształtem, nigdy tyle pięknym, 
spojrzeniach Heleny budzty się osobliwy za­
chwyt. Wyobraźnia kreśliła .najtajniejszy, nigdy 
nikomu Jo niewyznania plan. Przegalopowały 
przez głowę wspomnienia lat życie najwcześ­
niejszych. Uświadomienie przez koleżanki dwu­
nastoletnie, a nawet dziesięcioletnie dziewczyn­
ki z baletu. Wspólne dziewczęce rozkosze zmy­
słowe, przechodzące w nałóg. Ciągłość rozdraż­
nienia i łatwość zaspokojeń. Nieufność dó 

l mężczyzn i długo trwająca do nich nienawiść. 
A potem złudy i wstręty. Praca za pieniądze, 
Wiedza cyniczna, chyuna — znajomość zwy­
czajów i upodobań różnych Karwęskićh. Nie­
które z chwil z przeszłość! wywołanych, bole­
śnie wrażały się w mózg He jeny. He razy zwa­
biła sobie urokiem swych oczu jakąś piękność 
męską, któfej oddawała się bezpłatnie za wclą 
świadomości nigdy przecież za wolą pragnień, 
tyle , czekało ją Chwil rozpacznyeh zawodów, 
mlotań się w samotności wreszcie samozado- 
wcleń swych żądz rozwśoekl&nychr.

Patrząc teraz na nagie ciało Witana, po­
stanowiła wyznać przed nim wszystko, swoje 
życie; obnażyć bezwstyd, dotychczas wstydem 
płci swojej przed mężczyznami strzeżony, po­
dzielić z nim tajemnicę; pouczyć o sobie, tak, 
żeby nic dla niej poza nim nie stało. " ■

Zbudziła go pieszczotą czułą dia siebie. 
R gdy się w uowem pożądaniu rozbudził, cało­
wała mu ręce i noy: w ukorzeniu wstydliwem, 
szepcząc o pragnieniach swoich i c* osobliwych 
sposobach ich zaspokojenia.

Histerycznie płakała1 z radości i rozko.,zy 
bezmiernej, gdy ją v.ziąi Witan tak, jsk nikt 
nigdy przedtem. < , ■

Seweryn w lą noc stał się pierwszym w jej 
życiu kochankiem męzczyzną.

VL
Karwęski Wprowadził Helenę do gabinetu.1 

■ —r Czemuż tp zawdzięczam tę zupełnie 
nieoczekiwaną wizytę pani? zapytał, zamykając 
drzwi na kliicz i wskazując Kosińskiej fotel 
przy biuiku,

~  Nierozważnej obietnicy, ó której nape- 
wno zapomniałeś.

— Nie zapominam moich obietnic...
— Tem lepiej! Przypuszczam; ze nie spo­

dziewałeś się — jeśli wolisz — P«n się nie 
spodziewał, że już po szesnastu dniach przyj­
dę,.. — urwała.

— Słucham!
— Domyślasz się po ćo przyszłam?!
— Nie zupełnie.
— Oficjalność twojego zachowania nie po 

ZWfcla ml rpówić szczerzę, choć przyszłam tu­
taj dlatego, że z pośród moich znajomych, ty 
w?aśr.is wydawałeś mi się najbliższym, najży­
czliwszym,

— Dziękuję bardzo, Czemże ci imogę 
służyć?

— Przyszłam prosić cię o pieniędze.
-r  i nfc więcej?
— Nid
— Hm, tak?! — zmarszczka ściągnęła ferwr 

Karwęskiego.
~  Może?

Nie, nie*
— Zmieniłeś sięf
— R ty wypiękniałaś i jakby to powie­

dzieć... wysziachetniałaś. Musiało się coś zmie­
nić w twojem życia w ciągu tych szesnastu dni 
od chwili twojego zerwania ze mną.

— O, tak!
— Na lepsze, czy na gorsze?
— Bo ja wiem?... — wzrok Heleny uło­

żył się na ornamencie dywanu.
— A ile «i potrzeba?
— Co? — oderwane nagle od dalekiego 

zamyślenia zapytała Helem,.
— Pytam, ile ci potrzeba pieniędzy?
— Czterdzieści rubli na zapłacenie rachun­

ku Rastzwcewy.
Karwęsk? nie odpowiedział. Wymieniona 

przsz Helenę suma zaledwie ota.ia sie o uszy 
natomiast nazwisko właścicielki mieszkania 
przywołało szereg wspomnień. Zamyślił się.

— R  co u ciebie słychać? — zapytała 
Helena pc dłuższej chwili kłopotliwego mil- 
esenia,

G mnie? Ha, no tak.., Powinnaś prze 
ciąż się domyśleć!

— Skąd?
(C, 0. o.)
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UNIEWAŻNIENIE.
Zgubiono paszport 1 kartę demobil, 

oraz 4 weksle: 1) Wystawćn B. Gis- 
ima na zlecenie M. Ŵ inberga, płatny' 
w Tomaszowie dn. 27-Vll b. r. — 2) M. 
Ruainstein na zlecenin Różyckiego i Ku­
na, płatny w Wnrszawio dn. 12-Vlll,.
3) H. Juchs r\a; zlecenie Sz Hochcajta, 
pł. w Warszawie dn. 15 VII, 4) 1. howlken 
na zlecenie i. Wegmajstra, pł. w War­
szawie. WcKaln prawnie unieważniam 
J. Wegmajster, Zlolo 65-fl. p!73

Tg-ibiono 2 weksle, jeder rta sumę 
Mk. S0.00U pł w dniu 14-V1I1 b. r.. 

drugi na Mk. 64.000 pl. w dniu 18-Vjll 
fc, r„-wystawione przez firmy: Krmnan 
f Fruchter we Lwowie, na zlecenie M. 
Kkpera, FrariciszkąPskn 8. 6250

■ » M.... ............. .............., 1 » I I II .....   ■ • | ■■III I . . .
, Tgublono paszport, wydany przez 

władze okupacyjne w Warszaw i o 
w dniu 13-'VI-1918 <■. Nr.;25481 na :mię

Romana Jana Kośnego oraz inne za­
świadczenia wydane przez Główny Ko­
m ite t Pomocy JeiiCPir. przy . Sejmie. 
Znalazcę uprasza się o zwrot tekowych 
za nagrodą. R. Kośny. Krzywe-Koło 
Nr, 10. 6253

Bnia 5 czerwcą r, b. zgubiono łe- 
gltymację służbową 9-c urzęd, 

X Maiczev/sklej Reginy, wydaną przoJ 
Okr. Kem. R.F w grześciu n/B. 13372

Hnia 18 czerwca jadąc z Warszawy 
•. do Milanówka, zgubiłam paszport 

na nazwicko Melw-ja Szmidt oraz go, 
tówką Mk. 10.000. Proszę o zatrzymanie 
gdtówkl i zwrot paszportu; Krucza 38 m-4.

/SOkiono legitymację urzędniczą za
"  NB.599-e dn. 6-VI 1922 r, w okoli­

cy.Jedilrd z. Radomskiej, sekretarki Ko­
mendy Gł. P. P.

PASZPORTY ZAGINIONE:
■ i

Wer et Jan, Rembortó-z 6166
Sienkiewicz Marcelą, Solec 3E 6170
Oryl Antonina-Józefa, Nowe Mia­

sto 11 7:
Kucharska Heleną, Sientw 21 72
Kalmul Wincenty, Ziole- 38 74
Grlgorowlcz łofja, Wspólna 45 80
Kuratowska Janina, Climielna 64' 8e
Kec Chaja, Otwock, ul, Leszno 83
Kagan Rewekką, Kowel, ul- Tergo- 

;i ' wa 3 ( 34
. M°dry- Kumleń Szłama, ómoCz>r 4 35
Landan Perek. Gęsia 55 67
Bryglei Moj.5za, Przechodnia 3 
Erlich Hersz, Gęsia'53 p;
Pir.cs Jakób, Stawki 49 92

' Kolińska Mana,’ SmoluE- l i  94
Wiśniewska Józefa, Żelazna 23 95

L lb ih a b e r  Pm kus, W ołyńska 1 ?  96
Hnm elm an C h eja , S -to  f« rska  18  97
K o ss  S tan isław , Dzika 1 T8
C ym er M arianna, i Dzika ! . SF
Fonczew ski W łodzim ier# K oszyko- 

w * 19  J20T
Steinberg, lzraei-fA oszek, P ań sk a  7  05
Szpo-ańsk l Lucjan, N o w ogreo zka 7  05
Wendt A leksand er, Ż elazne 7£  0?
Kuran M arcjahna, Chłodna 18  09
Zem sz G dala, F ran ciszkań ska  2 1 10
Fo rte l Ja k ó b  Lejb , N o w y -Ś w ia t^ S  1 !
K rzem ińska Mnna, K o n cp sck a  7 1 3
D ąbrow ska S ta n ls ia w a -S u  i-deckich 9  14  
M ajde M aryla, P iękna 66*fl 17
Trom blew#ka Sze jń a-C h en a S o le c  7C 19 
Lejbm an N ochim -Chalm , M arszał­

kow ska 13 0  2C
K rz^w oszew ska Róża, P ięknb 2 1 22
O rzeszek  Zygm unt, S le ice , ul. Ba- 

n iow sk s 1 24
Sm ldt Znfja, M drsZclkowsKb 86 3 1
G rosm an  lc«V N ow olipki 3 1  3 3
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Treczyk Teodor. b iu g a  46 33
Bymowsk* Antoni, Nowolipki 80 3C
Dymowska Antonina, Nowolipki BO 3^ 
C a rn w k i A leksander, P-eltówUna;

BujanOwskd 3 41
Zych Marja, Hoża 68 -»3
Bachner Ćeia, Leszno 76 44
Hipszer Chana, PI. Grzybowski 7 15
O ksem berg OaSńd, Bednarska 13 46
Drozdowska Sozaija, Kopernik s 34. ' 55 
Bieńkowska Józefa, Targowa 37 36
Kłębowska S ta li  sława, M okotowska 27 58

II
kezankranc Ferdynand, Brzozowa 22

12395
Halpefin Sonia. Marszałkowska 31 12399 
Socha Marjnnna. M aiśzałkows. 1 1Ź40C
Blausztejn Pejsach, Smocza 60 04
Chojnowicz Duwid, Grochowska 114 07 
Homulicka Nadzieja, Mała 14 13
Kasińska Jadwiga Wanda Walenia, 

M arszałkowska 21 14
Kasińska Jauwtga Zojja, Marsza!* 

kowske 21 - 15
Kapelusznik Sura, Karmelic-ia 27 16
Borysiewic^ Bolesław, Śliska 30 17
Hofman Józef, Praga Blaszana 1 18

i Maft Rleksander, B onifraterska 12 ' 21 
Kuras Bolesław, Kacza 21 22
Krouenta! Abram, W olska 11 23
KowaiSKU Anastazja Ju l ja, Ę ljjiljtó  . .

P later 25 24
Zyamanr Rygli, Ś io -Jerska 21 ' 25
Nisenbaum Bronia, Gęsia 55 ,26
Górawicż Eljasż, Ogrodowa 5 27
Godlewska Marianna, Piotra Skar­

gi 72 29
Borkowski Micnał, Puławska 16 30
Wbłkowicz Róib, Chmielna 49 32
Haberberg Jahkieł, M arjańska 10 34
Radom ska Rnr.n, Wileńska Tl 33
Danman Roza, Sto-krzyska 20 rt
Dusśii .Adolf, Diugs 23" 42
Dziedzic Marja, Kredytowa 9 43
Rubinsztelu Izrael. Ś to-Jerska 34 44
Ślusarczyk Stanisław, Czackiego-15 46
K osorek ińar.janna, D slro ró g a‘23 ,47
Minolajczyk Paweł, Twarda 40 43
Finkielkrauc Beila, Dzielna 65 50
Langej Lejb, Wronia 36 51
Ajchenhoic Sza ja, Pańska 61 54
W ango.rewska Katarzyna, Chłodna 68 55 
Romankiewicz A leksander, M osto­

wa 6 _ 56
Pepłowska Kazimiera, Mostowa 6 57
Brożyna Helena, Sienna 36 58
DrążeK Jankiel, Miła 24 60
Milgratn Szmul, Freta 19 . 61
Belzbe.g Sura, 'wieka 40 65
Siemiatycki oesek, Sienna 32 6t
sCowalewska Stefan]a. Obożna 11 6£
Kamień Szyja, Twarda 27 69
Klein Knlał, Sto-Jecska 38 7ll
Swejg W ladysłw a, Mostowa 27 7 '
Filipiak A leksandra, Dzielna 86 6127
uiiosko Tekla, Dzielna 20 28-
Piasek Michalina, N.-Swlat 59 25
Haberman Chaim Izrael, Leszno 73 30
Chom entowska Bronisława, Marszał- 

kgwskę 81-a 31
Tuszyńska Józefa, Żaokopowa ó 38 
Pędzickn Helena, Złota 15 • 34
Gołdfeld Mojżesz, Śliska 40 35'
Siojkowski Wiktor, Wronia 6U 36
Czerski Władysław, Szoper.t 4 37
Michałowska Helena, Garnizon-Ze- 

g p ę  38
Cichocka Franciszka, Czackiago 14 42 ■
Kieinbaum Gołda, Ś to-Jerska 36 43
Peretz Szoel, Franciszkańska 10 S147
Fleszer Chaja Sura, Nalewki 27 48
W ituia Michał, P rosta 6 49
Kosakowska Ludwika, O kopowa 13 50 
Sztokfeder Chaja, Nowolipie 5E 32 
Biocr.man Romana Rachela, Ogro- 

Ż0W8 5 54
Pąteclća Antonina, Nowolipie 12 55
Zymeiman Ruchla, Bagno o-8-lO • 36
Goldgias Chil Luzer, Żelazna 32 57
Faszczewska Stanisława, Grodzień­

ska 1 5£
Halicka Henryka Złota 56-a 39
Murawrtik ftbiam  Mowsza,- Pińśk' ul, 

A ibrechtuw ska 15 62
Całe Wojciech, Taroeyńska 1 63
:* ' ' ,łŁ, :• \

; I] ' ;
Hirszman Wanda, Chmielna 5C 124'Jo 
Herszon Chaskiei, Nowolipki 51 12303
Wic Leonard, Nowoiipie 63 04
Szatkow ska Henryka Sżyirowska 22 06 
Miller Nikodem Klśrńeńs, Tamka 46 07 
Gańc Wolf, P rosta 17 ' OB
Malczyk A leksander, Pyry powiat 

Warszawski 09
RostUowska Emilja, Chmielna '24 10
Bebąńczyk Marja, Twarda 56 11-
Wajss Stanisław, Polna 66 12
M ąkowska Irena, Jezuicka f, 114
Wojciechowski Laon, Grodzisk ul.

Ncwy-Giodzisk 2-* 15
Michalak Ju ljan , Fabryczna 7 j IP
Lange Leokadja FaoryOzńa 7 19
Maj diin Andrzej Robert, Wrześciń- 

ska 2  24
Apel Berek, Wolska 3 V  '
Makowska hetena , Wspcinci 5 28

\  Grassm an W aclee, Polna 40* s 30 
Kryńska Genia, Podwale 30 31
Kryńska Berta Eronisłovra, Podwa­

le a n  32

Światapełk-Czetwertyński Witold Ka­
zimierz, Szopnne 3 33

. Hjzenberg Szyja. Pańska 3 36
Szlosberg Sztama, Pawia 16 37
Krauze Aleksandra, M a.y.nont 6 38
Majziier Icek, Twarda 26 39
Tekel Eljasz, Twarda 20 40
Zilberszteirs Chaja Kladla, Nowoli­

pie 33 .41
Brykner Jerzy,-\Vspólna 44 42
Adler Józef, Twarda 20 43
Masztab Jakób , Ostrowska 4 44
Żmijewska, Jan ina, Moniuszki 2 46
Sikorska Janina, Śłużewska s  47,
Szafran Motel, Stalowa 41 48
Pieniak Andrzej, Ząbkcwska 6 43
Petkcttic/J Marta, Zakroczymska 15 50
Kuliński Antoni. P rosta  46 ' 51
Szydłowski Teodor, Targowa 33 52
W aiarsztajn Baj (a. Mylna 1 55
Zatorski Andrzej, Ńowe-Brudno, Bła- 

łołęcke 25 06
Strzałkowska Stefan ja, F reta 25  ̂ 57
Bursztyn Ajjram, Franciszkańska 21 58 
Giiaiowski Jan , Nowowiejska 21 59
Papierników Jecchck, Bonift ater* 

ska 27 60
Bialer Icek, Plac Grzybowski 7 61
Selecki Feliks, Ciiocimsk-i 2? 62
Romankiewicz Edward, O grcdow a47 64 
Żagiel ..Alta Matka, Natiwki 12 65
Krystał Cłuwa, Pawia 4 66
Zimmerman Gustaw, Waliców 6 S7 
Zlmmerman Ignacy. Wallcbw 5 6b
Nasifciski Izrael Mopsiej, Miła 51 70
Kwiatkowska Ju lja , Sowia 2 •  73
Kowalska Aniele. Mokotowska 71 74
3lnięda WiktQrja, Pańsko 32 75
Kosiński Jan , KeHmterowska 6 76
Małecki Motei, Nowolipki S0 77
Schodowsk! Stanisław, Wronia 21 78
Posner Szyja, Twarda 22 79
Niejakowska Ludwika, Zielna 35 , 30
Hegiatowicz Lucyna, Nowowiejska 27 81 
Dudziński Grzegorz, z. Siediecita gra-' i 

Wyszków w. Grodzisk 64
Rutkowskr. Bronisła wa, Chmielna 83 84 
Przybyłówski Stanisław, Targówek 85 
Nowacka Stanisława, Parkowa 29 33

iWeidenfeld Mordka, Bielańska 3 39
Sojecki Stefan. W olska 50 9G
fiochm an Chana Gitla, rlatolińskaB 91 
Krycka Stanisława, M arśzaik. 28 33
Sawicka Julja, Pomnikowe 23' ■ • 94
Rozenkranr Ferdynand, Brzozowa 22 98

Z A G U B I O N E :
i

Zgubiono-karlę zwolnienia i dowoo ,, 
osobisty Rosińskiego A ntoniego Ló- 
rawia ?  6165

Zgubiono paszport i kartę  dem o­
bilizacji, Mo/ikowśkiego Władysława, 
Ś-tego W incentego 21 6187

Zgubiono paten t przemysł. IV kat. 
i dowód osobisty  Szczepkowskiego Ma­
jera, Szreńsk, pow. Miawa 5168

Zgublcno kartę  zwolnienia Kurko- 
wskiego Henryka Miodowa 14 6169

Skradziono dowód osobisty i kart^ 
powołania Pradicza M ajera, Nalewki 27

(9176
Zgubione paszport familijny zagra­

niczny Clwjl, Leje i Srul Tosler, S to­
czek, pow. Węgrowski 6177,

Zgubiono paszport zagr&niczr.y S a ­
ry Tosler, Stoczek, pow. Węgrowski -6178 

Zgubiono paszport, dok. wojskowy, 
m etrykę i książkę górniczą Jandy 
Szczepana, Muranowska 26 S179

Zgubiono kartę  demobil, i paszp. 
Sozengurta kka-Ajzyka, Wołyńską 3 6181 

Zgub. kartę pobytu Wichmun Olgi 
Pozrtańska: 37 , 6186

Zgubiono kartę dŁlnopiiizacjl 3ar- 
tósiewit^a Jana, Piesza 1 6175

Zgubiono m etrykę i frartę dem o­
bilizacji Froima ibszengarbena, Kono­
packa 3 6189

Zgubicnp kartę pow ołania Zonen- 
tę ig a  Scharji, Krochmalna 8 6190

Zgubiono kartę demobilizacji Rq- 
zencweiga Jana, Koszykowa 42 6193

~ Skradziono portfel ł  dokiimahtami 
i paszport zagraniczny Tarczyka Win­
cen tego , Przemysłową 10 8201

. Zgubiono k artą  demobilizacji i pasz­
port Burego Szrnuia. Zielna 65 6202

Zgubiono kartę  pobytu Nr. 26102-263 
H ajm ans Jakóba , H ipoteczna 5 6206

'Skradziono paszport i dwa patenty  
IV i VI — kat. (pozwolenie na paiowe 
ta rtak i leśna) Chachowi vel u n s k ie la -  
wi Rozenowi, Dzika 75. własność K. Cu- 
k lera 6c08.

Zgubiono patent- HI kat. (pozwole­
nia na sprzedaż lodów) Krypskiego 
Ju ljana Rybaki 12 C212
Zgubiono paszp. 1 kartę  zwolnienia 
F iszeisohna Jakóba, Nowoiipie 27 6216 

Zgubiono kartę powołania Roten- 
azte!ńa Szmula-Eijasza, Hizka 35 6218

Zgubiono paszport familijny Lejb- 
man Eszkł, syn Lepn i córka Ofeija 
M arszałkowska 130 . 6221

Skradziono wyciąg z ks. m dldunk 
j m etrykę ur. Jarugi Michała, Kra- 
kowskie-Prrsditiieście 70 6223

Dn. 5-VII b. r. przechodząc ulicami: 
Skaryszewską, Targową. 11 Listopada 
i szosą Biudnowską — do BiałOłęckiej, 
zgubi ani kartę dorr.oDilizacylr.E, wydaną

przerf B.-Z. 36 p. p. dn. 4-VII-21 r., na
nazwisko Wiśniewskiego Kazimierza, 
(sierż. ochotnik) Nr; karty niewiadomy 
Brudno, iii. Siaforęćka 5225

Zgubfbftó paszport i k a rtą  demo- 
biilzacyjną sztarer.felua Muty, Praga ~  
Brzaslia 1 J 6 W

Skradziono paszport i m etrykę uro­
dzeni?. Grirnberga Maier^-Dawldą. Mi- 
i=J 67 ’ 6228

Zgubiono irartę powołania MiL. „ 
ku Nu«ema; Saplażyńska 3 S229

Zgubiono kartę  drm iobill/acy|ną 
Sośińsklego Antoniego. Stare-M iasto 28

6230
Zgubiono paszport familijny Skor- 

nika Goldy, Nalawiti 20 - 6234
. Skradziono m etrykę urodzenia, kartę 

rejeslracyj.ią i kartą powołania Tęczy 
Jankiela Chłodna 37 5238

Skrad/iunt knrte demobilizacyjną 
Krajewskiego Czesława Kamienne 8 6239 

Skradziono kartę powołania i weksel 
na sum ę Mk. 5u,u00,. Cukiera Jankiela, 
W ołyńska 14 6240

Zganiono puszpon: i kartę powo­
łania Fiszela Pajaza, Żelazna 52 5242

Zgubiono paszport zagraniczny Sie- 
mietyckiego Henryka, Wilcza 29 6247

Skradziono dowody osobiste, m e­
trykę urodzenia,, pap. związkowe, karta 
demobilizacji i kartę  pobytu — Kaźmier- 
czr.ka Józefa, Chmielna 18 6248

Skradziono dowód osobisty  ia  
Nr. 2072, W ęslerskiej Aleksandry, Ska- 
ryszewskn 2 6249

Zgubiono legitymację urzędową wy­
daną przez Uniwersytet Warszawski na 
imię Elżbisty Zlomeckiej, Szpital Dz. 
Jazus — Klinika S251

Zgubiona legitym ację urzędową wy­
daną prz-śz Uniwersytet Warszawski na 
imię Żufji Kasztelan, Szpital Dz. Jezus-— 
klinika 6252

Skradziono paszport i kartę demo- 
bilizacyjną Kułakowskiego Stanisława 
Okopow a 4 ■- " ,  - 5254

Zgubiono paszport fam ilijny  Szul- 
frieda Abrama Rymarska ć  6257

• II
Zgubiono paszport famililijny Gipsa 

Mojsie, Abrama, Goldy, Żyrardów Wis- 
kicha Cu 12401

Zgubiono kartę demqbiliz. Wójcic­
kiego Lucjana, z. Radom ska pow. Koń­
ski. 12402

Skradziono dokum enty wojskowe 
Szpryngwaida Stefoiia. Uprasza się o 
zwro!, Wspólna 1S—33 12403

Zgubiono paszport zagraniczny wy­
staw iony w 3 rzćśtiu  /,a Ns 108 dia Lej- 
zerowi-iza M ojsieja, także legitym arię 
wystawioną przez Klub Posłów sejm o­
wych żydowskich. Senatorska 32 12405 

Zgubiono kartę demobil. : dowód 
osobisty  Kaweckiego Karola, Srebrna 9 
Fabr. S-ci Hantl e '  12403

Zgubiono kartę powołania Traiiere- 
ra Chaima, Bonifraterska a 12409 

Skradziono dowód osooisty i legi- 
tyme-:ję z  Kasy Chorych W eimana Mo- 
tla, Waliców 14 12410

Skradziono paszport zagraniczny 
i kartę okrętową Kteplcza Mo wszy, Na­
lewki 38 12411

Zgubiono sartę  odroczenia Laskow­
skiego Ju ljana, Marymont ul. Marji Ka­
zimiery 25 12412

Zgubiono kartę  odroczenia Hufnh- 
giela Jo sk e  Leja, Cmliji Plater 25 12^20 

Zgubiono koncesję i pufąnt V kar 
na nandal papierosam i Weinberga Aj- 
zyko. Freia 18 1242|b

Zgubiono kartę  demobil. Lembkt 
Romana, Saska Kępa 5 12431

Skradziono paszp. i kartę  odrocze­
nia Pąździęrnickiego 3rónisiew a, Żąb- 
KOwsks 41 12433

Zgubiono paszp., metrykę j- kgrtę 
odroczenia Rozenbłata Mordki Lejby, 
Pawia 52 ,12435

Zgubiono paśzp, I kartę  powołania 
Sapersztejna Jankiela  Dąwida. Jagielloń- 
. s k u l i  ‘  r 243T

Zgubiono paszport zagraniczny Mol- P  
cana Henryka, w, Pieczkówek gm. Słu­
bic, z.'W arszawska. 12438

Skradziono kartę demobil.- Toma 
Adama, Lasżno 47. 124A& >

Zgubiono portfe . 7 dowodami: o so ­
bisty i wojske-wy Adamka Ja n a , Warec­
ka 9 12440

Zgubionej kartę demobil. Wojewódz­
kiego Kazimierza. Przemyska 24 > 2445

Zgubiono paszp. i cartę  powołania 
Frydmand Chila, Miła 49 12449

Zgubiono kartę demobil. Wunderll- 
cha Romualda, W ierzbowa-6 12452

Zgubiono kartę demobil. Chmieiew 
skiego Pawła, Długa 38 12453

Zgubiono kartę demobiiiz. Nurka 
Franciszka. Leszczyńska 16 1245S

Zgubiono kartę pobytu Giadszteiua 
Dawida, Raśżyńska 3 " 1246?

Skradziono karcę dem obil. I m etry­
kę ur. Świecznika Szlamy, Chmielnik z. 
Kielecka 12463

Skradziono paszp. I m ótryhę ufodz. 
Świecznika Szriiula, Chmielnik z. Kie­
lecka. 12464

Skradzione kartę  powołania Kura- 
sza Józuta, w, Kunice, pow. O pocino 
Z. R adom ska 1248?

(Skrad.ziono dowód osouisty  i kartę 
demobil. Epeiszteins Szrr.ula, Pawia 24

6112
Skradziono weksel na sum ę mk. 

30000 z podpisem W. Kiszka, płatny 
S VII r b Szmulewlcra Sziamy. Miła 56

6139
Skradziono paszport i !;s reklam o­

we wydane pi zez P. K. U. 5 p. p. Leg. 
Łąckiego Feliksa, Ncwy-Śwint 6 6l4Ó 

Skradziono tymczasowy dowód oso ­
bisty, pozwolenie na broń i kartę odro­
czenia wyd, P.K.U- 5 p.p. Leg. Kostow- 
sk ie jo  Stanisława. Przemysłowa 36 5)41 

Unieważnia się  dwa weksle wyku­
pione na sum ę po rok. 150.000 z pndol- 
sam  M. Haberman na zlecenie 1. Haftki 
płatny dn. 30-V> r. b. i M. Lichtera p ła t­
ny dn. 2e-Vi r. d. 6144

Skradziono kartę aamobil. Malczcw- 
skiagu Stanisława, Grochowska 83 6145 

żgubiuno kartę puwoiania Wolfa 
Jankiela Icka, w: Sobicń-Jeziory pow. 
Gm woliński 6146

Skradziono kartę demobil., dowód 
osobisty i legitymacją studencką Tala­
ra Jozefa, Szeroka 6 6151

Zgubiono, pdszp, i zaświadczenie 
wojskowe Fitkała Adarna, Marszaik 47

6153
Skradziono kartą  dem obil wydaną 

przez P.it.tl. 2  p.p. S ift- podhai. Ja k u ­
bowskiego Franciszka, w. i gm. Świer- 

• dze-Górńe pow. Kozienicki z. Radom­
ska. '3i60

Zgubione, kartę  demobil, i dowód 
osobisty  Żabki Ja h af Dzielna 59 61t.l

Zgubiono Kartę dernobil. I dowód 
osob  Kociszewskiego Szymona, Po­
znańska 32 1 6164

iii
Zgubiono portfei ł  lokum untam h 

matrykula z Politechniki warszawskiej, 
paszp, dowód wojskowy i legitymację 
rowerową na r. 1922 wydane na imię 
Bartm ana Ju liana Qagobeta„. Krucza 5

12301
Skradziono paszport i Świadectwu 

freblowśkie, Sadowskiej Jadwigi, Mie­
dziana 7 123C2

Zgubiono kartę bezterm inowego ur 
lopu Dzlążakc Józefę, w. i gm, M ałopo 
Ie z. Warszaw. 12313

Zgubiono k a itę  demobiiiz. DylaKa 
Wacława, Wyszków ul. N adgórzt 16

12316
Zgubiono paszport zagraniczny Sza- 

firowlcz Chahy, M uranowska 5 12317
Zgubiono sa rtę  powoi. Grubszteinr 

Icka, Szydłowiec 12320
Ź gu jiono  kartę powołania Ro^enf 

cwajga Abrama Hersza, Końskie 16321 
Zgubiono kartę  paw oiania Micdec- 

kiego Jankir.ia Wolfj, Suchedniów  12322 
Zgubiono paszp., karlę cieinobiliz. 

i paten t III kat. Lady Józefa w. Zakręp. 
gui. Wiązownia pow. Warszawski 12323 

Srfradźioiio paszport am erykański 
(i paten t iii knt. na imię Głowacza J ó ­
zefa) Zawadzkiego Władysława, Ząbki 
flirs. Wawer koi. Józefów  12325

Zgubiono paszp. zagrań. Luźniakc 
Ksawerego, Nowowiejska 17 1232G

Zgubiono kartę  dem obil, i tym cza­
sowy dowód osob. B ieleckiego -luljana 
Wspólna 49 12329

Zgubiono paszp. wyd. pżzez „Zarząd 
Terenów Etap, Przy front.", Bezśmiertei- 
nego Retmana Nuchima, Dzielna 30 12334 

Skradziono paszp. i kartę  pow oła­
nia BierlewicZa Paw ła/Pańska 107 12335 

Z gubiono 'kartę  pobytu Na 29245 Re- 
znik Baszyny, B onifratarska 25 ,12345

Zgubiono kartę demobil. Bentkow­
skiego Bolesława, Żyrardów, Sco-krzys- 
ka 9 12333

Zgubiono karcę dem obil. Jałocny 
Jana, w. Lubice gm. Kołbiel z. Warszaw­
ska, 12354

Zgubiono papzp. am erykański Bara­
nowskiego Aleksandra, uprasza się o 
zwrócenie za nagrodą, PI. 3-cil Krzyży 3

12363
Zgubiono kertę ewidencyjną z P.K.il. 

Na 1976 Zacharowa K onstantego, Próż­
na 14 12369

Zgubiono posżp i kartę zwolnienia 
z wojska Zykubfie Teofiia, Krucza 7

12371
Zgubioim lsartę demobil.' Młodziń- 

skiego Jana , Śiiska 56 12333
Zgubiono kartę  demobiiiz. Michal­

skiego Szczepana, S.ieice kol. 3 12335
Zgubiono kartę demobil. Szwaja 

Stanisława, Leszno 69 12337
Zgubiono paszp, zagrań. Zielińskie­

go Jose fa . 'Nalewki 14 12392
Skradziono kartę pobytu wydaną 

w Warszawie na imię Swirskiego Hirsza 
Przejazd 5 12395

Zgubiono koncesję ha handel ty to­
niem i papierosam i Paczanowskjego 
Aby, Busko z. Kielecka 1Ź396

Zguhióno kartę powołania Gągoiew- 
skiegc M oszka Chaima, Pawia 46 12397

>  Pow. Kolneński.
Zgubiono paszport i k a rtę  pcwoJa- 

nla Walczaka Edmunda, wydaną P.-jK. G. 
Konin. Koto. ■ulica'Toruńska (dom Kuź« 
iliawfczal.
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RflfiOMSK.
Z gu b io n e  kartę  o d ro czen ia , w ydaną 

•przez P. K. G. na im ię Jó z e fa  K m iecia  
z R ad om ska. '

K uc P :otk z B o ro w ie c k a  zgubił 
p a s z p o r t

, M arja  Tan  (cyganka) z g u b i-a . pasz- 
p o rt. . ..

Z gub ion o k a rię  tfęmcfbiiizacji," wyd. 
D-wo 5 B rygad y  kom p. tei. w B a ra n o ­
wiczach ń? iruię A n to n iego  Z ie le ck ie g o  
% R adom ska i 30000 mk.

Z gu b ion o  k a rtę  w o jsk o w ą dem obi­

lizacji w yd ; przez P . K, l*. *  R ad om sku  
na im ię W acław a K o w alsk iego  z D w or­
sko WIC. ■

..r_  7 g u b 'o n o  k a rtę  d em cb ilizecji wyd.
przez P. K. U. w R ad om sku  ria im ię 
A d am a K alety  1 p a s z p o rt

Z gub ion o  kartę  u ilo p o w ą  z w ojska 
w yd an e przez P  K. U. w R ad om sku  na 
im ię W acław a Stęp n ia  z ftr-yw anic.

S k rad z io n e  paszport F ran ciszka  B o ­
gu sła w sk ieg o  z R adom ska.

Z gu b ion o  • kartę  d em ob ilizacji wyd. 
przez P. K. U. w R ad om sku  na Im ię 
B ro n isław a Ó lczyka z R ad om ska.

Z gub ion o  kartę  p ow uian ia  w ydaną 
p rzez P. _K. U. w K iakow ie  na im ię 
H ersza M ajera  Z y ib erata  z R adom ska.

Pow. Opatów.
Z gub ion o  kartę  zw oln ien :a z w ojska 

K iesŁ czeń sk iego  Ja k ó b a , u Ł o p a ty .

pow. Ostrowiec.
W cz a sie  pożaru; zo sta ł zn iszczony 

tym czaso w y dow ^d, w y d jn y  przez d o ­
w ództw o 2d p. Strz. Kan,, C a jo w n ika  
W ładysław a.

Pow, Kamień-Koszyrski.
Z gubion o p aszp o rr M arji G o io d iu k  

gm . C hrenscó-»,

Bełchatów.
Z gu b ion o  k a rtę  pow o łan ia , w ydaną 

przez P„ K. (i. w P iotrko w ie  N ap arstk a  
C haim a.

pow. Sierpaki.
Z gu b io n o  k a rtę  zw olnienia w ydaną 

p -zez P, K. Ci. w P łocku  na im ię  Ju i ja -  
•na P etryk o w sk iego  z N iedroża gm . Ra- 
ciąż.

GŁÓWNA KOMENDA POLICJI PAŃSTWOWEJ
w Warszawie

zamierza sprzedać w dniu 24 Iipca 1922 r., droga przetargu ustnego, poprzedzonego konkursem ofert, następujące przedmioty 
i materjały od cen (in plus) podanych niżej:

285 pud, starego umundurowania (płaszczy,
mundurów, spodni, Kocy, owijaczy,
rękawiczek i sweatrów) . . . .  od Mk. 1X 0 za pud

22 pud. czapek starych . . . . . .  . . « 500 „
h o l par trzewików angielskich,, starych . . .  550 para
385 pai butów z cholewami „ i. 600 para

16 pud. óporków od butów i trzewików . „ 1.000 za pud
13 szt. maszyn do pisania różn. system. . 10.X0 szt.
6 pud. 10 f. czcionek drukarskich metalo­

wych rosyjskich . . . . . . . .  „ 12.000 za pud
108 pud. odpadków skóry chromowej, juch­

towej i blankowej . . .  . . . „ 4.5C0 „
Id szt. płaszczy starych francuskich niebie

ckicli z pelerynami . . . . . .  „ 2.000 szi.
62/2 puu. ścinków Sukiennych  ,  1.100 za pud

1 szt. sarnows; mosiężny, zepsuty bez
pokrywy . „ 500 szt.

4  szl:. trąbek mosiężn., starych, pognieć „ - | IX  szt
15 szt. chomąt artyleryjskich starych . . ' „ 1.500 szt.
13 śżt. chomąt rosyjskich starych . . . 100 szt.
10 szt chomąt krakowskich stąrych . . „ l.X 0 szt
< szt. sziei . . . . . . . . . . .  „■ 200 śzt.

126 szt siodeł różnych, starych, uszkodz. , t
bez popręgów, puślisk i strzemion „ 2.000 szt

27 szt. Jęków starycn od siode? . . . .  „ 500 szt.
119 szt opon starych samochodowych . » „ 2,000 szt.
14 sz t kiszek starych samochodowych . „ LOGO szt.
10 pud. kiszek samoch. starych w kawał. , „ 3.000 zaf pud
20 szt kantarów starych, uszkodzonych . 100 szt
27 szt uzdeczek. . . . . . . . . .  „ 100 szt

pud. pasów poprzecznych w kawałkach
i ładow nic   od 4.800 za pud

164 pud. odpadków futrzanych . . . . .  » 4.300 za pud
i6 sur. skór cielęcych suchych . . . .  1.200 śzt.
75 pud. .szmelcu żelaznego . . . . . .  .  1.000 za pud
4 szt. obręczy starych samochodowych . „ 3.000 szt
5 szt. kół samochodowych starych . . „ 1.000 szt
7 pud. 20 f. rur gazowych i wodoć. (szm) „ 1.000 za pud

iś2 pud. 10 f. butli żelaznych do gazu ... . „ I .500 za pud
3 pud. 30 f. pił tartacznych (29 szt) podi. „ 3.U0G za pud
1 sżi. maszyna do szycia zdemontowana „ 2.0TO szt.
1 szt, motocykl zdemont. m. „indjanin" . „ 5.000 sz t
1 szt rama cio motocykla. . . . . .  „ 1.000 szt.

15 szt, kół rowerowych  .......................  „ JOCi szt.
3 szt ram rowerowych . . . . . . .  „ 150 szt

10 szt widełek rowerowych . . . . .  « 100 szt
6 szt kierowników rowe owych . . . .  „ I X  śz t

11 szt beczek drewnianych do oliwy . . „ STO szt
4 szt. beczek małych drewnianych . . .  „ 200 szt
1 szt wentyiator kowalski uszkodzony . „ 3.0G0 szt
1 szt. maszyna 'Itogiafjjęzna zdemontowa­

na ręczna . . . . . . . . . .  . 10.000 szt
8 szt kół wozowych. . . . .  . . . „ 2.TO0 szt
1 szt. przód i tył wozu w sianie nie do uzyc. „ 8.000 szt.
2 szt, przodów z kolami i pudło wozowe „ 6.000 szt.)
2  szt. wozów rosyjskich z kołam- zdemont. * 2.500 szt.
1 szt. bryczka z 3-m*s kołami zdemont. „ 15.000 szt.
1 śzt. sanki . . . . . . . . . . .  „ 5,000 sz t

90 funt. piec miedziany od wanny. . . .  „ 5.000 całość
5688,6 mtr; sukno granatowe mundurowe . . „ uhjo za irrfcr»

Ręflektand winni złożyć do Komendy Głównej (howy-Świat 67) Wydz. II, Dział Zakupów dc dnia 22 Iipęa r. b. oferty 
r.a nabycie wymienionych przedmiotów w kopertach zapieczętowanych z napisami: „oferta na kupno'" z nazwą przedrr.io* 
tów, na które ofe ':a jest składana, z zachowanietr- ustawy stemplowej.

Oferty meja zawierać: 1) imię, nazwisko i dokładne miejsce zamieszkania ofertanta; w razie oferty zbiorowej — wskazanie 
przyjęcia przez ofertantów solidarnej odpowiedźlalnosści; 2) wskazanie słowam cen zadeklarowanych przez ofertanta i 3) do 
oferty dowody złożenia do Centralnej* Kasy Państwowej (depozyt Komendy Głównej Policji Państwowej) wadjum do przetargu: 
a) na sukno, stare umundurow anie, odpadki skóry i futrzane, obuw e i siodła — w wysokości 10°|a od sumy zaefertowanej, 
i b) na pozostałe przedmioty — w kwocie mk. lO.OdO. Sukno granatowe, o ile nie będzie sprzedane w całości, może być 
nabywane partjami.

Podlegające sprzedaży przedmioty i materjały mogą być oglądane w magazynach Komendy Głównej (Belwederska 10) 
codziennie, za wyjątkiem dni świątecznych, w godzinach 10—13, po uprzedniem otrzymaniu przepustki w Wydziale II Ko­
mendy Głównej,

W yszedł z druku oczekiwany

JIlfOKMAIOIt FSfSZECB8! litlllfISIMUlLi”
z Kalendarzem toffcli mtlmm

zawierający najdokładniejsze Informacje,, dotyczące Instytucji Pań­
stwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rze­
czypospolitej, oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający 
strukturę naszej państwowości i prace organów państwa w r. 1921* 
Informator Powszechny jest książką niezbędną dla każdego dzia­
łacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mftjących 

styczność z instytucjami państwowymi i samorządowymi.
CENA W IELKIEGO  TOMU. 0 3 JĘ T O Ś C I  PRZESZŁO  150 0  STRO N IC, W G R U B E J 
O PRAW IE Z GRZBIETEM  FŁÓC. MK.2C0C.— (Z P R Z E SY Ł K Ą  POCZT.) M K. 21 CC,

Zamówienia prosimy nadsyłać do Administracji „Gazety Policji
Państwowej".’

„ N O W E  Ż Y C I E ” 
Hutneoi Narodoue Pismo K m e

Wychodzi tygodniowo w ciwuch wydaniach 
SRODZIEŃSKIEM i BIAŁOSTOCKItM.

Szczegó ln ie  p o żyteczn e dla ludu w ie jsk ie g o

Walczy z wrogami poiskofri na Krezach Wschodnich.
N A JL E P S Z E  »53M O LUDOW E O LA O G ŁO SZ E Ń .

Kosztuje 350 mk, Kwartalnie. Konto P. K. O, JNa 80*021 
1 A d res G łów nej R e a a k c ji i A dm inistracji 

   Grodno, Batorego a. ż ż tzó:1

CEN Y O G ŁO SZ E Ń : (Kolum na 6-cio szpaltow a) .wiersz n on p arelow y przed tek stem  m k 25Ć, (ty lk o  urzędow e)—w te k śc ie  m k. 200,— za te k ste m  m k, 120 ,— nekrologi m k. 120  

p aszp o rto w e  (3-krotr.e). z p od an iem  ty ik c  nazw iska i ad resu  m k; 50 0 ,— o zagu bien iu  innych d ow odów  w iersz  m k. 300 (trzykrotn ie).

R E D A K C JA  i ADM INiSTRu W A R SZ A W A ,™ C L U G A
f

REDAKTOR N A C Z P R Z Y JM U JE  OO GODZkNY 1 1 - 1 2  

T ELE FO N  55-73.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y ;  .

M .B O R 2Ę r K(, H .CEDERBAUJyi, Dr. CELiCHO W SKi. Z. DĘ- 
SiC K I, E. GRABO W IECKi- W. H ENSZEL, W. H OSZO W SKI, 
Z- H UEBNER, J .  JA M O N TT, J .  KRZEM IŃSKI, J .  KUCZYŃ­
SKI, K .L E N C , K . M ŁODZIANOW SKI T. M O D RZEJEW SKI, 

I, J .  REM fBIELiNSKl, S . URBAhO W ICZ.

i PRZED PŁA TA  5C0 M. .M IESIĘCZN IE WRAZ 
= = = = =  Z  PR Z E SY ŁK A  PÓCZTOW ą.

KO NTO  CZEKOW E lP, K. O. As 30192.
C E N A  N U M E R U  P O JE D Y N C Z E G O  ;3 0  M A R E K . 
ADM INiSTR. OTW ARTA OD tO R.—2 P P . TEŁ. 5 1 1-2 5 ,

REDAKTOR 3- ORABOWSCKL »rukethii: PwJtcriiie Długa 3&.


